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. Rozum polityczny to nie tylko umie
jętność sformułowania słusznych progra
mów, cleldaracyj ideowych, czy też naj
ogólniejszych celów społecznych. Rozum 
Poetyczny — to zarazem sztuka ogroma- 
ożenią i  uaktywnienia wszystkich sil spo
łecznych celem urzeczywistnienia nakrę
conych programów i celów, mających na

odzie dobro społeczne.
Możnaby w tym momencie powie- 

azieć: bez nakreślenia sobie celów i dróg 
0 nich wiodących nie może być skutecz- 

nęąo działania, ale i odwrotnie: najsłusz- 
mejsze cele i najbardziej trafne programy 
Pozostaną tylko świstkami papieru, jeżeli 
‘•braknie talentów do ogromadzenia sil 

społecznych celem wcielania ich w życie.
. Takie postawienie sprawy dotyczy 
Jednako drobnych odcinków życia społecz
nego — jak również i wielkich zadań 
°  charakterze ogólno-narodowym i pań
stwowym.

I tak np.: Zarząd takiej czy innej spół- 
ztemt, Kola Młodzieży, Straży Ogniowej, 

czy też organizacji politycznej — chocby 
p« wet posiadał całkowitą świadomość 
1 pewność co do słuszności celów i aróg 
do men wionących — me poruszy giomau- 
neo0 życia wsi z miejsca » nie zonzy lego 
?>cta am o Krok ku nakreślonym Ceiom, 
Jesi, me poirari gromady wtejs*.»ej na siusz- 
Hej urouze ogiouiudzic i  giumau.iyin wy
ś n ie n i um.ejąime pokierować. W takich 
syiuacjacn oaruzo często można raczej 
Opozmc gromatiny pocnod wsi Ku ceiom 
Spo.ecznyiu, Do jeśli zamiast ogiomauzać 

zaczme się jeonych urugun przed wsta. 
Wlac i  skiócac, to z pewnością na miejscu 
Pracy spoiecznej zaKwitnie w gromadzie 
Miejskiej próżniactwo i zamiast polityki 
organizacyjnej i programowej —  polny. 
perstwo, wynikające z ambicyj personai- 

ych o stanowiska prezesów, sekretaizy, 
perowników itp. itp. To wszystko w rezul
tacie gromadę wiejską zniechęci —  i na 

u'gi czas powstrzyma od działań spolecz- 
ych na rzecz dobra gromadnego.

X
, Spójrzmy teraz na inny przykład o cha

rterze ogólno - narodowym i państwo
wym.

tyjemy teraz w Polsce zorganizowanej 
zasadach demokracji ludowej, stawiają- 

®J sobie za cel sprawiedliwość społeczną 
sensie nie tylko gospodarczym, ale za- 

wZem oświatowym, kulturalnym i w ogóle 
chSenSle P°^wignięcia rozumowego i du- 

owego poziomu człowieka ku takim wy- 
^yriom, na jakie zezwalają możliwości roz- 

°jOWe każdej jednostki i całego narodu. 
Sb° We.m ~  chodzi o to, by nie było nie- 
Prawiedliwych zapór, powstrzymujących 

byl^0 człowieczy mas ludowych; by nie 
yt° w masach ludowych zatracających się

ient- W Muzykantów". czy też innych ta- 
nt°w w rÓ2 norakich dziedzinach nauki, 

kultury i szruki.
Zasady ze wszech miar słuszne. 

df> i e cbz by war*e były słuszne zasady 
2a"\okracji ludowej — jeśliby ich twórcy 
WsT iiSt Pgromadzania przy tych zasadach 

? klcb sił, tkwiących w masach ludo- 
ciar ~~ ! tanęb na gruncie partyjnego sek- 
kich tWa r.ozPoczęli pogłębianie różnora- 
ci zróżniczkowań, wynikających cho- 
w j tylko z odmienności środowisk 
ohjj lcb masy ludowe kształtowały swe 
lua Cz® ideowe, i społeczno-polityczne 
^ CZeJ bowiem te procesy przebiegały 
ty Srodowiskach chłopskich, a inaczej 
de.łowiskach robotniczych. Ale prze 

1 w tych, oddzielnie wziętych, środo 
h0. acb> istniały zróżniczkowania: ruch ro 
hir 01Cj y ukształtował sobie bowiem zasad, 
ty Z° wielkie ośrodki polityczne. Zaś 
że Uchu chłopskim było niegdyś trzy du- 

stronnictwa polityczne.
. ^iemy, że jednako w ruchu chłopskim 

~j Jalco też i robotniczym — w ciągu dłu- 
lo»i dziesięcioleci trwały ostre walki ideo- 

» czne i programowe. Nagromadziło sie

więc mnóstwo zadrażnień, niekiedy do 
czerwona rozpalonych. A więc materiału 
palnego do rozniecenia wzajemnych kłót
ni i walk — aż nazbyt wiele. A mimo to — 
goy tylko zaistniały możliwości budowni
ctwa Poiski na zasadach, gwarantujących 
masom ludowym rozrost ich sił material
nych i duchowych, ci wszyscy, którym 
przypadło w udziale ujęcie w swe ręce in i
cjatywy tworzenia Polski Ludowej — 
z punktu wykluczyli wszystko to, co by ma
sy ludowe mogło rozproszkowywać, waśnie 
i walki wzajemne rozpłomieniać przy
stąpi!^ natomiast do ogromadzania wszyst
kich sil do nowego budownictwa.

W tym wlaśme wyraża się rozum po
lityczny obozu robotniczego.

X
Przysłowie powiada: „Kogo Bóg chce 

pokarać, temu rozum odejmie“ .
Jakże bardzo na to liczyli reprezentan

ci ustroju kapitalistycznego i całe nasze ro
dzime i  międzynarodowe wstecznictwo. 
Wszyscy oni z dnia na dzień oczekiwali 
rychłego wybuchu walk ideologicznych 
w obozie demokracji. Byli niemal pewni, 
że jeśli nie dzisiaj, to jutro czy pojutrze,roz

pocznie się plucie na całą przeszłość — 
i na tysiącletnie tradycje narodowe, że roz- 
popznie się conajmniej prześladowanie re- 
ligjii, że wszyscy będą ogniem i mieczem 
zmuszani do „tresowania“  się w zasadach 
katechizmu marksistowskiego — itp. itp.

iymczasem lata przemijają i cóż sie 
dzieje?

Kościoły jak stały tak i  stoją. Szkoda 
tylko, że kler jak dawniej tak i  teraz, jakże 
często nadużywa kościołów dla celów po
litycznych — co najmniej nieprzyjaznych 
ideałom mas ludowych. Ale rychło i to się 
skończy. Zabrakło we dworach „jaśnie pa
na“  — powoli i pleban ku wsi i  chłopom się 
zbliży — i jeśli zechce politykować, to bę
dzie politykował w duchu ideałów Polski 
Ludowej.

Nigdzie i  nikt nie zmusza nikogo do 
marksizmu — i nikt nikomu nie wyrywa 
przyswojonych sobie światopoglądów czy 
ideologii — jeśli nie godzą one w ustrój
państwowy.

, bata mijają, a partie robotnicze nie 
skłóciły się i  nie skoczyły sobie do oczu, 
ani też nie skoczyły do oczu ruchowi 
chłopskiemu.

Z życia naszego Stronnictwa
KONFERENCJA WOJEWÓDZKA 

W KATOWICACH
W niedzielę 29 lutego or. pod przewod

nictwem prezesa Zarządu Wojewódzkiego 
PSL kol. Kotuli odbyia się w Katowicach 
konferencja wojewódzka w której wzięli 
udział przedstawiciele zarządów powiato
wych Polskiego Stron. Ludowego na Ślą
sku Górnym i Opolskim.

Władze Naczelne Stronnictwa repre
zentowali wiceprezes NK\fr jan Madej- 
czyk i z-ca sekretarza naczelnego PSL Dr 
Bronisław Thomas. |

Referat ideologiczny wygłosił Dr 
Bronisław Thomas, przy czym w ożywionej 
dyskusji wypowiedziano się zgodnie za no
wą linią polityczną PSL, wyrażaną w u- 
chwałach Rady Naczelnej i konsekwentnie 
przeprowadzaną przez obecne władze na
czelne Stronnictwa. Wejście PSL na drogę 
konstruktywnej współpracy z blokiem De
mokracji Ludowej wielokrotnie podnoszo
no z uznaniem. W uchwalanych rezolu
cjach jednomyślnie wyrażano solidarność 
z deklaracją złożoną przez Nacz. Kom. 
Wykonawczy PSL na posiedzeniu Central
nej Komisji Porozumiewawczej Stron
nictw Demokratycznych.

KONFERENCJA POWIATOWA 
W GRÓJCU

Przy udziale przeszło 100 delegatów 
Zarządów Gminnych PSL odbyia się 4 
marca br. konferencja powiatowa w Grój
cu.

Po przemówieniach przedstawicieli 
NKW PSL i Zarządu Wojewódzkiego kol. 
kol. Jana Madejczyka, Zygmunta Załęskie- 
go i Józefa Gójskiego rozwinęła się oży
wiona dyskusja, w wyniku której zebrani 
wypowiedzieli się jednomyślnie za pogłę- 
bienign pracy organizacyjnej i ideologicz
nej PSL na terenie powiatu i najczynniej- 
szym udziałem rzesz chłopskich w pracy 
gospodarczej i społecznej.

W uchwalanych rezolucjach dano wy
raz pełnej aprobaty poczynaniom władz 
naczelnych Stronnictwa na drodze współ
pracy ze Stronnictwami, Demokratyczny 
mi w budowie ustroju Demokracji Ludo 
wej w Polsce.

KURS IDEOLOGICZNO - POLITYCZNI 
W BYDGOSZCZY

Dnia 4 marca br. rozpoczął się w 
Bydgoszczy kurs ideologiczno - polityczny 
zorganizowany przez Sekretariat Naczelny 
PSL wespół z Zarządem Wojewódzkim

PSL w Bydgoszczy dla działaczy tereno
wych Stronnictwa. W kursie uczestniczy 
przeszło 50 słuchaczy ze wszystkich por 
wiatów województwa.

W programie kursu przewidziano za
gadnienia:

Demokracja Ludowa 
Historia Ruchu Ludowego 
Ustrój Polski Ludowej 
Rady Narodowe 
Ustrój gospodarczy Polski 
Z. S. Chł. i Spółdzielczość 
Aktywizacja rolnictwa 
Prasa i propaganda 
T.U.L. Ch.T.P.D. i „W ici”
Wytyczne pracy organizacyjnej 
i  wychowawczej P.S.L.

POWOŁANIE ZARZĄDU POW.
W TOMASZOWIE LUB.

Zarząd Wojewódzki PSL w Lublinie 
powołał w dniu 5 marca br. Tymczasowy 
Zarząd PSL w po w. Tomaszowskim.

W skład Zarządu weszli:
Prezes kol. Adam Symczyszyn, wice

prezesi kol. Antoni Maryńczuk, Stanisław 
Lejwoda. Sekretarz kol. Warmiński 
Władysław, Skarbnik kol. Zygmunt Tor, 
Członkowie Zarządu kol. Józef Cymbała, 
Władysław ćwik, Andrzej Litwin, Józtef 
Cisło, jan Gałan, Kasper Siek.

Nowopowołany Zarząd przystąpił do 
pracy i zwołuje na dzień 1 kwietnia br. w 
Tomaszowie konferencję powiatową dzia
łaczy Polskiego Stronnictwa Ludowego.

KONFERENCJA POWIATOWA 
W ŁUKOWIE

Dnia 14 marca br. odbędzie się w Łu
kowie konferencja powiatowa PSL. Na 
konferencję przybędzie pos. Jagusz.

KONFERENCJA POWIATOWA 
W MIĘDZYRZECU

Dnia 14 marca br. odbędzie się konfe
rencja powiatowa PSL po w. Radzymiń- 
skiego w Międzyrzecu. Na konferencji 
przemawiać będzie wiceprezes NKW pos 

zesław Wycech.

KONFERENCJA POWIATOWA 
W BRZEZINACH

Na dzień 14 marca br. zwołana zosta- 
id konferencja powiatowa w Brzezinach 
woj. Łódzkiego. Na konferencję przybę
dzie wiceprezes NKW Jan Madejczyk.

Mikołajczyk uciekł?
Nikt go nie wypędzał. Sam się wylą. 

czył z obozu demokracji i dlatego we 
własnym stronnictwie przegrał. PSL jednak 
zostało i obóz demokracji nie tylko nie 
przystąpił do likwidacji PSL — lecz prze
ciwnie: ponownie przyjął do swego zespo
łu, do współpracy w budownictwie Polski 
Ludowej.

Nikt też nie odwraca się od prze
szłości ̂  Polski, od tradyaji narodowych. 
Oczywiście, nikt nie ma zamiaru kultywo. 
wać różnorakich przywar narodowych, 
czy też czarne plamy wybielać. Ale nikt 
też wielkości dziejów nie szarga — prze
ciwnie, Poiska Ludowa świadoma jest te
go, że jest przedłużeniem całego tysiącle
cia narodowego i  państwowego, że jest 
wynikiem dziejowego rozwoju narodu 
i  państwa.

Nie, nie odebrał Bóg rozumu demo
kracji ludowej. Albowiem zamiast spodzie
wanego światoburstwa — w Polsce wre 
praca konstruktywna na każdym odcinku 
życia społeczno-gospodarczego, politycz
nego* oświatowego, naukowego i kultural
nego.

X
Trzeba wyraźnie, i zdecydowanie 

stwierdzić na tym miejscu tę prawdę, któ
ra będzie prawdą historyczną, że klasa ro
botnicza wykazała olbrzymi zasób rozumu 
politycznego, wstępując na drogę ogroma
dzania wszystkich sił ludowych dla reali* 
ząęji celów nadrzędnych, celów narodo
wych i państwowych.

X
I to także jest wyrazem rozumu poli

tycznego, że partie robotnicze nie stosują 
w odniesieniu do ruchu ludowego jakich
kolwiek chwytów, zmierzających do roz- 
proszkowywania partyj chłopskich, by je 
na swoją smycz pochwycić i krokami ich 
kierować. Przeciwnie: w r. 1945-tym par
tie robotnicze robiły wszystko, by nie do
puścić do rozczłonkowania przedwojennej 
jedności chłopskiej.

Rozum polityczny aż nazbyt jasno 
wykazuje bowiem tę prawdę, że siła roz- 
proszkowana — przestaje być siłę; A choć. 
by w mechanicznie działającej jedności 
utrzymana — jako siła bierna, przestała by 
być godnym, twórczym i ważkim współto
warzyszem budownictwa Polski Ludowej. 
Była by raczej kulą u nogi, opóźniającą 
rozwój budownictwa. Dlatego też partie 
robotnicze stojąc na gruncie sojuszu chłop- 
sko-robotniczego, pragną w ruchu chłop
skim widzieć równego współtowarzysza 
nie tylko w korzystaniu z praw, ale 
i  w świadomym wypełnianiu obowiązków 
i w świadomym ponoszeniu wspólnej od
powiedzialności za Polskę Ludową.

Na skutek różnorakich przyczyn i  błę
dów — przed wojną osiągnięta jedność 
chłopska została w 1945 r. rozbita. Teraz — 
po katastrofalnym załamaniu się politycz
nej linii Mikołajczyka, może już być mo
wa o odbudowie jedności chłopskiej. A je
śli nawet nie jest jeszcze dojrzałą sprawa 
zjednoczenia się, to w każdym bądź razie 
sprawa jedności działania obydwu stron
nictw chłopskich — jest bardzo pilnym 
nakazem chwili.

Zaś najważniejszą rzeczą jest to, byś
my zdobyli się na rozum polityczny — 
i idąc za przykładem partyj robotniczych — 
nie dali się ponieść bezpłodnemu prawo- 
waniu się o winy lub zasługi. Zaprowadzi
łb y  to nas wszystkich nie do działań twór
czych — ale do personalnych rozgrywek. 
Powinniśmy nauczyć się ogromadzania 
w ruchu ludowym wszelkich chłopskich sił 
demokratycznych — a miarą napięć demo
kratycznych nie może być taki lub inny 
stosunek do przeszłości ruchu ludowego 
ale szczery, pozytywny i twórczy stosunek 
do bieżących zadań budownictwa Polsk 
na zasadach demokracji ludowej

(r )
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UCHWAŁY S E J M U  U S T A W O D A W C Z E G O
Doniosłe uchwały, jakie ostatnio u* 

Chwalił Sejm Ustawodawczy przyczynią 
się do wzmożenia tempa odbudowy gospo
darczej naszego kraju.

1) Państwowy Plan Inwestycyjny na 
rok 1948,

2) ustawa o „Służbie Polsce".
> Obie te ustawy mają na celu wprzę

gnięcie i zmobilizowanie do dzieła odbu
dowy i przebudowy społeczno-gospodar
czej Polski, jak największe środki mate
rialne oraz siły społeczne do pracy. W tym 
zespoleniu środków finansowych i twór
czych sił narodu w wielkim dziele odbu
dowy kraju widzimy w namacalnych do
wodach polityki rządu ludowego, którego 
celem- jest wzmocnienie naszej^ suweren
ności, polepszenie bytu szerokich mas oraz 
umocnienie naszej pozycji gospodarczej 
i politycznej w śwjecie w oblczu odradza
jącego się imperializmu, popierającego 
szybką odbudowę gospodarczą najwięk
szego wroga Polski i  słowiańszczyzny — 
Niemiec.

Szybka odbudowa Niemiec przez mo
carstwa zachodnie ze Stanami Zjednoczo
nymi A. P. na czele, oraz inne wypadki na 
arenie międzynarodowej, zakłócające po. 
kój światowy, były przedmiotem zbioro
wej interpelacji wszystkich kłubów posel
skich, na którą szczegółowej odpowiedzi 
ze stanowiska Rządu udzielił min. Spraw 
Zagranicznych Z. Modzelewski. Wśród du
żej ilości mówców z ramienia poszczegól
nych klubów, bardzo ożywiony udział 
w dyskusji wzięli przedstawiciele FSL, a to 
zarówno ńad wniesionymi pod obrady Sej
mu ustawami, jak i  w dyskusji nad exposé 
min. Spraw Zagranicznych Modzelew
skiego.

1) PLAN INWESTYCYJNY 
NA ROK 1948

Przedłożony przez Rząd projekt ustawy 
o planie inwestycyjnym na rok 1948, byl 
przedm.otem kikutygodniowej pracy w Ko
misji Planu Gospodarczego zanim znalazł 
się na plenum Sejmu. _ Plan inwestycyjny 
na rok 1948 jest z kolei 2-im rocznym pla
nem w ogólnym trzyletnim planie gospo
darczym. Charakterystyczną cechą tego 
rocznego planu jest wielki wzrost sum na 
inwestycje gospodarcze, wyrażający się 
w globalnej sumie 193,8 miliarda złotych, 
w tym bardzo poważne pozycje wydatków 
na budowę nowych zakładów przemysło
wych. W ramach planu inwestycyjnego na 
rok 1948 dokończona będzie budowa wiel
kiej fabryki samochodów ciężarowych 
w Starachowicach (produkcja roczna 
10.000 samochodów), budowa fabryki 
łożysk kulkowych w Kraśniku Lubelskim, 
fabryka aparatów chemicznych w Nysie, 
fabryka maszyn i turbin w Elblągu, dokoń
czenie budowy zakładów tworzyw synte
tycznych w Dworach, fabryka półfabryka
tów organicznych „Rokita" w Brzegu 
(Dolny Śląsk), budowa 3-ch kopalń węgla 
(„Gigant", „Ziemowit" i  „Wesoła").

Duże inwestycje przeznaczone są na 
odbudowę naszych portów, szczególnie 
portu w Szczecinie, na rozbudowę nasze
go kolejnictwa, oraz regulację Wisły i Odry. 
W inwestycjach budowlanych jest olbrzy
mi wzrost sum na nowe budownictwo, 
szczególnie na budownictwo mieszkanio
we, które koncentrować się będzie na Ślą
sku, na Wybrzeżu, w Warszawie.

Inwestycje w dziedzinie przemysłu 
wynoszą 66,2  miliarda złotych, inwestycje 
Ministerstwa Odbudowy 39,4 miliarda 
złotych^ inwestycje Ministerstwa Komuni
kacji r)41 miliarda złotych inwestycje 
w rolnictwie ponad 20 miliardów złotych.

Na wykonanie tego rocznego planu in
westycyjnego zakrojonego na tak szeroką 
skalę konieczna jest mobilizacja wielkich 
środków finansowych. O ile chodzi o po
krycie wydatków na realizację planu inwe
stycyjnego w 1948 roku, to w myśl oświad
czenia generalnego referenta ustawy o pla
nie inwestycyjnym — posła Rapaczyńskie- 
go, wydatki te pokryte będą z nadwyżek 
budżetowych, dalszej mobilizacji należności 
UNRRA, ustawowo przewidzianych, osz
czędności, rozbudowy środków własnych 
przy stałym odradzaniu się oszczędności 
dobrowolnych itd. W ogólnym planie 
finansowym państwa, wymagającym mobi
lizacji około 6 0 0  miliardów złotych, wy
datki inwestycyjne wedjug oświadczenia 
generalnego sprawozdawcy wynoszą 40% 
przy stałej tendencji wzrostu. Prawie cały 
plan inwestycyjny na rok 1948 finansowa
ny będzie ze środków krajowych. O ile 
chodzi o środki kredytowe z zagranicy, na

które możemy liczyć przy realizacji planu 
inwestycyjnego, to wediug przewidywań 
rządu osiągną one 87 tysięcy dolarów. 
Rzecz naturalna nie bierze s.ę tu pod uwa
gę kredytów, które otrzymamy od Związ
ku Radzieckiego w wyniku umowy o do
stawie sprzętu przemysłowego.

Jak wiadomo kredyt ten wynosi 450
milionów dolarów i rozłożony został na la
ta 1948 -— 1956. Podkreślić należy, że 
udział krajowych środków finansowych na 
realzowanie planu inwestycyjnego w 1948 
roku \vyniesie 88,5%, podczas gdy w roku* 
1946 — 6 9 9/». Przedłożony Sejmowi przez 
rząd projekt planu inwestycyjnego w glo
balnej sumie 193 miliardów złotych uległ 
pewnym poprawkom. Komisja Planu Gos
podarczego Sejmu zwiększyła niektóre po
zycje w planie inwestycyjnym szczególnie 
na oświatę, kulturę, zdrowie, op ekę spo
łeczną i budownictwo mieszkaniowe, sło
wem zwiększyła wydatki na te potrzeby, 
które dotyczą człowieka. W wyniku popra
wek globalna suma inwestyćji na rok 1948. 
podniosła się ze 190 mil.ardów złotych na 
193,8 miliardów złotych. W planie inwe
stycyjnym wstawiono dodatkowe sumy na 
budownictwo mieszkaniowe (1,8 miliar
dów złotych), w dziale rolnictwa na wypo- 
sażen'e*ośrodków maszynowych (550 mi
lionów złotych), na dokończenie budowy 
uniwersytetu wiejskiego im. W. Witosa 
w Wierzchosławicach (20 milionów zło
tych), Towarzystwo Burs i Stypendiów — 
20 milionów, oraz podwyższono inne po
zycje wydatków w planie inwestycyjnym. 
Przedłożony przez Komisję Planu Gospo
darczego — plan inwestycyjny na rok 1^48 
uchwalony został po wyczerpującej dys
kusji jednomyślnie.

2) USTAWA O „SŁUŻBIE POLSCE"

Właściwy tytuł tej ustawy brzmi 
„O  powszechnym obowiązku przysposo
bienia zawodowego, wychowania fizycz

nego i przysposobienia wojskowego mło
dzieży, oraz o organizacji spraw kultury 
fizycznej i sportu".

Celem tej ustawy jest powszechna mo
bilizacja całej młodzieży polskej do twór
czej pracy w Polsce Ludowej, zapewnie
nie tej m.odzieży należytego przygotowa
nia zawodowego do pracy, podniesienie 
poziomu ideowego, kulturalnego i fizycz
nego w czasie podoju, a gdy zajdz e potrze
ba przygotowanie młodzieży do obrony 
kraju. Ustawie podlegają obywatele pol
scy w wieku lat 16 — 21 włącznie, oraz 
osoby,- które nie odbyły służby wojsko
wej do lat 30. Młodzieży w wieku 16 — 21 
lat liczy Polska około 3 milionów, w tym 
około 1 miliona w miastach i około 2 mi
liony na wsi. Mobilizacja tej w-elkiej siły 
młodego pokolenia Polski Ludowej, przy
gotowanie jej do wielkich zadań w ustro
ju demokracji ludowej, wprzęgnięcia mi
lionowych szeregów młodzieży polskiej do 
odbudowy kraju, zapewni zarówno nasze
mu państwu jak i  młodzieży wielkie ko
rzyści. Mobilizacja młodzieży do pracy roz
ładuje jednocześnie bezrobocie tej mło
dzieży, która zarówno na wsi, jak i w mieś
cie nie znajduje dość często pracy. Jak 
stwierdził generalny referent tej ustawy po
seł J. Morawski w ramach planu 3-letnie- 
go do końca 1949 roku potrzeba nam oko
ło 4 0 0 .0 0 0  nowych pracowników do 
przemysłu państwowego, około 150 tysięcy 
nowych pracowników do transportu i lącz- 
ności, 2Ó0  tysięcy do instytucji handlo
wych i kredytowych, trzeba również wy
szkolonych fachowych kadr do rolnictwa. 
Ten dobór ludzi i kierowanie ich do kadr 
pracowniczych musi odbywać się w sposób 
planowy,« a nieprzymusowy, musi się od
bywać zgodnie z potrzebami gospodarki 
narodowej.

— Trzeba — powiedział poseł Mo
rawski — żeby młodzież zrozumiała, iż pa
triotyzm, dbałość o niepodległość i wiel
kość narodu, to nieustanna służba dla kra
ju i codzienna wydajna piaca. Musimy 
uchronić młode pokolenie przed niemoż
nością rozwinięcia swoich zdolności i ta
lentów oraz klęską bezrobocia. Do dzielą 
odbudowy kraju muszą być włączone 
wszystkie siły narodu, trzeba wyzyskać re
zerwy sil młodzieży.

O ile chodzi o organizację „Służby 
Polsce", to nadzór nad wykonań em po
wszechnego obowiązku przysposobienia za
wodowego, wychowania fizycznego i przy
sposobienia wojskowego sprawuje Naczel
na Rada dla spraw młodzieży i kultury 
fizycznej. Członków Rady powołuje i  od
wołuje Prezydent R. P. na wniosek Rady

Ministrów spośród kandydatów, przed
stawionych przez OMTUR, ZWM, „W ici" 
i ZMD oraz przez Komisję Centralną Związ
ków Zawodowych, Związek Samopomocy 
Chłopskiej i Naczelny Organ Zrzeszeń Spor
towych. Do Rady wchodzą % urzędu: Ko
mendant Główny „Służby Polsce", Dy. 
rektor Główny Urzędu Kultury Fizycznej. 
Na szczeblu wojewódzkim i powiatowym 
powołane będą Rady Wojewódzkie i Po
wiatowe, podlegle Głównej Radzie. We
diug ustawy „Służba Polsce" zwolnione są 
od obowiązku wykonywania wszelkich po
winności, wynikających z tej ustawy oso
by niezdolne do pracy fizycznej, pełniące 
służbę wojskową, lub_ te, które ją odbyły, 
jedyni żywiciele rodzin, osoby utrzymują
ce się z gospodarstwa wiejskiego, jeśli nie 
mają innych członków rodziny, mogących 
?e zastąpić, duchowni wyznań, uznanych 
przez Państwo, wreszcie kobiety zamężne, 
ciężarne, karmiące lub sprawujące opiekę 
macierzyńską. Obowiązek wykonania pra
cy nie może przekraczać w stosunku do 
młodzieży, w wieku przedpoborowym okre
su 6  miesięcy, w stosunku zaś do młodzie
ży starszej — okresu trwania służby woj
skowej.

Ustawa o „Służbie Polsce" po wyczer
pującej dyskusji i i uwzględnieniu szeregu

poprawek została uchwalona przez Sejm 
jednogłośnie. W dyskusji z ramienia klubu 
PSL przemawiał kol. poseł St. Jagiełło.

Na zakończenie dwudniowych obrad 
Sejmu zabrał w imieniu rządu glos min. 
Spraw Zagranicznych Modzelewski, przed
stawiając w swoim exposé wytyczne poli
tyki zagranicznej rządu, jak również wyja
śnienia do repatriacji Polaków z Westwalii 
i Francji, a to na skutek interpelacji wszyst
kich klubów poselskich w tej Sprawie. Po 
ożywionej dyskusji, w której zabierali glos 
przedstawiciele wszystkich stronnictw poli
tycznych uchwalona została następująca 
rezolucja:

1) Sejm przyjmuje do wiadomości od
powiedź min. spraw zagranicznych na in
terpelację, w szczególności wyjaśnienia w 
związku z konferencją praską;

2) wzywa rząd do dalszej stanowczej 
obrony i zabezpieczenia pokojowych inte
resów Rzeczypospolitej i współdziałania ze 
wszystkimi pokojowymi narodami;

3) wyraża jednomyślnie przekonanie 
całego narodu polskiego, o konieczności 
solidarnego działania z rządami państw so
juszniczych, przede wszystkim ZSRR, w 
sprawie uregulowania problemu niemiec
kiego zgodnie z uchwałami jałtańskimi i 
poczdamskimi.

Wielkopolska uczci setna rocznicę 
»Wiosny Ludów«

Ładną tradycję związaną z „Wiosną 
Ludów”  posiada Wielkopolska. Chłopi naj
liczniejszy wzięli w niej udział. Na polach 
bitew Miłosławia, Książa, Wrześni, Trze- 
wieszna polała się chłopska krew. Sto lat 
temu walczyły o wolność kraju chłopskie 
oddziały, aby zadokumentować polskość 
tej ziemi.

Dzisiaj, w stuletnią rocznicę uczci 
Wielkopolska godnie pamięć swoich bo
haterów. Zawiązany Wojew. Komitet Ob
chodu 100-letniej rocznicy „Wiosny Lu
dów” postawi! sobie ambitne zadanie. Pro
jektowany plan będzie kosztował wiele 
wysiłku i  pieniędzy.

Uroczystości przedstawiają się oka
zale w projektowanych zarysach. Obejmą 
one wszystkie miejscowości, na których 
toczyły się walki. Miejsce głównej bitwy 
— Miłosław, o obszarze 10 gmin, zostanie 
zelektryfikowane i zradiofonizowane. W 
samym Miłosławie zostanie odbudowany 
pałac, w którym mieścić się będzie muze
um i szkoła. Powstanie sarkofag z urna
mi, (zamiast projektowanego kopca), 
wmuruje się tablicę pamiątkową, nada akt 
erekcyjny.

We Wrześni odbudowana zostanie 
szkoła „Dzieci Wrzesińskich” , w której, 
jak pisała Konopnicka „Prusak męczy 
polskie dzieci” . W Poznaniu zostanie wmu
rowana tablica na Domu Pocztowca, w 
którym sto lat temu mieścił się Komitet 
Narodowy.

Uroczystości zaczną się w Poznaniu 
w dniu 21 marca akademią i  wmurowa
niem tablicy. Dalszym miejscem termin 
dokładnie jeszcze nie ustalony) będzie 
Stęszew.

Prawdopodobnie 25 kwietnia Książ 
uczci pamięć swoich przodków. Programu 
jeszcze nie ustalono. Projektuje się wido
wisko batalistyczne (na stadionie miej

skim odtworzenie walki) i założenie biblio
teki, choć inni chcieliby widzieć pomnik,

Główne jednak uroczystości, w skali 
ogólnej odbędą się w Miłosławiu w dniu 
2 maja z udziałem Prezydenta R.P., człon
ków Rządu oraz gości zagranicznych. Tu 
będzie zjazd chłopów, zlot organizacji 
młodzieżowych, zapoczątkowanie odbudo
wy pałacu, włączenie uroczyste prądu i 
radiowęzła, defilada wojskowa, widowisko 
batalistyczne w historycznych strojach a 
udziałem wojska i artystów scen polskich 
oraz zabawa ludowa.

W Trzemesznie 6 maja nastąpi defi
lada wojskowa, złożenie wieńca na grobie 
powstańców, przemianowanie jednej z 
ulic na ulicę „Wiosny Ludów” oraz praw
dopodobnie otwarcie i poświęcenie Domu 
Ludowego.

Buk ma zakończyć w dniu 9 maja u-
roczystości ogólnopolskie. Jednakże 6 
czerwca jeszcze w Grodzisku nastąpi od
słonięcie pomnika — mieszkańcy ukryli 
go w czasie okupacji przed okiem oku
panta.

Upamiętnieniem uroczystości zajmuje 
się Polska Kronika Filmowa. Będą one f i l 
mowane a w miejscowościach objętych 
nimi zostaną wyświetlone filmy. Przygo
tuje się ponadto wydanie szregu broszur 
pamiątkowych oraz serii znaczków pocz
towych.

Zaś w Poznaniu na placu między 
Zamkiem a Uniwersytetem stanie na no
wo pomnik Mickiewicza, zniszczony przez 
okupanta. Na dowód, że Mickiewicz żyje 
w naszej pamięci.

żyje taka pamięć bohaterów „Wiosny 
Ludów” , chłopskich bohaterów, którzy naj
więcej dali ofiar, bo na wojnie, jak pisze 
Konopnicka, „najdzielniej biją króle, a 
najgęściej giną chłopy” , (a)

Różne  w ie ś c i
KARY ZA PRZESTĘPSTWA VJOJENNE. Są

dy polskie skazały w czasie od K.1944 r. do 1.1.1348 
r. 9.463 przestępców wojennych, ujętych w kraju 
lub wydanych nam przez państwa okupujące 
Niemcy. Z tej liczby 1.055 osób skazano na śmierć, 
981 — na karę powyżej 10 lat więzienia oraz 7.427 
osób na karę więzienia do lat 10,

ILE MIĘSA ZJADA WARSZAWĄ? W styczniu 
w Rzeźni Miejskiej w Warszawie, ubito na zaopa
trzenie ludności 9.824 świnie, 1.325 wołów i krów, 
¡10 cieląt, 17 sztuk jałowizny, 69 owiec i 48 koni.

DRÓB W POLSCE. Według nieoficjalnych da
nych mamy dziś w Polsce ok. 27 mil. sztuk kur, 
1.8OO.G0O gęsi, 2.000.000 kaczek i 600.000 indyków. 
Drób jest więc dużym bogactwem naszego kraju.

RADIOFON IZ AC JA W POLSCE postępuje na.
przód. W roku bieżącym zradiofojiizowano dalszych 
26 wsi, oraz zaopatrzono w urządzenia odbiorcze 
4.885 szkół, świetlic, szpitali i zakładów przemysło
wych. Ogółem zainstalowano już w 1948 r. W całym 
kraju 6.7C9 głośników mieszkaniowych.

«
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Wieś w plonie Inwestycyjnym no rok 1948
Wydatki Państwa dzielę się na dwie ka

tegorie: wydatki administracyjne, zwane 
ęzęsto spożywczymi tkonsumcyjńe) i wy
datki inwestycyjne, czyli produkcyjne. Wy
datki adm nistracyjne idę na potrzeby bieżą- 
cej działalności państwa, a więc na utrzy
manie szkól, wojska, urzędów, placówek 
naukowych i kulturalnych. Wydatki te za
warte są w budżecie państwowym admini
stracyjnym. Inny rodzaj stanowię wydat
ki, które ponoś.my na cele wzmożenia 
produkcji; wydatki te maję na celu pod
niesienie krajowej wytwórczości i te wy
datki zwane inwestycyjnymi zawarte sę 
w Państwowym Planie Inwestycyjnym; bę
dę to wydatki na budowę lub naprawę fa. 
bryk, dróg, na rolnictwo i komunikację. Jaka 
Jest wysokość wydatków państwowych na 
rok/1948 obu kategorii:
Wydatki administracyjne w bud-

miliardów
zecie Państwa 275,3

Wydatki w Planie Inwestycyjnym 193,7
Razem 496,0

A zatem wydatki obu kategorii wyno
szę razem 469 miliardów złotych rocznie, 
Co stanowi 2.400 zł. na głowę każdego 
ntieszkańca Polski. Lecz sę to me wszyst
kie wydatki państwowe, bo nie obejmują 
one jeszcze przedsiębiorstw państwowych, 
Jak koleje, poczta, radio, zakłady wydaw
nicze, państwowe majątki ziemskie i t. d.; 
me obejmuję one również monopoli i fun
duszów państwowych.

Ogółem wydatki Inwestycyjne, jak 
mówiliśmy wyżej, wynoszę 193,7 mil arda 

na rok 1948. Z czego sę one pokrywa
ne. Ze skarbu państwa, czyli inaczej mó- 
Więc z podatków i innych źródeł dochodo
wych państwo daje na cele inwestycyjne 
(nakładowe) 33 miliardy zl.; ze sprzedaży 
towarów U. N. R. R. At — 9,5 miliarda; 
2 krédytpw# bankowych na cele inwesty
cyjne idz.e 101,0 miliarda i wreszcie ze 
środków własnych, t j. z dochodów przed
siębiorstw, zakładów i t. d. — 49,5 miliar
da zł.

W tej chwili interesuję nas wydatki na 
Cele rolnictwa i odbudowy wsi w Planie 
Inwestycyjnym. Zawarte sę one w inwe
stycjach trzech M.nisterstw: Rolnictwa, 
Odbudowy i Ziem Odzyskanych. Ile one 
wynoszę?

miliarda
1. Wydatki Min. Odbudowy na

odbudowę zagród wiejskich 4,8
2. Wydatki Min. Ziem Odzys

kanych na zagospodarowanie 
gospodarstw 2,7

3. Wydatki Ministerstwa Rolnictwa 15,4

Razem wydatki na cele odbudowy ro!- 
mctwa i zagród wiejskich wynoszę 22.9 
miliardów z!., stanowię one 12,4% ogółu 
wydatków państwowych na cele inwesty
cyjne. Dla porównania wymienię, że na 
odbudowę przemysłu przewidziano w pla
nie 66,1 miliardów, komunikacji 34 milir., 
żeglugi 10 milir., poczt i telegrafów 2,6 
m lir., oświatę 4,5 miliarda, lasów 2,5 mi
liarda. Wydatki na cele rolnicze poważnie 
wzrosły w bieżącym roku.

Przyjrzyjmy się wydatkom na cele rol
nictwa w budżecie Ministerstwa Rolnictwa 
i Reform Rolnych. Rozpadają się one na 
12 działów. Dla pokazania pełnego obrazu 
wymieniam je wszystkie, a mianowicie:

milionów
I. Na zagospodarowanie rolni

cze majątków państwowych 
i publicznych (szkól, samorzą
dów, instytucji społecznych 846

2. Na podnieś enie produkcji
rolnej (uprawa, hodowla), 267

3. Na' przebudowę ustroju rol
nego (parcelacja, hipoteki,
scalanie) 1.168

4. Na pomoc dla gospodarstw 
zniszczonych, osiedleńczych
i z parcelacji 897

5. Państwowe Nieruchomości
Ziemskie 2.140

6 . Na likwidację 200  tys. od-
logow '7 .3 3 6

7. Na techniczną obsługę rol-
ń;ctwa (traktory i maszyny) 638

8. Na melioracje rolne 1.683
9. Na oświatę rolniczą 160

10. Na weterynarię 39
11. Na gorzelnie 247
12. Na przemysł ludowy 10

Razem 15.431

W budżecie Ministerstwa Ziem Od
zyskanych na pomoc dla osadników indy
widualnych przeznaczono 880 milionów,

dla celów akcji zb.orowych 243 miliony, 
na ziarno siewne 1600 milionów, razem 
2750 milionów złotych.

Dla zobrazowania wielkości wkładów 
w rolnictwo i odbudowę wsi należałoby 
teraz przedstawić, jakie prace mogę być 
wykonane w ramach wyżej wymienionych 
kwot pieniężnych.

Zwrócę uwagę tylko na niektóre waż
niejsze wydatki na cele nakładowe w rol
nictwie.

Na czoło wysuwają się wydatki na 
likwidację odłogów. W roku zeszłym 
(1947) państwo zlikwidowało 200 tys. ha 
odłogów, chłopi 6 0 0  tys. ha. Na rok obec
ny w ramach gospodarki państwowej ma 
być zlikwidowane dalsze 200  tys. ha od
łogów, chłopi zaorzę również około 6 0 0  
tys. ha. Znaczna część odłogów jest dale
ko położona od posiadłości chłopskiej i 
wobec tego może ona być zlikwidowana 
tylko w ramach akcji państwowej. Prze
ciętnie koszt likwidacji jednego hektara 
odłogów w akcji państwowej kosztuje 
29.750 zł. z czego 30% przeznacza się 
na robociznę, 35% na nasiona i paszę dla 
koni i 25% na eksploatację maszyn i trak
torów, 10% transport i inne koszty. W ra
mach akcji likwidacji odłogów zostanie za
kupionych w Czechosłowacji 500  trakto
rów i 4000  koni. W roku przyszłym 
(1949) akcja likwidacji odłogów winna być 
zakończona; na rok następny pozostanie 
neobsianych jeszcze około miliona od
łogów.

Znaczne sumy idę na melioracje rol
ne, bo 1683 milionów złotych. W ramach 
tych sum będę wykonane między innymi 
następujące prace: w ramach prac no
wych — osuszenie i uwodnienie rowami 
długoid 420 km na przestrzeni 2010 ha, 
drenowanie“* 380 ha, wykonanie k nowych 
rowów długości 55 km.; dalej odnowienie 
212 km rowów na przestrzeni 2650 ha 
i drenowanie 435 km; odnowienie 546 km 
uregulowanych rzek, odnowienie 2400 km 
rowów na obszarze 52.000 ha i odnowie- 
n.e 4 .000 ha zdrenowanych terenów 
w związku z regulację rzeczną; ponadto zo
stań.e odnowionych 503 km wałów nad
rzecznych celem zabezpieczenia przed po
wodzią; znaczne sumy pójdę również na 
odwodnienie żuław gdańskich.

Poważne sę świadczenia na rzecz Za
rządów Państwowego Zarządu Nierucho
mości Ziemskich, obejmującej 5.650 ma
jątków o ogólnej powierzchni 1.750 tys.ęcy 
ha ziemi, w tym przeszło 4 tysiące mająt
ków na Ziemiach Odzyskanych; obszar 
ten stanowi 5% ogółu gruntów użytko
wych w całym państwie. Wydatki dla ty^h 
majątków obejmuję zakupienie narzędzi dla 
100 ośrodków maszynowych, 1000 trak
torów, 50 młocarni, 200 silników spalino
wych, zakup 5 .000 krów, budowę 1 su
szarni chmielu, remont budynków, napra
wę urządzeń drenarskich.

Czwarte miejsce z rzędu zajmuję wy
datki związane z'przebudową ustroju rol
nego. Plan przewiduje sfinansowanie par
celacji 164 tys. ha, podział i regulację 
,1664 tys ha gospodarstw chłopskich, sca
lenie 100 tys ha obszarów, zahipotekowa- 
nie 120 tys gospodarstw, opracowanie pla
nów zabudowania 93 tys. gospodarstw 
chłopskich, regulacja 20 tys. ha obszarów 
w ramach akcji parcelacyjno-osadniczych, 
osiedlenie nowych osadników w lubel- 
szczyźnie i rzeszowskim na obszarze 40 
tys. ha.

Z uwagi na ograniczoną ilość miejsca 
nie będę wymieniał dalszych prac w za
kresie odbudowy rolnictwa. Pełny o tym 
obraz wyrobię sobie czytelnicy po prze
czytaniu przemówień posłów PSL, wygło
szonych w Sejmie z okazji debaty na j 
planem inwestycyjnym. Nasi posłowie inż. 
Gesing, Stachnik i Chadaj oświetlili oma
wiany problem odbudowy rolnictwa 
z punktu widzenia potrzeb wsi i  możli
wości państwowych.

Z rozważań powyższych możemy wy
snuć jeden wniosek: w ciężkim trudzie* 
lecz własnym wysiłkiem odbudowujemy 
całe nasze gospodarstwo narodowe, a w tym 
i nasze rolnictwo. Inwestycje państwowe 
na cele rolnictwa wynoszą 22,9 miliardów 
złotych; chłopi w roku zeszłym ze swoich 
własnych funduszów zainwestowali w rol
nictwo ponad 50 miliardów zł., jak powie
dział jeden z naszych postów w Sejmie. 
Ogółem zatem wkład własny chłopski 
i państwowy na cele odbudowy rolnictwa 
przekroczy rocznie sumę 70 miliardów zlo- 
tych, co stanowi około 4.400 zl. na głowę 
mieszkańca wsi. Cz. W.

h e n r y  o y e n

S y n  Z i e m i
powiódł powoli ręką wzdłuż kabla. Aż do pierwszego pnia 
był naprężony, potem luźno zwisał. Nagle wyrzuci! wyso
ko ramiona i syknął zdenerwowany:

- Jud, Jud, teraz wiem już i Jacy byliśmy głupi!
Big Jud popatrzył nań uważnie.

Musiał myśleć o Hattie Lee. śmiał się w duchu, gdy 
Przedstawiał sobie, jak się musiał zachować w tej sytuacji 
«urnny, leniwy Szymon Lee. Jego bezradność dała początek 
emu wszystkiemu. Gdyby Szymon nie przepędzał dzień za 

f^iem nad strumykami z pstrągami, nie skonstruowałby 
rvK i- PrZynęt na p.str3.gi’ które uczyniły go teraz sławnym 
yoakiem. I Hattie nie mogłaby nigdy zarobić pieniędzy.

Skoro tylko wspomniał Hattie, myśli jego zwróciły się 
nieuchronnie do mrs. Demaree. Myśli o Hattie przychodzi- 
y i mijały tak naturalnie, jak myśli o matce albo o Szy- 

v?otlle Lee i nie mogły odwrócić jego uwagi. Ale gdy my- 
al o mrs. Demaree, ogarniała go tęsknota, uczucie opu- 
zczenia, niezadowolenia z losu i pożądanie wielu rzeczy, 

«torych do tej pory nie pragnął.
t t Walczył rozgoryczony z myślami o mrs. Demaree. 

ak dobrze mu się udało o niej zapomnieć, że pożą łanie 
Ji^enm je j doprowadziło go prawie do tego, aby zakradł 
J  wleczorem do Camp-Boii A ir — gdy Alice Demaree

1 óyoyła do Clear Lakę — aby łowić ryby.

IX.
oh Tymc.zasem wyciągnął z szopy maszynę. Panicznie
2 ,awial się. aby go nie wyśmiano. A ponieważ wiedział, 

Jaaą roznoszą wpadliby na niego jego sm ledzi, wybrał
1 swoich poczynań miejsce, leżące z dala nad Clear La- 
bvi 1 ? ana ta nie byla widoczna z domu, a brzegi zatok: 
gjńy tu 8% to porosłe kolącym drokiem i szuwarem. My 

1 v̂ ? c» że i od strony jeziora nie można go widzieć. 
Zmontował wyciąg i usuwał teraz drucianym kablem 

Prz a '^ SZe pnie dość łatw0> zupełnie tak, jak to sobie 
. Odstawiał, a jednak ze znacznym nakładem pracy 

czasu.
Mała iokomobłika żaglowa pracowicie prychała. Pod 

l} as 8dy Martin obsługiwał maszynę, Big Jud pracował 
zwisającego końca kabla, którym musiał owijać pnie. 

ył zachwycony.

— Jedno pchnięcie gładko je wydobywa. Nie ciężka 
robota.

— Głupstwo — mruknął zniecierpliwiony Martin.
— Bóg mi świadkiem, Marty, masz najświatlejszą 

głowę, z jaką kiedykolwiek pracowałem — śmiał się za
dowolony olbrzym.

— To postępuje doskonale naprzód, prawda? Jak bę
dziesz taki stary jak ja, będziesz też zadowolony, jak ci 
trochę ulży!

— To jest nic — powiedział Martin — to idzie wszy
stko zbyt powoli.

— Marty, ja sądzę, że ty w ostatnim czasie czytałeś 
za dużo książek.

A Martin, brudny i czarny od maszyny i prawie 
u kresu swoich nerwów, niecierpliwie mruknął do Juda, 
aby poszedł do diabla. Ale ten potrząsnął głową i odparł 
uroczyście, że tego nawet dla Martina nie zrobi, przynaj
mniej jeszcze nie teraz. Tak więc prowadzono dalej kam
panię przeciw pniom.

— Mamy dość koni, aby wyrwać naraz pół tuzina — 
szepnął zacięcie Martin podczas pauzy krótkiej jak mgnie
nie oka.

— l  moglibyśmy wziąć z tartaku dużą maszynę, ta 
wystarczyłaby dla wydobycia całego tuzina naraz. Gdyby
śmy tylko wiedzieli, jak to należy zrobić. Royle mówił, że 
r.uzin drzew' naraz, a więc i z pniami, powinniśmy dać radę. 
Ale jak?

— A może dodamy je j gazu, Jud? — rzucił. I  spró
bujemy, czy tak nie pójdzie lżej.

Z wielkim wysiłkiem przesunęli maszynę na inne 
miejsce, otoczyli kablem trzy pnie i maszyna ruszyła.

Kabel powoli owinął się w kołowrót. Siła dźwigni była 
dostateczna, a jednak coś się nie zgadzało. Pierwszy pień 
pochylił się powoli, a potem zawisł na wpół wyrwany na 
kablu, zużywając w ten sposób siłę, potrzebną innym.

Nie dużo lepiej -— zauważył Jud poważnie. Martin

Pobladłeś całkiem na twarzy, Marty, czy ci niedo
brze.

— Może trochę.
— Zimna kąpiel dobrze by ci zrobiła.
—la k , może.

Reakcja była za silna. Głowa Martina płonęła. Chło
dna woda zatoki była rozkosznie odświeżająca/ Zńurzył 
głowę i ramiona. W przejrzystej wodzie był Czarny i bru
dny od mazi. Śmiał się, tarł twarz i ręce białym, przy
brzeżnym piaskiem, a potem zanurzył się znowu.

Gdy wypłynął, zobaczył przed sobą białe kanu z A li- 
cją Demaree u steru. Strzeliło właśnie bezszelestnie w za
tokę, wprost w niego.

X.
Martin odgarnął w ty ł wilgotne włosy i i uśmiechnął 

się. Teraz mógł sobie na to pozwolić. Nabrał przy tym 
przekonania, że jeszcze nigdy w życiu nie oglądał pięk
niejszego obrazu jak Alice Demaree w tej chwili. Siedzia
ła w swojej białej płóciennej spódnicy i cieniutkim jedwa
bnym sweterku różowym, niedbałe oparta o poręcz siedze
nia, jak księżniczka. Na kolanach leżała mała wędka 
z lśniącą aluminiową przynętą.

— Sądziłem, że już pani dawno wyjechała — powie- 
wiedział z uśmiechem Martin.

— Taki też miałam zamiar — odpowiedziała również 
z uśmiechem, — ale nie znalazł się nikt, ktoby chciał za
brać moje kufry do miasta.

Roześmieli się oboje trochę zmieszani, a potem za
milkli.

— Czy miała pani szczęście w rybołóstwie? — zapy
tał od niechcenia.

— Nic specjalnego.
Popatrzył na wędkę i spostrzegł, że sznur był zupeł

nie suchy.
Mam wrażenie, że się pani specjalnie nie natęża

ła — zauważył. I  roześmieli sie znowu.
«
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Wierzymy, że zrealizujemy Plan Inwestycyjny
Przemóic/lenle se|moi€/e €̂ es#f»*fc*

Mówiąc o planie inwestycyjnym na rok 
1948 należy na samym wstępie stwierdzić, 
że plan ten jest realnym wyrazem tych 
wszystkich procesów odbudowy, jakie za
chodzą w naszej gospodarce narodowej, 
W' porównaniu z pierwszym rokiem Naro
dowego Planu Gospodarczego, czyli w po
równaniu do planu inwestycyjnego na rok 
1947, dziś już nie mówimy o poszczegól
nych zakładach pracy, gdyż inwestujemy 
cale wielkie rejony, kładąc główny nacisk 
na Warszawę, na rejon Szczecina i Górny 
Śląsk. Jest to słuszne stanowiko, gdyż W ar
szawa musi być wielkim węzłem komunika, 
cyjnym i ośrodkiem przemysłowym, zaś in
westycje włożone w Górny Śląsk będą nie
wątpliwie katalizatorem uprzemysłowienia 
i ożywienia gospodarczego całego kraju, 
Zwłaszcza Odra z portem szczecińskim ode
gra rolę wielkiego ogniska siły gospodar
czej, służącej nie tylko Polsce, ale i krajom 
położonym na wielkim szlaku Skandyna
wia — Czechosłowacja — Bałkany. Tot:ż 
plan inwestycyjny na rok 1948 jest planem 
rozbudowy, jego cechą wysoce charaktery
styczną jest wyraźne pierwszeństwo nakła
dów na inwestycje produkcyjne. Omawiany 
plan inwestycyjny obejmuje w znacznie 
szerszym zakresie nowe inwestycje we 
wszystkich sektorach gospodarstwa Naro
dowego.

Ustawa inwestycyjna na rok 1948 prze
widuje włączenie do planu inwestycyj sa
morządu, instytucji o charakterze publiczno
prawnym, inwestycyj spółdzielczości, jak 
również w planie tym w znacznie większym 
stopniu niż w roku ubiegłym znalazły 
uwzględnienie inwestycje prywatne.

M A K S IM U M  M OŻLIW OŚCI
Rozpatrywany plan jest w całym swym 

charakterze planem wielkim. Analizując go, 
ma sif głębokie przeświadczenie, że do pla
nu istotnie zostały włączone inwestycje op
tymalne w naszych warunkach gospodar
czych i że w sposób najbardziej właściwy 
ustalony został kierunek podejmowanych 
nakładów inwestycyjnych. To też plan in
westycyjny na rok 1948 jest głównym to
rem uprzemysłowienia i''rozbudowy struk
tury gospodarczej kraju.

Nie ulega najmniejszej wątpliwości, że 
możliwości realizacji planu inwestycyjnego 
będą znacznie szersze i znacznie większe 
aniżeli w roku uoiegłym, nie bacząc na to, 
że trzeba liczyć się z dalszymi trudnościami, 
że trzeba wyraźnie powiedzieć, iż ogromne 
znaczenie w realizacji planu odegra jeszcze 
walka o mobilizację rezerw wewnętrznych 
kraju i troska o podział sprawiedliwy do
chodu narodowego.

Nie ulega również najmniejszej wątpli
wości, że warunkiem realizacji planu jest 
stanowcze i dalsze prowadzenie zapocząt
kowanej polityki państwa ludowego w dzie
dzinie finansów, oszczędności, podnoszenia 
rentowności przedsiębiorstw, jakości ich 
produkcji i zwiększenia wydajności pracy. 
Zgadzamy się również wszyscy, że plan 
musi być wykonany a wykonany może być 
tylko w oparciu o siły kraju.

Rozumiemy dobrze, że nie najmocniej
szym ogniwem w odbudowie naszego życia 
gospodarczego jest jeszcze dzisiaj rolnictwo, 
a to dlatego, że odbudowa prouukcji jego 
wymaga długiego czasu i jest uzależniona 
od warunków meteorologicznych, których 
człowiek narazie zmienić nie może. W  tym 
jednak miejscu chciałbym zwrócić uwagę 
Wysokiej Izbie na ogrom inwestycyj, prze
prowadzanych na wsi we własnym zakresie 
rolnika, czy to w budownictwie mieszka
niowym, czy w podniesieniu pogłowia zwie
rząt gospodarskich, czy w każdej innej go
spodarczej dziedzinie życia wiejskiego. 
Trudno jest ustalić jakąś cyfrę, sądzę jed
nak na podstawie znajomości wsi, że inwe
stycje te na pozór skromne, nie rzucające 
się w oczy, sięgają conajmniej 60 miliardów 
złotych. Niemniej jednak zgadzamy się 
wszyscy na hierarchię nakładów w ogólnym 
planie gospodarki narodowej, jak również 
i na to, że podniesienie rolnictwa wzwyż 
zależy w dużej mierze od czynnika społecz
nego, czyli od człowieka i że wieś będzie 
musiała wykrzesać z siebie jeszcze większy 
wysiłek. Na tym odcinku zadaniem naszym 
i całego elementu przodowniczego na wsi 
jest pobudzić jak najskuteczniej czynnik 
społeczny na wsi do akcji współzawodnic
twa, jednego z motorow podniesienia pro
dukcji wzwyż.

O DPO W IEDŹ N A  PLAN 
M AR SH ALLA

Plan inwestycyjny na rok 1948 musi 
być wykonany i zostanie wykonany, gdyż 
jest to nakazem warunków w jakich żyje
my, jest to nakazem dobrze zrozumianego 
interesu polski Ludowej. Ustalainy bowiem 
plan w chwili, gdy mocarstwa imperiali
styczne narzucać chcą plan Marshalla, pian, 
którego zadaniem jest nie odbudowa 
państw zniszczonych przez agresora nie
mieckiego, lecz przede wszystkim odbudo
wa Niemiec, z których imperializm amery
kański chce utworzyć na wszelki wypadek 
awangardę ofensywną bloku zachodniego.

Międzynarodowe siły imperialistyczne 
nie mogąc ani złamać, ani nakłonić do 
swych celów państw demokracji ludowej, 
chcą podzielić Europę na Wschód i Za

chód, wbrew interesom międzynarodowego 
świata pracy. Linia podziału, jaka zaryso
wuje się, jest wysoce znamienna.

Z jednej strony występują młode, pręż
ne narody słowiańskie, z drugiej — narody 
stare, których kulminacyjny punkt rozkwi
tu minął już bezpowrotnie.

Z jednej strony występują państwa, 
hołdujące sprawiedliwości społecznej, z dru
giej — państwa, tkwiące jeszcze głęboko w 
ustroju gospodarki kapitalistycznej.

Z jednej strony występują państwa 
młode, lecz biedne, państwa niedoinwesto- 
wane, państwa miłujące pokój, z drugiej — 
widzimy państwa stare, bogate, o gospodar
ce wysoko przeinwestowanej, państwa 
u których wojna częstokroć jest głównym 
atutem ich polityki.

BUDUJEMY P O D W A LIN Y  POKOJU
Polska i zaprzyjaźnione z nią demo

kratyczne narody nie chcą podziału świata 
na bloki. Nie chcemy hodować zarzewia no
wej wojny, nie chcemy by niszczono naro
dy, gdzie ofiarami pada świat pracy. Głę
boko wierzymy, że przy wzajemnym posza
nowaniu, przy zastosowaniu uczciwych, rze
telnych metod, da się nawiązać współpracę 
bez względu na system gospodarczy part
nerów. Na pokoju zyska cała ludzkość, na 
wojnie zyskuje grupka rekinów-kapitali- 
stów.

M y jesteśmy biedni, straszliwie zruj
nowani wojną, tak biologicznie, jak i eko
nomicznie, cały wysiłek wkładamy w odbu
dowę kraju, wbrew wszystkim zawodom, 
jakie nas spotkały ze strony państw boga
tych, które nam przyrzekły oficjalnie pomoc 
a cofnęły ją ze względów czysto politycz
nych Mam na myśli w pierwszym rzędzie 
tak zwaną „pomoc pounrrowską” .

Wiemy dobrze, że koła wrogie Polsce 
Ludowej były pewne, że pod naporem wiel
kich trudności gospodarczych, załamią się 
nasze plany odbudowy, że będziemy zmu
szeni prosić o pomoc, płacąc za nią nawet 
suwerennością polityczną. Wykrzesaliśmy 
ogrom sil twórczych i dowiedliśmy, że, pra
cować dobrze umiemy. Pracujemy dla sie
bie, ale budując naszą potęgę gospodarczą, 
wnosimy nasz wkład do puii ogólnego roz
woju gospodarczego.

Potrzebujemy i bardzo nawet potrze
bujemy pomocy z zewnątrz. Każdą rzetelnie 
zaofiarowaną pomoc przyjmiemy i będzie
my wdzięczni za pomoc nam okazaną, jak 
jesteśmy głęboko wdzięczni naszemu wiel
kiemu sojusznikowi Związkowi Radziec
kiemu za pomoc, jaką otrzymaliśmy i otrzy
mujemy od niego. Ze swej strony wypro

dukowane bogactwa naszej ziemi chętnie 
dajemy i będziemy dawali tym, którzy ich 
potrzebują. Stawiając sobie coraz nowe, 
ambitne zadania natury ekonomicznej, roz
wiązujemy je i dla swego własnego dobra 
i dla dobra innych narodów ¡pokojowych, 
mając na uwadze zasady dobrobytu najszer
szych mas.

Mamy sporo rąk do macy, rąk pragną
cych jak najlepiej pracować. Postępy nasze 
w odbudowie naszych ziem dawnych i ziem 
odzyskanych, są dobrze znane nie tylko 
nam, ale i  zagranicznym obserwotorom. 
Wrogie i wsteczne elementy, prowadzące 
oszczerczą propagandę zagranicą, nie zmie
nią faktu, że naród polski1 w pocie czoła 
pracuje, wznosząc jasny gmach państwa lu
dowego. Żadna najbardziej fantastyczna 
propaganda nie zmieni faktu, że ziemie od
zyskane są i będą polskimi ziemiami, że 
wysiłek wkładany w zagospodarowanie tych 
ziem, jest naprawdę olbrzymi i pięknie shar- 
monizowany. Robotnik ze wspaniałym roz
machem buduje fabryki, porty, chłop z pie
tyzmem zaoruje ziemię od tysiąca lat pia
stowską, polską.

BUDUJEM Y DOBROBYT KRAJU

Plan inwestycyjny na rok 1948 jest 
najlepszym świadectwem wysiłku narodo
wego, jest najlepszym świadectwem poko
jowej polityki państwa ludowego.

Zdołaliśmy w ciężkim okresie pierw
szych lat powojennych nie tylko ruszyć 
z odbudową naszej gospodarki narodowej, 
lecz z bardzo poważnymi rezultatami stanę
liśmy do przebudowy strukturalnej, zmie
niając powoli państwo o charakterze rolni
czym na państwo rolniczo-przemysłowe, a 
w dalszym etapie — przemysłowo-rolnicze. 
Nasz potencjał przemysłowy z każdym ro
kiem wzrasta, z każdym rokiem krzepną 
nasze siły, z każdym rokiem mamy tward
szą pięść, gotową odeprzeć każdy atak na 
całość naszych ziem zespolonych, na naszą 
suwerenność narodową. Konieczność jak 
najszybszej _ odbudowy zniszczeń wojen
nych i przebudowy struktury Państwa, nie 
pozwala nam na osłabienie tempa prac, jak 
i na zwężenie naszych planów inwestycyj
nych. To też Polskie Stronnictwo Ludowe, 
jedno z ogniw bloku stronnictw demokra
tycznych Polski Ludowej, deklaruje swoją 
pełną i wytężoną współpracę w dziele rea
lizacji planu inwestycyjnego.

Niezbyt łatwo będzie zrealizować plan 
własnymi siłami, rozmach inwestycyj jest 
ogromny, ale ten rozmach jest konieczny, to 
też realizować będziemy plan kosztem na
wet rezygnacji z zaspokojenia tych czy in
nych potrzeb konsumcyjnych, trzeba bę
dzie jak najwięcej zaoszczędzić, ale z drogi

—  Nie —- odparła, — nie chwytają. Czy to nie pech, 
że nie chcą chwytać?

— Musi pani mieć cierpliwość, przed jakimś czasem 
opiynąłęm dokoła jezioro i  nic mi się nie trafiło. Dopiero 
gdy znalazłem się prawie koło domu, schwytałem w dwu 
ciągach dwie sztuki trzyfuntowe. Nie można tego nigdy 
z góry przewidzieć.

— Chętnie pan łowi ryby? — zagadnęła, podnosząc
ku niemu oczy. /

Bardzo chętnie, ale nie mam na to wiele czasu.
Czy rzeczywiście jest pan taki zajęty ? Nigdy bym 

nie przypuściła, żs ludzie w tych dziewiczych lasach mogą 
mieć tyle do roboty.

Dziewicze lasy — powtórzył z uśmiechem Martin. 
Drwale już dawno wytrzebili puszcze. Teraz zaczynamy 
zajmować się gospodarką.

— Naprawdę? — rzuciła od niechcenia. — Jakie to 
interesujące!

— Tak też jest w istocie.
Postąpił krok bliżej, a wzrok je j ścigał niedbale jego 

silne ruchy.
— Gdyby więcej ludzi wiedziało, jakie to jest inte

resujące — dodał poważnie — byłyby setki tam, gdzie dzi
siaj są tuziny.

Rozglądał się wokoło z dziwnym uśmiechem.
— Rzeczywiście? A taka ciężka praca?
— Ciężka praca? No tak, przypuszczalnie dla nie

których byłaby ona ciężka, zanim by się do niej przyzwy
czaili. Dla mnie ciężką pracą byłoby siedzieć zamkniętym 
codziennie w biurze, w mieście. A  przecież znosi to tylu 
lucjzi bez skargi.

Śmiała się, śmiała się niepohamowanie, odrzucając 
w ty ł głowę tak, że można było widzieć okrągłą, białą
szyję-

— To naprawdę wyborne, muszę to powiedzieć wu
jowi KeeneroWi! To go wspaniale zdenerwuje.

— Proszę pani! — zauważył Martin uprzejmie. Czy 
nie roźdrażniłoby go, gdyby wiedział, że pani tu ze mną 
rozmawia.

— Co ja  robię, nie może go już więcej denerwować.
' V  dlaczego pan pyta.

— Czy nie opowiadał, że był tu onegdaj wieczorem.

— Z powodu zakupu pańskiej farmy* O tak, słysza
łem, jak o tym mówił. Ale uciekam zawsze, gdy zaczyna 
rozpowiadać o interesach.

Śmiała się znowu.
— A więc uważa pan, że praca biurowa byłaby dla

pana katorgą.
— Tak, to może być dla innych całkiem korzystne, 

ale nie dla mnie.
— A jednak — powiedziała, wpatrując się w jego 

twarz — przyznaje wujowi rację. Prezentowałby się pan 
w mieście zupełnie przyzwoicie.

—■ Jak to pani rozumie.
— Sądzę, że powinien pań mieć jako przedsiębiorca 

wielkie powodzenie.
— To znaczy zarabiać dużo pieniędzy.
— Tak, jestem o tym przekonana.
— Widzi pani, miss Demaree, nawet gdybym zarabiał 

moc pieniędzy, nie sprawiłoby mi to radości. Nie dlatego, 
jakobym pogardzał pieniędzmi, wprost- przeciwnie..., ale 
wydaje mi się, że gdybym musiał żyć w mieście, byłoby 
mi zupełnie obojętne, ilebym zarabiał. Czułbym się mimo 
wszystko bardzo nieszczęśliwy. Nie wyzbyłbym się uczu
cia, że nie jestem żywy.

— Tak pan mówi teraz — wtrąciła kokieteryjnie, — 
zmieniłby pan jednak przekonanie, gdyby raz jeden 
uśmiechnęło się do pana powodzenie.

—■ Jest tedy może całkiem dobrze, jeśli zostanę tu
taj, — odpowiedział z uśmiechem. — Zresztą to kwestia 
zapatrywania; jeżeli jestem taki ciemny, że cziiję się tu 
zadowolonym — czy jestem przez to mniej szczęśliwym.

— W każdym razie zyskaiby pan w mieście szersze 
horyzonty i dlatego nie powinien się pan zadowalać tym 
życiem. W mieście mógłby pan coś zdziałać i  powinien 
pan choćby spróbować. Jest to tylko obowiązek wobec 
siebie samego.

— Obowiązek. Moim obowiązkiem jest uorawiać
rolę,

— Ale dlaczego właśnie pan musi to robić. Niech się 
tym, kto inny zajmie — to nie jest zadanie dlą człowieka 
z zaletami umysłowymi.

— Nie! — zawołał. Oto właśnie. Inni próbowali

zdziałać to rękoma, bez pomocy głowy i dlatego właśnie 
sprawa postępuje tak powoli naprzód.

— Czy chce pan użyć innego sposobu.
— Tak, w każdym razie próbuję.
Usiłował stiumić triumfujący dźwięk swego głosu. 

Rzuciła mu błyskawiczne spojrzenie.
— Rzeczywiście. Czy potrzebny jest także rozum 

do tej —prostej roboty.
Sama to wywołała. Nie miał zamiaru puścić w ruch 

maszyny zanim Alice Demaree nie odjedzie, teraz jednak 
niech się przyjrzy. Pochylił się i przyciągnął łódkę do 
brzegu, podczas gdy oczy je j odprowadzały każdy jego 
ruch.

— Chodźmy, właśnie rozwiązałem zagadkę. Coś no
wego.

Podniosła się, wyciągnęła białą, miękką dłoń i uchwy
ciła jego rękę, która, twarda i ciemna, była je j teraz po
mocna w wysiadaniu z kanu.

Zaprowadził ją szybko na małe wzgórze, gdzie stała 
lokomobila i zab*-al się natychmiast do roboty. Zdawał 
się posiadać nadprzyrodzone siły. Jego energia zaraziła 
nawet Juda i olbrzym skakał ociężale wokoło, aby wykonać 
polecenia' Martina.

—- Odwiń jeszcze trochę kabli, ale sporo! Niezwykle 
prosta sprawa.  ̂ Jeszcze więcej kabli, Jud! Nie mogę ty l
ko pojąć, jakeśmy na to wsześniej nie wpadli. Tak, teraz 
jest dosyć. A  więc — pięć pętli! Tak jest dobrze. Na
przód: naokoło pnia! Dobrze. Dokoła drugiego. Ruszaj!

— Marty — protestował Jud — teraz mamy już 
trzy...

— Naprzód! Jeszcze dwa. Teraz wszystkie końce 
do głównego kabla. Wszystkie pięć na raz. Tak, teraz 
zakotwiczymy lepiej lokomobiłę. Naprzód!

Unieruchomili lokomobiłę i Martin nastawił ją  na 
pełną parę. Potem chwyci! dźwignię. Kabel posiadał te
raz pięć pętli, jak pięć palców u ręki. Martin był tak zato
piony w swym zanudzeniu, że zapomniał o miss Demaree- 
Powoi? niezmiernie opuszczaj dźwignię. Kołowrót począł 
się toczyć. Odwinął kabel, aż był napięty. Wargi Martina 
zwarły się mocno i dodał jeszcze gazu. Korzenie drzew 
trzeszczały. Ziemia poczęła się usuwać. Potem zerwały 
ssę korzenie, ukazały się pnie, a gdy kabel nawinął się
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Pe}nf j  rea<rzacji planu nie zejdziemy i go
spodarkę naszą postawimy na stopie, odpo~ 
''¡adającej zadaniom państwa ludowego, 
mającego na celu osiągnięcie dobrobytu naj
szerszych mas ludowych.

Wierzymy, że zrealizujemy plan inwe- 
stycyjny na rok 1948, jak zrealizujemy 
trzyletni Narodowy Plan Gospodarczy, 
ktorego omawiany dzisiaj plan jest tylko 
środkowym etapem. Zrealizujemy przede

wszystkim, dlatego, że postawiliśmy sobie 
zadanie i rozwiązujemy je dla dobra ludu 
polskiego i dla dobra pokoju. ZrealizujeT 
my również dlatego, że choć dziś jeszcze je 
steśmy biedni i zwalczani przez bogaty Za
chód, ale przyszłość należy do narodów 
młodych, narodów mających ogromny po
tencjał młodych sił, do narodów miłujących 
pokój i sprawiedliwość, a do takich naro
dów należymy właśnie my.

Zrealizujemy plan, bo dokonywa się 
ogromna przebudowa psychiczna narodu, 
przebudowa psychiczna chłopa polskiego 
i to jest jednym z naszych największych 
osiągnięć, przebudowa zapoczątkowana 
wielkimi reformami, wytyczonymi przez 
Manifest Lipcowy.

Oświadczam, że Klub nasz będzie gło
sował za ustawą inwestycyjną.

Wielki krok w przebudowie wsi
P r z e i i io i i / ie i i ie  p o s łu  S le c l^ fifk a  ww S e /m # e

Plan inwestycyjny na rok 1948 jest 
Planem wielkim, planem świadczącym o o- 
gromnym wysiłku, zmierzającym, do od
budowy i przebudowy gospodarki narodo- 
wej państwa ludowego. W planie tym na
kłady inwestycyjne na rolnictwo znalazły 
swoje odzwierciadlenie w pozycjach róż
nych ministerstw. Główną jednak część 
inwestycyj, realizować się będzie poza pla
nem inwestycyj rolniczych, a jednak 
y  sposób doskonały służący interesom wsi, 
inwestycyj przeznaczonych dla wsi, a tym 
samym dla podniesienia gospodarki chłop
skiej.

, To co jest przeznaczone bezspornie na 
inwestycje zmierzające do rozwoju pro
dukcji rolnej oceniamy na sumę ponad 20 
niuiardów złotych, czyli, że inwestycje na 
ten cel w porównaniu z rokiem 1947 wzros
ły bardzo.

Na podkreślenie również zasługuje 
fakt, że w planie inwestycyjnym na rok 
¿948 nastąpiło dodatnie przesunięcie na
kładów w stronę przetwórstwa rolnego 
i przemysłu środków inwestycyjnych, słu
żących rozwojowi rolnictwa.

Rzecz jasna, że jak w każdym chłop
skim gospodarstwie, tak samo i w gospo
darce narodowej powodować się trzeba 
zdecydowaną hierarchią potrzeb, toteż 
niewątpliwie powitaliśmy z jak największą 
radością przyznanie przez państwo jak 
największych nakiadów w  części inwesty
cyj romiczych, jednak dobrze wierny, ze 
dziś jeszcze główną troską państwa ludo
wego muszą uyc inwestycje aa odbudowę 
1 rozbudowę' przemysłu i transportu, gdyż 
te właśnie dziedziny gospodarki narodowej 
Po podżwłgnięciu ich wzwyż wpiyną jak 
najbardziej dodatnio na rozwój rolnictwa, 
na uintensywnienie gospodarki chłopskiej.

Na wstępie już zaznaczyłem, że odbu
dowa naszej gospodarki narodowej świad
czy o zrozumieniu potrzeb przez rząd pań
stwa ludowego, świadczy o wysiłku mas 
ludowych.

Na tym miejscu chciałbym podkreślić, 
^  w tym wysiłku wieś bierze czynny, 
twórczy udział.

W jakim stopniu wieś inwestuje sa
ma, trudno ściśle określić dla braku do
kładnej statystyki rolniczej, w każdym ra
zie wartość tych inwestcyj napewno prze
kracza 50 miliardów złotych. Pewne świat
ło na tę dziedzinę rzuca szacunek przyro
stu pogłowia zwierzęcego w roku roiniczo- 
gospodarczym 1946/47.

Do tego trzeba jeszcze dodać wartość 
tego przychówku, który pokrywa natural
ny ubytek zwierząt, a ubytek jest napraw
dę znaczny, zwłaszcza w hodovvli trzody ze 
względu na wybuchające coraz epidemie. 
Poza inwestycjami w inwentarzu żywym, 
chłop odbudowuje zniszczone podczas woj
ny zagrody, dokonuje w nich remontu, na
bywa najniezbędniejsze narzędzia, wresz
cie wkłada wiele pieniędzy w uprawę odło
gów, które jeśli znikają w szybkim tempie, 
to głównie dzięki inwestycjom cłnopskim, 
wiadomo skąd inąd, że uprawa jednego 
hektara odiogów kosztuje kilkadziesiąt ty
sięcy złotych. Razem to czyni duże kwo
ty, które odkładają chłopi ze swego nor
malnie niskiego, (a przez wojnę jeszcze 
uszczuplonego bez mała do po.owy) docno- 
du, odkładają dla odbudowy gospodarstwa 
Polski Ludowej.

Wskutek tego osiąga chłop poważne 
wyniki. Niestety, z powoda suszy, jaka 
nuaia miejsce umegiego roku, oraz wyja
łowienia ziemi, z biaku obor.nka, me może 
cn.op poszczycić się takim wzrostem pro
dukcji rolnej, jak robotnik, lecz tam, guzie 
eiekt pracy me zależy oh pogotiy i czynni
ków ną które nie ma chłop wpiywu, osiąga 
on spore sukcesy.

W roku ooecnym ze względu na brak 
paszy jest możliwe, że przyrost ten nie jest 
tak wielki, lecz to nie świadczy o zmniej
szeniu nastawienia inwestycyjnego chiopa. 
Chciałbym zwrócić uwagę na następstwa 
samoinwestowama się wsi, dzięki czemu 
na rynku żywnościowym pojawia się wię
cej żywności, częstokroć z dużym ograni
czeniem wiasnej konsumcji. Proces ten 
niewątpliwie zachodzi w gospodarstwach 
zniszczonych przez wojnę, zwłaszcza w go
spodarstwach drobnych i średnich.

Mimo tych wysiłków chłopa brak mu 
środków, by produkcja rolna nadążyła za 
rozwojem produkcji przemysłowej, toteż 
państwo ludowe, mające na względzie do
brobyt jak najszerszych mas ludowych 
poprzez podniesienie wzwyż gospodarki na
rodowej, przychodzi z pomocą rolnictwu, 
czego najlepszym dowodem jest plan inwe
stycyjny, dysponujący kwotę ponad 20 mi
liardów złotych na podniesienie produkcji 
rolnej.

Sumy przeznaczone przez państwo na 
rolnictwo wpłyną znacznie na jego podnie
sienie poza tym spełnią ważką rolę w pro
cesie uzupełniającego samoinwestowania 
się wsi. Z tej racji należy oceniać je nie 
tylko pod kątem bezpośrednich efektów 
produkcyjnych, lecz również pod kątem 
wzrostu zdolności inwestowania samych 
chłopów, chcielibyśmy bowiem żeby każdy 
miliard wydany przez państwo na inwe
stycje rolne powodował drugie tyle na in
westycje dokonywane przez chłopow na 
danym odcinku gospodarki rolnej.

Pragnąłbym podkreślić dodatnią ce
chę planu na rok bieżący, a mianowicie 
jego zasadnicze założenie, w myśl którego 
zdecydowana większość sum przeznaczona 
jest na najbardziej zniszczone przez wojnę 
rolnictwo Ziem Odzyskanych, na likwida
cję odiogów i wydatną pomoc dia zniszczo
nych gospodarstw.

Program likwidacji odłogów obejmuje 
uprawę hOO tysięcy hektarów odiogów za 
sumę bez maia 6 miliardów złotych. Na 
pierwszy rzut Oka zdawałoby się, że jest to 
za droga uprawa, że chłop uprawiłby ta
niej, lecz me widać tańszego sposobu za
gospodarowania tych pustkowi, gdzie bez 
uprzedniego obsiewu ziemi nie da/się ucże- 
pic chiop nawet ze swą zdolnością do dal
szych inwestycyj.

Rozwiązujemy w ten sposób główmy 
problem produkcji rolniczej, a problemem 
tym jest zapewnienie nam samowystar
czalności i  zaoszczędzenie nadwryżek na 
eksport.

Problem ten rozwiązać możemy tylko 
przez wprost produkcji rolniczej i  zwierzę

cej. Rozszerzając powierzchnię ziemi upra- 
wmej o 200 tysięcy ha, a w najbliższej 
przyszłości o półtora miliona ha rozwiązu
jemy problem samowystarczalności żywno
ściowej.

Niemniej jedilSk państwmwy plan 
likwidacji odłogów podmurować należy 
planem zagospodarowania. Na ziemie ob
siane^ należy skierować chłopów z przy
czółków ziem dawnych, z okolic przelud
nionych rolniczo. Gdy zatętui życie tam, 
gdzie dziś jeszcze świecą powojenne pust
ki, będzie to najwymowniejszą odpowie
dzią i gwarancją przeciw wrogim glosom 
z Zachodu, kwestionującym nasze prawo 
do prastarych polskich ziem wyrwanych 
Niemcom za cenę straszliwych ofiar na
szych i naszego Wielkiego Sojusznika 
Związku Radzieckiego.

W tym zakresie plan inwestycyjny; 
przewiduje znaczne możliwości, przenacza- 
jąc do dyspozycji Ministerstwa Ziem Od
zyskanych 2 miliardy 723 miliony złotych 
na pomoc dla gospodarstw osiedleńczych, 
oraz przenaczając bez mała 3 miliardy zło
tych na odbudowę wsi w ramach Minister
stwa Odbudowy.

Gdy idzie o odbudowę wsi, to nale
ży podkreślić pożyteczne przesunięcia na 
poszczególnych odcinkach i tak w roku 
ubiegłym sumy przeznaczone na odbudo
wę zagród wyniosły procent ogólnej su
my przeznaczonej na odbudowę wsi, w tym 
zaś roku sumy te mają wynieść 56 pro
cent, trzykrotnie również wzrósł procent 
sum przenaczonych na szkolnictwo pow
szechne na wsi, podnosząc się z 6 na 18 
procent, natomiast na majątki publiczne 
procent sum zainwestowanych zmalał z 10 
na 8 procent.

Poważną pozycję stanowią wydatki na 
przebudowę struktury rolnej, a więc na 
parcelację, regulację, komasację i hipote- 
kowanie na co plan przewiduje 1 miliard 
168 milionów złotych.

Wykonana praca na tym odcinku 
przyczyni się ogromnie do zracjonalizo
wania wytwórczości rolniczej. Z tego też 
punktu widzenia należy zwrócić uwagę na 
kwotę 338 milionów zł przeznaczonych na 
techniczną obsługę rolnictwa. Szczególną 
uwagę należy zwrócić jeszcze na sumę 
przeznaczoną ną sfinansowanie ośrodków 
maszynowych Związku Samopomocy 
Chłopskiej. Ośrodki te zapewnią gospo
darstwom drobnym i średnim możUwpść 
korzystania z nowoczesnych maszyn rol
niczych. Przeznaczone w bieżącym roku na 
ten-cel nakiady są niewątpliwie zapocząt
kowaniem nadzwyczaj doniosiej akcji na 
przyszłość tak w dziedzinie rozwoju go
spodarki rolnej, jak i kształtowaniu się 
oblicza społecznego wsi.

Mówiąc o ośrodkach maszynowych na
leży podkreślić plan wzmożenia produkcji 
ciągników rolniczych i rozbudowę przemy
słu traktorowego, jako próby nowoczesne-

2 powrotem, wydobyły się z ziemi jeden pień po drugim, aż 
Wszystkie pięć leżały na ziemi.

Martin zeskoczył z maszyny.
-— Proste, nieprawdaż, — zapytał?
Miss Demaree skinęła głową. Musiała uśmiechnąć się 

na widok jego zachwytu.
. l'ak, dosyć, — potwierdziła i ciągnęła dalej obo
jętnie: —-widziałam onegdaj obcych robotników, jak robili 
tG samo koło Ramy River. Na polach towarzystwa papier
niczego, przypuszczalnie wiadomo panu, że wuj Keener 
 ̂nu-. Starin założyli towarzystwo ziemskie. Są tam oczy- 
^lscie dużo większe maszyny aniżeli tutaj, które biegną na 
nołach, dają się zatem o wiele łatwiej kierować. Czy pra- 
Ca ta sprawia panu naprawdę przyjemność.

XI.
Jud opamiętał się pierwszy. Usiłował zachować powa- 

Sę, zwalniając kabel od pni, ale zaraz potem zaniechał te- 
®°» odrzucił w ty ł swoją potężną giowę i ryknął:

— Uch, mój Boże, ha, ha, ha!
Martin spróbował niedbale wpaść w jego ton, ale prze- 

°dziio się to w kurczowy spazm śmiechu,
i . ~7 Pani powiada... pani uważa, że przyglądała się już

ledyś tego rodzaju wyrywaniu pni?
Naturalnie. — Miss Demaree uśmiechnęła się. — A 

Pan nie?
Ja... tego nie mogę twierdzić. I  to tak samo, jak tu? 

— No chyba — odpowiedziała. — Nie rozumiem 
Prawdzie mc z tego, ale wiem, że to była maszyna i dłu- 

y Powróz z całą masą małych sznurów na końcu. Czy 
wnżał pan to może za swój wynalazek?
7~ Nie, nie całkiem — jąkał się Marian. Potem dipiero 

Pojął znaczenie je j słów. — Gdzie pani to widziała?
~~ Z tamtej strony za "wodospadami.

Chyba nie na terenie fabryki papieru?
A jednak — odparła, zdziwiona jego podnieceniem.
A więc uprawiają tam ziemię?

Skinęła głową.
kiliT ®lysza âm’ Jak WUJ Keener mówił, że zatrudni 
ta • e*. robotników, zanim będą mogli wybudować tamę...

» widzi pan, tu są fio łk i!
Tak, to tak zwane błotne f io łk i! — Odzyskał pano-

wanie nad sobą i był zadowolony, że odbiegł od tematu, 
tak bolesnego dla niego.

— Jakie cudne, jakie wspaniale barwy!
— Prawda? — Ukląkł i wyciął kwadracik czystego 

mchu z maiym pękiem kwiecia.
— Tak długo utrzymują świeżość — powiedział.
— Cy można je przesadzić?
— Nie sądzę.
Spojrzała na czarną ziemię u .korzeni i na swoje białe 

ręce i zawahała się. Potem obróciła się.
Tu jest brzoza. Możemy wziąć trochę kory brzozo- 

wej i położyć na ten mech.
— Nad całym jeziorem jedynie to drzewo ma jeszcze 

trochę kory — pomyślał Martin, z politowaniem patrząc 
na ładny, srebrzysty pień. Ale obok niego stała piękna 
dziewczyna i walka,, jakkolwiek ciężka, była krótka. Gdy 
pchnął nóż w korę drzewa, miał uczucie popełnionej wobec 
przyjaciela zdrady. Ale noża nie cofnął.

Alice Demaree wróciła do swego kanu i musiał dotknąć 
je j miękiego ramienia, aby je j pomóc wsiąść. Wchodząc 
do czóina, zachwiała się nieco, wydała lekki okrzyk i oparła 
się o jego pierś. Odprowadził ją wzrokiem, aż czółno zni
kło z pola widzenia.

Jud wyouchnął oezwiednie:
— Go to nas obchodzi, Marty, co oni tam na górze ro

bią? Nasza maszyna pracuje, no nie? I  ty sam ją wymy- 
-hi-si jest coś wspaniałego. Tego nic nie może zmienić. 

Naprzód! Puść ją w rucni
— Tak — a więc dalej;
Martin rzucił się do roboty, jak ktoś zbudzony z osobli

wego snu. Teraz, po odejściu dziewczyny, wszystko wy
dawało mu się snem. Wszystko wydawało mu się teraz 
nieprawodopodobnym: wyraz je j oczu, dźwięk je j głosu, 
uścisk palców, a nawet dotknięcie je j ramienia, gdy oparła 
się o niego przy wsiadaniu. A jednak ujęła jego rękę, stała 
koio niego i mówiła z nim, uśmiechała się. Czy uśmiechała 
s'§ ~  pytał samego siebie z niedowierzaniem. To było
właściwie nieprawdopodobne. Może teraz się zbudzi i zau
waży, że śnił tylko. Ale wzrok padł na brzozę z otwartą, 
brązową raną w srebrzystym pniu.

— Czy wszystko gotowe, Jud?
— Gotowe!

Maszyna ruszyła, dźwignia zachrzęściła, kabel naprę
żył się, pnie zaczęły się rozluźniać. To nie był sen, to była 
rzeczywistość.

Dopiero gdy wyrwali wszystkie małe pnie, które le
żały w promieniu zakotwiczonej maszyny, użyczyli sobie 
trochę czasu, aby sprawę całą przemyśleć.

— Za powoli — powiedziął Martin. — Tak to nie 
idzie. Nawet gdybyśmy wzięli dużą maszynę z tartaku, 
na nic by się nie zdało. Moglibyśmy jeszcze dokupić kabli 
i sięgnąć dw7a razy tak daleko, ale potem trwałoby je
szcze raz tak długo, zanimby się ją przeniosło na inne 
miejsce. Sądzę, że powinien to być duży traktor.

— Ale, ale, Marty — dlaczego, u diabia, zajmu ja się 
papiernicy ziemią?

— Dlaczego? Bo są dobrymi kupcami. Myślą sobie, 
że przecież zrobią dobry interes na ziemi, gdy całe drzewo 
już obrobią; widząc, że mają do czynienia z ludźmi, którzy 
mało rozumieją, wykupują farmerów za pieniądze, równa
jące się wartości drzewa, w ten sposób zostaje im ziemia 
za darmo. A  każdy mórg z tego przygotowany pod pług

" jest wart sto dolarów7. Keener powiedział, że będą praco
wali na dwustu polach, co czyni sto dwadzieścia tysięcy 
morgów. Odejm od tego dwadzieścia tysięcy piachów i in
nych, zostaje zawsze jeszcze sto tysięcy. Sto tysięcy razy 
sto dolarów daje dziesięć milionów dolarów7. To się już 
opłaca, nawet takim ludziom.

— No, i jak jeszcze — przytakiwał Jud. — To już 
jest pieniądz.

— Mają pieniądze — ciągnął dalej Martin — i co za 
tym idzie, potęgę.

— Kto posiada, temu dano — zacytował Jud.
— Kto pracuje, temu dano — poprawił Marty.
—- Jutro rano tam pójdę i oglądnę sobie, jak oni tam 

pracują.
A możebyśmy tak razem poszli — rzuci* Jud 

ociągając się. ‘ ’
— Poco, a może chcesz sobie zrobić święto? Nie, mu

sisz ju tro te pnie zebrać i spalić. Chcę tu sadzić kartofla 
i musimy wkrótce zabrać się do tego. Nic szczególne0-© 
me stracisz, idę tam przecież tylko w interesach,

(Dalszy ciąg w następnym numerze).
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go rozwiązania problemu siły pociągowej 
w rolnictwie..

W tyra miejscu należy podkreślić 
z całym uznaniem wysoce dodatnią cechę 
ostatnio zawartej umowy polsko-radziec
kiej na podstawie której otrzymamy ze 
Związku Radzieckiego sporą ilość silnych 
traktorów'.

Każdy traktor, każdy ośrodek maszy
nowy, a chcielibyśmy ich jak najwięcej 
widzieć, jest sprawcą zasadniczą dla pod
niesienia indywidualnych gospodarstw 
drobnych i .Średnich.

Polskie Stronnictwo Ludowe do spra
wy zmechanizowania rolnictwa przykłada 
wielkie znaczenie, tak ze względu na uno
wocześnienie rolnictwa, jak i ze względu 
na ukształtowanie się oblicza społecznego 
wsi polskiej.

Nie sposób nawet w krótkim przemó
wieniu nie podkreślić nader istotnej spra
wy, a mianowicie, że chłopa interesuje nie 
tylko rozwmj przemysłu pracującego dla

rolnictwa, lecz w ogóle rozwój przemysłu 
stwarzającego możliwości zarobkowe dla 
wsi, zwłaszcza, wtedy gdy jest- właściwe 
rozmieszczenie na całym obszarze. Dlatego 
warto podkreślić konieczność rozwmj u 
przemysłu na obszarach, które były kiedyś 
granicznymi, tak np. pas przejściowy mię
dzy lubelszczyzną a rzeszowskim czy w 
białostoczczyźnie lub nad Notecią. Diate- 
gp z radością widzimy inwestycje w biało
stockim przemyśle budowlanym, traktując 
ją jako zapowiedź większych inwestycyj 
przemysłowych w przyszłości , na tych ob
szarach.

Wracając do państwowego planu na 
odcinku rolniczym na rok 1948 stwierdza
my, że rozwiązuje on w granicach naszych 
możliwości podstawowy problem, jakim 
jest zapewnienie w najbliższym czasie sa
mowystarczalności żywnościowej. A roz
wiązanie zagadnienia samowystarczalno
ści żywnościowej ściśle wiąże się z uinten
sywnieniem rolnictwa, z uintensywnieniem

im i ■ »■umili — M iiM i— — — — w— —m —tu — — — — m

gospodarstw chłopskich — co z kolei jesi 
nierozerwalnie związane, z dobrobytem lu
du polskiego.

Polskie Stronnictwo Ludowe plan in
westycyjny na rok 1948 uważa jako waż
ki etap w dziele zupełnej rozbudowy go
spodarki narodowej państwa ludowego.

Polskie Stronnictwo Ludowe widzi w 
nim etap do zdecydowanej przebudową, 
struktury rolnej, etap do podniesienia do
brobytu gospodarki chłopskiej przede 
wszystkim drobnych i średnich warszta
tów pracy.

Glosując za planem inwestycyjnym 
pragniemy dać wyraz naszego pełnego 
udziału w realizacji jego oraz-z&dać kłam 
wrogiej Polsce Ludowej propagandzie, 
głoszonej przez dezerterów — wrogów de
mokracji ludowej, iż mają jakiekolwiek 
bodaj oparcie w chłopie polskim.'

Pracować będziemy jak najsilniej z 
bratnią klasą robotniczą na rzecz państwa 
ludowego.

Człowiek w Pionie inwestycyjnym
P rz e m ó w ie n ie  P o s ła  P a w ła  Chaelaja

-Aczkolwiek istotne i bezpośrednie in
westycje w człowieka bardziej obrazuje 
budżet, niż plan inwestycyjny — ze wzglę
du na ich wagę i ze względu na wielkie 
braki w tej dziedzinie, należy zwrócić uwa
gę ría te sprawy i przy okazji rozważań nad 
państwowym planem inwestycyjnym.

W  warunkach niedoborów produkcyj
nych, spowodowanych wielkimi zniszcze
niami materialnymi, słusznym jest, że na 
pierwszym miejscu uwzględniane są jeszcze 
inwestycje na cele produkcyjne.

Z radością należy podkreślić, że w za
kresie trwałych inwestycyj służących krze
wieniu oświaty i kultury, utrzymaniu zdro
wia i opiece społecznej, tegoroczny plan 
jest poważnym krokiem naprzód. Inwesty
cje przewidziane na powyższe cele, a więc 
na człowieka, wynoszą około 11 miliardów 
złotych, wyrażamy nadzieję, że w dalszych 
planach po zaspokojeniu najbardziej naglą
cych potrzeb produkcji, kwoty przeznaczo
ne na te cele będą relatywnie rosły. Potrze
by bowiem w tym zakresie są ogromne.

Dorobek Rządu Demokracji «-Ludowe j, 
biorąc za przykład odcinek oświaty, jest 
wielki, bowiem w roku 1947 mieliśmy:

uczniów
1) przedszkoli 4.677 251.753
2) szkói powszechnych 20.951 3.334.639
3) szkół średn. zawód.

i ogólnokształcących 4.392 853.502
4) kurs. i szkół zawód, 

i ogólnokształcących
dla dorosłych 1.984 109.884

5) placówek oświaty
dorosłych 4.696 159.514

6) szkół wyższych aka
demickich i nieakadem. 55 85.075

Razem 40.731 4.794.565
A  więc w Polsce Ludowej w roku ubie

głym było czynnych 40,731 szkół i kursów 
z prawie pięciu milionami uczniów i słucha
czy, Z tego wynika, że prawie co piąty oby
watel w Polsce uczy się. Takiego zrywu 
oświatowego nie znają jeszcze dzieje 
naszego narodu. Warunki jednak w jakich 
odbywa się nauczanie i kształcenie często są 
zbyt ciężkie. Wielkie braki budynków, 
sprzętów i urządzeń szkolnych, pomocy 
naukowych, zniszczonych podczas wojny, 
czekają na właściwe ich potraktowanie w 
przyszłych planach inwestycyjnych. W ięk
sze w tej dziedzinie uaktywnienie Samorzą
du Terytorialnego zdaje się być ze wszech 
miar pożądane. Miałoby to wartość nie ty l
ko przez uruchomienie większych kwot pie
niężnych, ale i przez zespolenie zaintereso
wanych gromad ludzkich w pracy nad roz
wiązaniem konkretnych zagadnień życia 
zbiorowego.

Pospołu z przedstawicielami innych 
klubów byliśmy w Komisjach rzecznikami 
zapoczątkowania już w roku bieżącym w pla 
nie inwestycyjnym akcji w zakresie bibiotek 
powszechnych. Książka polska ze szcze- 
golną pasją niszczona była przez barbarzyń
skiego okupanta. Z radością obserwujemy 
szybkie odradzańie się rynku wydawnicze
go. Należy go jednak uporządkować przez 
wielki plan wydawniczy. Mówi się już dzi
siaj o nadprodukcji książki, ale tylko dla
tego, że magazyny instytucyj wydawni
czych są zawalone książkami. Ogromne ka
pitały leżą jednak bezproduktywnie. Brak 
pieniędzy na finansowanie nowych wydaw
nictw, książek nie jest jednak za dużo, ra
czej za mało książek dobrych. Jeszcze dziś 
nie spełniają one swego zadania, bowiem 
nie trafiają do rąk najbardziej potrzebują
cych. Książka jest za droga dla przeciętnego 
obywatela — człowieka pracy. .Trzeba ma

gazyny rozładować, remanenty dobrych 
książek upłynnić przez stworzenie masowe
go odbiorcy dobrej książki. W  obecnych 
warunkach najpewniejszą i bodaj jedyną 
dregą ku temu jest gęsta sieć publicznych 
wypożyczalni książek. Przez udostępnienie 
książki damy możność obywatelowi dal
szego kształcenia się oraz najpewniej za
bezpieczymy się przeciwko powrotnemu 
analfebetyżmowi, który powodował i po
woduje tak wielkie straty w zakresie wy
siłków oświatowych i przeszkadza aktyw
nej postawie duchowej szerokich mas. W ie- 
rzyniy, że kredyty te będą wykorzystane 
przede wszystkim na zagęszczenie sieci bi
bliotecznej z szerokim uwzględnieniem po
trzeb wsi, gdyż to stworzy nowe rzesze czy
telników, dotychczas pozbawionych a łak
nących dobrej książki.

Z radością podkreślamy wprowadzenie 
do planu inwestycyjnego kredytu na bursy 
dla młodzieży szkół średnich ogólnokształ
cących i zawodowych. Potrzeba tych inwe
stycyj znalazła pełne i powszechne zrozu
mienie wśród członków. Komisji Planu In
westycyjnego. Chłopów małorolnych, pra
cowników fizycznych i umysłowych, mie
szkających zdała od szkoły, jak również 
drobnych rzemieśników nie stać na opłace
nie drogich t. zw. stancyj. Rzeczą jasną jest, 
że niezamożna młodzież ze środowisk wiej
skich i małomiasteczkowych będzie mogła 
korzystać ze szkoły tylko wtedy, kiedy bę
dą istniały bursy. Do planu inwestycyjne
go na rok bieżący na ten cel została wstawio
na stosunkowo niewielka kwota, bo zaled
wie 20 milionów złotych.

Wierzymy, że po skonkretyzowaniu i 
należytym udokumentowaniu potrzeb w 
tym zakresie sprawa mieszkań dia młodzie
ży uczącej się znajdz.e możliwość do uzy
skania większych kwot, które zostaną wy
datkowane na ten cel w bieżącym roku, re
zerw przewidzianych w planie, a w następ
nych planach inwestycyjnych większe kwo
ty będą figurowałv

W  wielu pofolwarcznych ośrodkach 
znajdują się jeszcze nie należycie wyzyska
ne wartości, dla celów oświatowo - kultu
ralnych, zdrowotnych i opiekuńczych. Są
dzimy, że byłoby ze wszech miar celowe i 
pożądane przeprowadzenie definitywnego 
podziału tych obiektów pod kątem potrzeb 
miejscowych różnego rodzaju i lepsze niż 
dotychczas wyzyskanie ich w postaci ośrod
ków zdrowia, a także domów matki i dziec
ka, oraz domów starców, albo dla celów 
oświatowych po dokonaniu niezbędnych 
inwestycyj.

Inwestycje są nie tylko akcją wzboga
cającą kwalifikacje Człowieka, lub przywra
cające mu zdolność. Wielkie wartości wzma 
gające intensywność pracy tkwią w szeregu 
istotnych zagadnień natury materialnej, nad 
którą państwo ma zdecydowaną pieczę.

Niemniej jednak warunki mieszkanio
we w wielu ośrodkach wiejskich i miejskich 
są zbyt skromne, a nawet niekiedy opłakane 
i "dobrze się stało, że pozycja na budowni
ctwo mieszkaniowe poczyna odgrywać co
raz większą rolę w naszych planach inwe
stycyjnych mimo, że wydatniejsza akcja w 
tym zakresie planowana była dopiero na 
wstępne okresy. Niemniej jednak już na po

czątku tej akcji należy podkreślić, że po
winna ona być traktowana nie pod kątem 
doraźnych potrzeb, lecz długofalowo, a tym 
samym winna mieć na oku właściwe prze
strzenne rozmieszczenie, to też zagęszczanie 
ludnościowe obszarów przeludnionych, nie 
jest celowe. Nowe, duże zakłady pracy win
ny być umiejscowione po rozpatrzeniu tak 
przesłanek gospodarczych, jak i ogólnospo
łecznych, a fundowanie obok nich nowych 
mieszkań będzie dodatnio wpływać na roz
ładowanie ludnościowe terenów nadmiernie 
zagęszczonych. Przestrzeganie istniejących 
postanowień dotyczących nieracjonalnych 
inwestycyj na Górnym Śląsku sprzyjałoby 
równocześnie bardziej jednolitej kulturze 
społeczno - gospodarczej.

Obok spraw mieszkania, wspomniałem 
uprzednio o dostatecznym zaopatrzeniu w 
dobra końsumcyjhe. Akcent na wzmożenie 
produkcji dóbr konsumcyjnych jest już w 
planie widoczny. Omówili go moi przed
mówcy. Strumień konsumcyjnyćh dóbr 
przemysłowych wzrasta w myśl planu in
westycyjnego, ■ który jest wyrazem naszej 
gospodarki narodowej państwa ludowego. 
Zbiory zbóż chlebowych, odgrywające nie
zmiernie ważną rolę w tym zakresie, zapo
wiadają się nieźle. Celem gospodarki o u» 
stroju demokracji ludowej jest jak najpeł
niejsze zaspokojenie potrzeb ludności pra
cującej.

Jesteśmy zdani na własne siły, niemniej 
pokryjemy potrzeby człowieka pracującego 
i sposobiącego się do twórczej pracy.

Jest to sprawa zbyt jasna, gospodarka 
społeczna państwa ludowego dąży do zaspo
kojenia potrzeb świata pracy. 1 dlatego Poi. 
skie Stronnictwo Ludowe nie wątpi, że 
zwiększenie plac, zwłaszcza najniższych bę
dzie cenną i opłacalną inwestycją człowie
ka ptacy, który jest jedynym i czynnym 
elementem państwa ludowego, a tym samym 
przyszłości mas pracujących — ostoją de
mokracji ludowej, do której należy przysz
łość i w imię której walczą demokratyczne 
siły nie tylko Polski Ludowej, ale całego 
postępowego świata na obu półkulach.

Polskie Stronnictwo Ludowe wierzy w 
człowieka cźynu, a takim jest oracz prasta
rej ziemi polskiej, który wbrew wszelkim 
zwodniczym propagandom wie tylko jedno, 
że jego ziemia będzie tak długo ziemią pol
ską, jak długo Polska jest w orbicie demo
kracji ludowej, o którą chłop polski walczył 
od lat z pełną wiarą zwycięstwa idei pracy 
i pokoju.

Deklarując w imieniu Polskiego Stron
nictwa Ludowego pełne poparcie dla niez
miernie ważkiej akcji, trwałych inwestycyj 
służących człowiekowi pracy, człowiekowi, 
który buduje fundamenty pod jasny i prze
strzenny gmach Polski Ludowej, którą tak 
bezskutecznie i zajadle atakują wszystkie 
siły wstecznictwa lu  czele z tymi, którzy 
na chłopię polskim chcą na obczyźnie wy
grywać atuty brudnej polityki obcego im
perializmu, tak zresztą obcego psychice 
chłopskiej.

Stoimy i stać będziemy przy Polsce Lu
dowej, która poprzez planową gospodarkę, 
odzwierciadłeniem, której jest omawiany 
plan inwestycyjny, poprowadzi nas ku lep
szej, ku jaśniejszej przyszłości.

J u ż  o s t a t n i  c z a s
zebrać od członków wpłaty na prenumeratę naczelnego organu naszego Stronnictwa

tygodnika » CHŁOPI i  PAŃSTWO«
Nie zwlekajcie z tygodnia na tydzień! Na zwlekaniu zawsze traciliśmy wiele!

Dr. JAN SAJDAK

„Biawiązki i zadania 
gmin wiejskich”

W nowoczesnym państwie demokratycz
nym samorząd terytorialny odgrywa olorzy- 
mia rolę. Wszystkie niemal dziedz.ny ży
cia puoiicznego mniej luo więcej podlega
ją kompetencji samorządu terytorialnego.

Od lat już na gminnym samorządzie 
terytorialnym spoczywa cały szereg o.io. 
wiązKÓw i zadań, zwłaszcza w dz.edzin.e 
oświaty i kultury, opieki społecznej, zdro
wotności publicznej, pianowej rozoudowy 
*vsi, komunikacji, popierania rolnictwa, spo
koju i porządku publ.cznego, sądownictwa 
gminnego, ewidencji i kontroli ruchu lud
ności, spraw wojskowych, postępowania 
podatkowego i egzekucji administracyjnej 
świadczeń pieniężnych i t. p.

W literaturze przedmiotu brak było je
dnak dotąd podręcznika, któryoy w sposób 
wyczerpujący, a zarazem popularny oma
wiał obowiązki i  zadania gmin wiejskich. 
Każdy działacz samorządowy, społeczny 
czy poi.tyczny z radością przeto powita 
pracę Piotra typiaka, wydaną przez Gospo
darcze Zrzeszenie Samorządu terytorialne
go p, t. „Obowiązki i zadania gmin wiej
skich" *), w której autor omawia systema
tycznie w sposób jasny i przystępny wszel
kie obowiązki i zadania, spoczywające na 
samorządzie gminnym, uwzględniając przy 
tym już najnowsze przepisy w tej dziedzinie.

Zakres działania samorządu terytorial
nego, a tym samym i jego znaczenie wzro
sło niesłychanie po wojn.e. Dekret o orga
nizacji i zakresie działania samorządu tery
torialnego z 23 listopada 1944 r. ustalił, że 
„sprawy publiczne o znaczeniu lokalnym 
należą do zakresu działania samorządu te- 
rytor.alnego, o iłe nie są wyraźnie zastrze
żone kompetencji władz państwowych". 
W związku z przebudową struktury spoiecz- 
no-gospodarczej Polski, spowodowaną usta
wą o reformie rolnej i unarodowieniu prze
mysłu, przed samorządem terytorialnym 
stanęły nowe zadania, nowe możliwości 
i nowe tereny pracy. Dzięki przeprowa
dzeniu reformy rolnej samorząd gm.nny 
uzyskał możność otrzymania budynków 
dworskich na cele szkolne, świetlice, ośrod
ki zdrowia Popiekł społecznej. Uzyskać 
może również tereny, nadające się na roz
budowę gtńmhych przedsiębiorstw uży
teczności publ-rczne}, jńk: również na urzą
dzenie parków, ogrodow, boisk sportówycn, 
drógy chodników i t. p. Słusznie autor pisze:

„Przed samorządem teiytoriainym leżą 
ogromne obowiązki w dziedzinie przeoudo- 
wy naszego żyda gospodarczego, kultural
nego i społecznego. Wieś czeka na prze
budowę gospodarstw z karłowatych na sa
mowystarczalne, czeka na dobre dróg., me
lioracje, elektryfikację, zagospodarowanie 
nieużytków, racjonalną odbudowę osiedli 
wiejskich, na racjonalne budownictwo 
mieszkań i odbudowę budynków gospodar
skich, na budowę szkól".

Również poruszona już ustawą o una
rodowieniu przemysłu w arf, 5 stwarza dla 
samorządu terytor.alnego możliwości otrzy
mania od państwa niektói/civ przedsię
biorstw, potrzebnych samorządowi teryto
rialnemu do wykonywania jego zadań.

Trzeba zwrócić także uwagę, że wsku
tek doniosłych zmian w ustawodawstwie* 
a mianowicie na skutek wydania nowego 
prawa małżeńsk.ego i prawa o aktach sta
nu cywilnego na samorządzie terytorialnym 
spoczął nowy obowiązek — utworzenia u- 
rzędów stanu cywilnego i prowadzenia akt 
stanu cywilnego. Dotychczas bowiem tyl
ko na terenie ziem zachodnich istniały u- 
rzędy stanu cyw.lnego. Jeśli dodamy, że na 
zasadzie dekretu o sądach obywatelskich 
gminnych) rady gminne dokonują wyboru 

sędziów obywatelskich i ławników, a gmi
ny utrzymują biura tych sądów, to jasno 
widzimy, że wzrost zadań i obowiązków sa
morządu terytorialnego, zwłaszcza na szcze
blu grrinnym, jest ogromny.

Zakres działania samorządu gminne
go, powiększył się po wojnie w dziedzinie 
odbudowy i przebudowy wsi zniszczonych 
działaniami wojennymi. Winien być opra
cowany plan akcji, środki i sposoby jego 
urzeczywistnienia. Plan taki winien być 
uzgodniony z ogólno-państwowym planem 
odbudowy wsi. Praktycznym rozwiąza
niem byłoby założenie spółdzielni budo
wlanej, której członkami winni być wszyscy 
zainteresowani w odbudowie. Spółdzielnia 
taka winna obmyśleć /ozplanowanie wsi 
oraz zająć się urządzeniem wytwórni mate
riałów budowlanych jak: cegielni, betó- 
niarni, wapiennika itp. Autor zwraca nieje
dnokrotnie uwagę na kon eczność plano
wania dla organizacji życia zbiorowego. 
Stała zaś współpraca z miejscowymi orge 
nizacjami społecznymi i gospodarczym 
w pierwszym rzędzie ze Związkiem Samo
pomocy Chłopskiej, jest konieczna.
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Zamiast „T r iz o n ii”  B lok Zachodni
Zapoczątkowana w dniu 23 lutego 

•unlerencja trzech w Londynie, bez uzgod- 
1 enia zasadniczych propozycji wysuwo

wych przez St. Zjedn. przerwald swe obra- 
y w dniu 4 marca br., odsyłając sporne 
Prawy do rozpatrzenia komisjom rzeczo

znawczym.
- Miroo nieujawniania przebiegu obrad 

, aeie spmw przedostaje się na zewnątrz 
'v ykazując rozbieżność poglądów miedzy 
‘fe ru ją c y m i w Londynie partnerami."Ty- 
.1 spornymi sprawami, jakie zarysowały 

,na Konferencji londyńskiej są dwie za- 
auniczej wagi kwestie:

Pierwsza, to że Amerykanie usilnie dą_ 
oo podniesienia poziomu gospodarcze. 
Niemiec. Wobec tych usiłowań Francją 

państwa Beneluxu poczuły się zagrożone 
^bezpieczeństwem odrodzenia sie agresji 
niemieckiej. 6
sr. • 9 ru8'n. sprawą sporną jest zagadnienie 
. cjaUzacii Zagłębia Ruhry. Socjalizację tę 

J ,  Zyimali Jaglicy za podszeptem swych 
erykańskich kapitalistycznych przyja- 

ol i dzisiaj musza stwierdzić, że postą
pili zle>

NIEPOWODZENIE „TRÓJKI"
Jak to powszechnie było wiadomym, 

a porządku dziennym obrad trzech mi- 
istrów w Londynie była kwestia utworze- 
-a Irizonii przez włączenie do Bizonii 
•^upacyjnej strefy francuskiej. Dalszymi 

Paktami była szybka odbudowa Niemiec 
achodnich i tworzenie bloku zachodnie-

* akie zamiary przyświecały delegacji 
; eryKańskiej. Napotkały one jednak na 

ae;k>aime sprzeciwy pozostałych dwu part-

do DPran?.ja zg°dz^aby się na włączenie 
- j “ Izonii okupowanej przez siebie strefy 

erruecKiej, ałe pod warunkiem, że będzie 
Puszczona do kontroli nad Zagłębiem 

nary. le j kontrpropozycji Prancji sprze- 
v W11y się dwa pozostaje mocarstwa. 5t.
jet*n. stwierdziły, ze jeszcze nie nadeszła 

P°.a, aoy przedyskutować to zagadnienie.
* idgjOuy się to stać dopiero wteay, gayDy 

zgodziła się na utworzenie I r i - 
n na- Ue.egacja brytyjska odrzuciła sta- 
°*czo wszelkie wnioski, zmierzające do 
uz.aiu Francji w kontrolowaniu Zagłębia 
Uńry. 1 tu wyioniia się pierwsza trudność 

1 Uzyskaniu porozumienia.
. innym z punktów spornych, godzącym 

ne|ZyWOtne lateresy Francji i państw Be- 
j uxu byl wniosek, postawiony przez de- 
¿ f cJ§ bt. Zjedn., aby poddano rewizji 

t  fabryk niemieckich, przeznaczonych na

demontaż dla celów reparacji wojennych. 
St. Zjedn. chodzi o rychte odbudowanie 
Niemiec, a zarówno Francja, jak i kraje Be
neluxu liczyły swych planach gospodar
czych, że z demontażu w ramach reparacji 
wojennych, otrzymają z Niemiec urządze
nia techniczne, tak potrzebne im dla odbu- 
dowy własnego przemysłu.

Wobec niemożności dojścia do poro. 
zumienia konferencję trzech w Londynie 
odroczono, oddając sporne sprawy do 
uzgodnienia ekspertom.

KONFERENCJA 5-CIU W BRUKSELI
W stolicy Belgii, Brukseli, zebrali się 

przedstawiciele pięciu państw: W. Brytanii, 
Francji, Belgii, Holandii i Luxemburgu. 
Celem obrad jest przedyskutowanie kwestii 
bloku zachodniego, Zebranie otworzy! pre
mier Spaak, a na przewodniczącego obrad 
został wybrany ambasador Holandii van 
Langenhove.

Przedstawiciele BeneluXu przedłożyli 
delegacji francuskiej i brytyjskiej projekt 
umowy w sprawie utworzenia Unii Za
chodnio-Europejskiej. Dyskusja nad tym 
projektem pie wykazała zgodności poglą
dów, toteż aby Francja i W. Brytania mo
gły się dokładniej zaznajomić z tym pro
jektem posiedzenie zostało odroczone.

St. Zjedn. zachowują wobec konfe
rencji w Brukseli pewnego rodzaju po
wściągliwość, twierdząc że problemy zwią
zane ż tworzeniem organizacji państw za
chodnich ;są zagadnieniami czysto euro
pejskimi i dlatego St, Zjedn. nie wezmą 
Udziału w obradach w Genewie. Mimo te
go powściągliwego oświadczenia jest pub
liczną tajemnicą, że St. Zjedn. zależy wiel. 
ee na utworzeniu bloku zachodniego, któ
ry mógłby objąć w przyszłości Zachodnie 
Niemcy, Wiochy, Hiszpanię i kra,,e skan- 
dynawsKię. Takiemu blokowi St. Zjedn. go
towe są użyczyć gwarancji wojskowych.

Różnice jednak, jakie żachodzą po
między poszczególnymi partnerami i to ze 
względu na odradzające się niebezpieczeń
stwo jhlôjthiëCld'ëj, ïSk i Że względów gospo
darczych utrudniają 1 Utruańihć będą doj
ście do porozumienia! Państwa zachodnie 
kiermą się liberalizmem w sprawach gos
podarczych, co daje zrtaKomite pole dla 
rozwoju kapitalizmu, a każdy kapitalizm 
kieruje się bezwzględną konkurencją i dla
tego, nawet gdyby taka umowa została za
warta, to w życiu praktycznym będzie ona 
li tylko układem i porozumieniem papier
kowym.

Z PSASY ZAGRANICZNEJ
FRANCJA WOBEC PROBLEMU RUHRY

Zagadnieniem Zagłębia Ruhry Fran
cja byia zawsze żywo zainteresowana. Po 
pierwszej wojnie światowej przez pewien 
okres czasu okupowała zbrojnie ten naj
bardziej żywotny nerw życia Niemiec. Od 
rzucenie, jak to już wyżej zaznaczyliśmy, 
propozycji francuskiej, aby Francja została 
dopuszczona do kontrolowania Zagłębia 
Ruhry, godzi w istotne i żywotne interesy 
narodu francuskiego, jego rozwoju i bez
pieczeństwa.

lakie rozwiązanie sprawy oznaczało
by, że za plecami Francji odbudowuje się 
imperialistyczna potęga Niemiec i że 
Francja nie ma prawie żadnej możności 
przeciwstawić się temu. Naród francuski 
zdaje sobie z tego sprawę. Zdaje sobie spra
wę również i z tego, że z krzywdą dla 
Francji, dla jej przemysłu, przemysł" nie
miecki jest ochraniany przez kapitalizm 
amerykański i że będzie zmuszona zrezy
gnować na rzecz Niemiec z reparacji wo
jennych.

To wypływające z instynktu samoza
chowawczego stanowisko społeczeństwa 
francuskiego w sprawie Zagłębia Ruhry 
utrudnia wielce pozycję Bidaulta w jego 
konszachtach z anglosaskimi kapitalista
mi. Bidault za cenę pożyczek dolarowych 
i podtrzymywanie przez finansjerę amery
kańską rządu Schumana, chętnie zgodził
by się na koncepcje Anglosasów w sprawie 
odbudowy Niemiec i wciągnięcia ich do 
bloku zachodniego. Instynkt narodu fran
cuskiego sprzeciwia się iitworzeniu Za
chodniej Rzeszy Niemieckiej. Wyczuwa to 
dobrze Bidault i dlatego zmuszony został 
do wysunięcia kontrpropozycji przeciw 
planom Anglosaskim. -

CZEGO ŻĄDAŁY PAŃSTWA 
BENELUXU?

Uzgodniona delegacja państw Bene- 
luxu podczas konferencji „trzech" wysu
nęła szereg propozycji. Między innymi cho
dziło tym państwom o włączenie do ich 
państw pewnych terytoriów niemieckich 
oraz o dopuszczenie ich dó udziału w kon
trolowaniu Żagiębia1 Ruhry!' :

Propozycje te zostały bezwzględnie 
odrzucone przez Bevina. Anglosasi ustalili, 
że państwa Beneluxu za cenę przystąpie
nia do bloicu zachodniego mogą otrzymać 
gwarancje bezpieczeństwa ze strony Wiel
kiej Brytanii, St. Zjedn. i  Francji oraz po
życzkę w wysokości 27 i pól miliona do
larów, natomiast nie mogą być traktowa
ne jako równi partnerzy w tym bloku.

Przed „konferencją szesnastu”  w Paryżu
\ Y / m  u _   r : ...i ¿W dn. 15 b. m. ma zebrać się ponownie

sk ik  renC.'a ^ ‘ stu Państw marschallow- 
i  C‘F celem ponownego rozpatrzenia po- 

zeb krajów Europy Zachodn ej w związ- 
a ze zmniejszeniem rozmiarów pomocy 
nu ! t /Kabsidel w ramach osławionego „pla- 
ud r?bada • W konferencji tej wezmą 
^  i państwa skandynawskie, aczkol- 
Włek .społeczeństwo szwedzkie i norwesk.e 
s J'raz'a życzenie, by ich kraje prowadziły 
, ńtodzielną i neutralną politykę. Przewi

a n y  jest również udział włoskiego tni- 
s ra spraw zagran-cznych, Sforzy.

LOS/ PLANU MARSHALLA 
W KONGRESIE

z\v \ ^ . l*pcu ubiegłego roku na skutek 
&ta° “ *a Przez Marszalla „Konferencji sze- 
^^stu w Sprawie niesienia pomocy przez 
ski f jec^ - Europie, wiele krajów europej- 
SP d ' biori3cycb* udział w tej konferencji 
rvcK, eWai° si- ' ze Pomoc ta nadejdzie 

hlo i będzie skuteczna. Życie wykazało 
uPe.nie co innego.

WiP^ 9 °.statn'm zebraniu wspomnianej 
erencji min. Marshall złożył solenne 

g Pew menie, że Ameryka odpowie na apel 
•j. l̂ 0Py, Według' oświadczeń prezydenta 
Ud- T na Stany Zjednoczone gotowe będą

Nie tylko przez kapitalistów amery- Taką doraźną pomoc otrzymuje w 
kańskich została zredukowana pomoc dola- sprzęcie i dolarach monurchistyczna Gre- 
rowa. Wiele ,nnych uchwal, powziętych na cja w walce z demokratycznymi silami 
lipcowej konferencji 1(3 nie doczekało się swego kraju. Podobnie i przez kapitalizm 
zreabzowania, a co ważniejsze zostało amerykański podsycana jest wojna domo-
wprost wypaczone i inaczej rozwiązywane.

CO ZOSTAŁO Z WYNIKÓW PIERWSZEJ 
„KONFERENCJI 16-TU“

W wyniku lipcowej „Konferencji 16-u" 
powołano jeden komitet i cztery podkomi
tety, mające na celu ułożenie współpracy 
gospodarczej, zajatwieriie kwestii aprowi
zacji produkcji żelaza i stali, transportu, 
energii i paliwa. N.e było oczywiście mo
wy ani o odbudowie Niemiec, utworzeniu 
Bizonii czy też tworzeniu bloku zachodnie
go pod przewodnictwem St. Zjedn. 1 można 
sm.aio powiedzieć, ze uchwały pierwszej 
„Konferencji iO-u" nie zostały zrealizowane 
tak, jak i zapowiedź udzielenia pomocy 
w wysokości 22 miliardów dolarów.

Imperialistyczny kapitalizm U. S. A. 
poszedł inną drogą. Za cel swój postawił 
podział Europy i uczynienie z jej części za
chodniej dogodnych rynków zbytu i  baz 
wojskowych. Trzeba przyznać, że plany ka
pitalistów amerykańskich, popierane

wa w Chinach. Ujawniony niedawno tajny 
układ między rządem Czang-Kai-Szeka 
a St. Zjedn., odsłania, że St. Zjedn. zobo
wiązały się dostarczyć Czang-Kai-Szeko- 
wi sprzętu wojennego oraz udzieliły mu 
wysokich kredytów.

Również z doraźnej dolarowej porno, 
cy korzystają i Wiochy. I tutaj polityka St. 
Zjedn. idzie w kierunku zwalczania ru
chów wolnościowych i postępowych, aby 
przez utrwalenie rządu de Gaspariego uczy
nić z Włoch swój przyczółek wojenny i u- 
zależnić ten kraj gospodarczo od siebie.

Doraźną pomocą w tym samym duchu 
objęta jest i Turcja. I tutaj Amerykanie pra . 
gną zapanować ekonomicznie i" militarnie.

Ostatnio i frankistowska Hiszpania, to 
jedyne źródło jawnie działającego faszy
zmu, doczekała się od imperialistów ame
rykańskich doraźnej pomocy.

Jak się dowiadujemy gen. Franco 
Otrzyma! od St. Zjedn. 200 milionów do
larów t. zw. prywatnej pożyczki. Bez wąt
pienia pieniądze te zużyje na wzmóc-

„ , , _r ....... przez
.--------  o-----------Ł--Ł- -apitalistów Europy zachodniej są kopsek-

dytó"lC ldac7ch w miBardy dolarów kre- wentn.e realizowane. Wymownym tego r — -- v ^  lia „ « iw .
fy. T w,r.amacb t- zw. pomocy dla Euro- przykładem jest sprawa niemiecka i szyb- nienie swego reżimu, a równocześnie ofiaro- 
lcra: - e obietnice okazały się przynętą dla ka odbudowa Niemiec, montowanie bloku wujęe tę pomoc nie żądano od niego żarl_ 
porzadf r°P-y Zachodniej i środkiem pod- zachodniego, uzależnianie Francji, W. Bry- nych zobowiązań politycznych. Widocznie 
tyce‘S r ania imPeria!istYcznei P°*b- Tzinii, państw Beneluxu od gospodarki i ka- jest to spłacenie długu wdzięczności przez 

^ pitalu St. Zjedn. Stany Zjedn. za zezwolenie na budowę baz
Cy w PIeiwotnego planu udzielenia porno p n y n r  lotniczych i morskich na terytorium hisz-
4 WW wysokości blisko 22 m liardów dola- „POMOC DORAŹNA USA pańskim.
Nv k o i i l - dtugiCh debatfPb 1 Przetargach Aby te plany imperialistyczne szyb- To krótkie zestawienie, znanych i o- 

5 m f l fa -  ° X e,SU r SA- pozo,staj a su' ciej zrealizować Marshall zdecydował się mawianych niejednokrotnie faktów świad- 
iv0 koni ard° W 300  ^ lllanow do arów Ja* gamtóst udzielania pomocy dla odbudowy czy jaskrawo o kierunkach polityki St
[^.konkretna pu 
n- Przedłożona 
n°Czonych.
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pomoc dla Europy, którą ma Europy, użyczać doraźnej pomocy dla kra- Zjedn., odkrywających z całą ‘bezwzględ- 
na konęrresowi Stanów Zferl- jów potrzebnych i wysługującym się po li- aościa ich imperialistyczne i kapitalistycz-

tyce USA. ne oblicze.

CO SŁYCHAĆ WE WŁOSZECH
Dziennik faszystowski „ORA ITA

LIA“ - omawiając mowę premiera 
de Gasperi stwierdza nie bez zado
wolenia, że jest wielkie podobieństwo 
pomiędzy de Gasperim a Mussolinim 
w nakreślaniu planów dla Włoch.

W związku z koncentracją amery
kańskich sil morskich u wybrzeży 
włoskich „IZW1ESTIA“ stwierdzają, 
że jest to próba wywarcia presji przez 
St. Zjedn. na sprawy wewnętrzne 
Włoch. Dziennik dodaje, że U. S. A. 
we Włoszech mogą liczyć na popar
cie partii chrześcijańsko-demokra- 
tycznych oraz kościoła katolickiego, 
które działają na szkodę rzeczywi
stym włoskim silom demokratycznym.

Omawiając konferencję 5-ciu W 
Brukseli włoski dziennik „AVANTI“ 
stwierdza, że Anglosasi pragną przed 
„konferencją 16-tu“ zawrzeć pakt woj 
skowy pięciu państw, aby w ten spo
sób postawić państwa skandynawskie 
i Włochy przed faktem dokonanym 
i zmusić je do bloku zachodniego. 
„Avanti“ podkreśla, że zarówno de 
Gasperi, jak i Sforza wypełnią żąda
nia swych anglosaskich mocodaw
ców.

O WOJNIE W W. BRYTANII 
W związku z debatą nad polityką 

zagraniczną W. Brytanii w Izbie Lor
dów „DAILY HERALD“ pisze: że 
ostatnia debata winna przyczynić się 
do zawarcia unii zachodniej celem 
przeciwstawienia się komunizmowi, 
której pierwszą linię obronną winni 
stanowić Niemcy.

Omawiając tę samą sprawę w  ar; 
tykule wstępnym „DAILY WORKER“ 
atakuje rzeczników kapitalizmu bry
tyjskiego, których opanowała histeria 
wojenna i antykomunistyczna. Jest to 
również, stwierdza dziennik, celowa 
propaganda, zmierzająca do przygo
towania opinii publicznej do zbrojeń 
wojennych pod kierownictwem Ame
ryki. Jest to wysoce szkodliwa pro
paganda i sprzeczna z postawą spo- 
ieczeńsf./a brytyjskiego, które poza 
garstką polityków, kontrolowanych 
przez Amerykę, nie chce walczyć 
przeciwko Rosji i nie wierzy, aby 
Rosja chciała walczyć przeciw 
W. Brytanii.

O PRZESTĘPCACH NIEMIECKICH
„LE MONDE“ pisze: „Po przeszło 

pół roku czasu proces II generałów 
niemieckich dobiega końca. Marsza
łek List usprawiedliwiał morderstwa 
dokonane przez Wermacht na Bałka
nach koniecznością wojskową i obo
wiązkiem obrony Rzeszy i żołnierza 
niemieckiego, a brutalne metody zo
stały nam narzucone przez system 
dyktatury“.

„DAILY EXPRESS“ zamieszcza 
ciekawy artykuł, w którym stwier
dza, że W. Brytania zwolniła 7 ty
sięcy hitlerowców, wśród których 
znajdują się nie tylko różni genera
łowie, dyplomaci, urzędnicy i prze
mysłowcy, ale i wysoko w hierarchii 
postawieni gestapowcy.

KŁOPOTY
Z PLANEM MARSHALLA

Tygodnik „ECONOMIST“ stwier
dza, że redukcja pomocy amerykań
skiej doprowadziła do tego, że wza
jemna lojalność 16-tu państw zosta
nie wystawiona na ciężką próbę, bo
wiem potrzeby wszystkich państw 
pozostały beż zmiany, podczas gdy 
środki na ich zaspokojenie zmniej
szyły się w poważnym stopniu. Kon
ferencja będzie musiała ustalić, które 
państwa otrzymają zmniejszoną po
moc.



Str a C H Ł O P I  i P A Ń S T W O Nr Ił

OŚWIATA i KULTURA W SI
Państwowe Zakłady Wydawn. Szkolnych

wykonały plan wydawn.czy w 195 proc.
Wykonanie planu wydawniczego, za

twierdzonego przez Radę Administracyjną 
w roku 1947, przedstawia się następująco: 

planowano pozycji nowych 69, wzno
wień 38 — łącznie 107;

wykonano pozycji nowych 142, wzno
wień 67 — łącznia 209, co stanowi 195% 
zaplanowanej produkcji.

Wyniki realizacji wymienionego pla
nu wydawniczego wyrażają się liczbą 
20.307.569 egzemplarzy, stanowiących 
209.643.209 arkuszy druku.

Zestawienie obejmuje tylko produkcję 
książek.

• P. Z. W. S. wykonały ponadto: 
362.534 egz. periodyków,
13,844.950 egz. pomocy szkolnych ty

pu graficznego (tablice mapki),
1.431.980 egz. zeszytów i arkuszy bu . 

chalteryjnych.
Powyższe osiągnięcia i tak znaczne 

przekroczenia planu wydawniczego możli
we było dzięki wytężonej pracy zespołu 
współpracowników PZWS oraz wyjątkowo 
sprzyjającym warunkom, wytworzonym na

Okolicą polną i leśną posuwał się 
dziwny orszak. Trzej zbrojni jeźdźcy pę
dzili przed soDą parę sp.a.mnycti karnet 
i smutnych męzcz>zn. roumo patrzyły oczy 
spou zmierzwionych czuptyn. nacięte oyiy 
usta, a ręce skrępowane postronkami i po
wiązane z rękoma ihriycn ruazi z gromadki.

ranskie twarze zaaowoionycu z sienie 
jeźdźców nie mowUy mc uoo.ego. Bystre
i przebiegle oczy cnytrze patiz/.y przed 
sieoie r na noro, pilnowa.y potząoku wśród 

^powiązanych. Unrzęściiy macny zbroić. 
S zczę ty  miecze. Brnie piaszcze pozna
czone czarnymi Krzyżami wyoymai wiatr. 
Luaniia ziemia pod „opytami lśniących ru- 
maKÓw. Niecierpliwie dreptał i strzygi usza
mi pierwszy z brzegu, j3k noc czarny, nio
sący na sobie chudego rudzielca o fałszy
wym wejrzeń u. Trząsł łbem i oganiał się 
od bąków i Zjadliwie ciętych muca środko
wy Kasztan pod jeźdźcem szerokim w ba
rach jak wierzeje, o nalanej twarzy ze świń
skimi oczkami i włosem czarnym, jak kru
cze pióro, Jfen trzeci, najstarszy, siwy, 
o zmęczonym spojrzeniu, na szpakowatym 
jęcha; rumaku.

Łatwo poznać: byli to Krzyżacy, ryce
rze i\iemiecKiegó "Zakonu Najświętszej 
Marii Panny, który w dalekiej ziemi świę
tej powstał z kupieckiej myśli niemieck ej. 
Zorganizowano tam najpierw połowy laza
ret, z czego rozwinął się zakon szpitalńi- 
ków, mający pielęgnować rannych i wal
czyć ż poganami, a w rzeczy narodziło s.ę 
to, jak jadowity gad. I jak od gada bronili 

-» się przed zakonem ludzie. Wyganiali go 
z Ziqmi Świętej, z Węgier i z Wenecji. 
Z, głupoty księcia Konrada Mazowieckiego, 
podstępem i fałszami zawładnęli ziemią 
nięszawśką i chełmińską, stoczyli zwycię
ska walkę z miłującymi wolność Prusaka
mi . usadowiwszy się w Malborku i w wie
lu innych miastach zapragnęli ziemi do
brzyńskiej. Poszły najazdy na ziemię pol
ską daleko, głęboko, aż pod Kalisz. Naj
więcej cierpiało Mazowsze, ziemia sąs edz- 
ka. Z pobliskiego Działdowa, gdzie zagnieź
dziło się na czerwonym zamku jadowite 
plemię, szły wypady w okolice Mławy. 
C echanowa, Niedzborza i Szreńska i jesz
cze dalej, aż pod Płock bogaty i piękny.

— Schnelli schnelll — pokrzykiwał 
czarny krzyżak.

— Ziwo, ziwol — po polsku starał się 
mówić rudy.

Spiesznie szła gromadka, bo krzyżac
kie konie następowały na pięty. Było par
no i dszno. W tumanie kurzu posuwano się 
ku północy.

Przed gromadką p;eszych i niewoł- 
nych biegło zastraszone i chlipiące dziec
ko, dziewczynka lat dziesięciu. Oczy pod 
g rzyw ką  ln ia n y c h  w łosów  d z ie w czyn y  k w i
t ły  ja k  n ie za p o m in a jk i.

skutek uchwały Prezydium Rady Ministrów 
i Komitetu Ekonomicznego Rady Mini
strów w sprawie uprzywilejowania PZWS 
w przydziałach papieru i umożliwienia wy- 
korzystania drukarń poza Zakładami Gra
ficznymi PZWS.

Dotychczasowy całokształt rozwoju 
PZWS ilustrują m. in. następujące liczby 
produkcji książek w poszczególnych la
tach:

1945 r (jeden kwartał) egz. 1,405.809 
ark. druku — 12.561.988,

1946 r. egz 12.848.810 ark. druku — 
98.161.685,

1947 r egz 20.307.569, ark. druku — 
209.643.209.

Ogółem do dn 31.XII.1947 r. PZWS
wyprodukowały:

34.562.188 egzempl. w 320.366.882 
arkuszach druku.

Państwowe Zakłady Wydawnictw 
Szkolnych starały się spełnić swój zaszczyt
ny obowiązek w służbie Państwa, przyczy
niając się w ramach swych możliwości do 
realizacji reformy szkolnej.

Słońce przewaUo się z południa i to
czyć się wolno poczęio ku zachodniej stro
me oięKUnego nieua.

Dioga szia z pomdnia na północ, ku la
som w okolicy i/ziaidowa. Kąouśniuzy od- 
dziale*, wracat.z wypiawy i wyglądaj do
kom, czy nie widać innych. - •

ronuęuzy sosnowym borem i potężną 
olszyną stai ptzy djouze dwór. Skrępowani 
luuzie spojrzeli ja*, po znajomym miejscu. 
rustKa. rootwierane drzwi świadczyiy, ze 
nie oyio żywej duszy w mi.ockim uworze. 
P.es tyłko wył w plątaninie jeżyn nad 
rzeką.

i\iie zatrzymali się,, nie dali chytrusy 
odetchnąć zdrożonym. Jeszcze kilkadzie
siąt kroków, a ludzie i konie szli piytkim 
brodem na Miiotczance, która tu piynęła 
jak sierp wśród olszyn i gajów. Kto z pie
szych miał wolną rękę, schylał się i czerpał 
wodę i pii.

VĆ eszli na długą groblę. Na prawo wy
rastał z bagna pod olszyną zielony wal 
opuszczonego grodziska. Z. przodu w błękit- 
no-sinej mg.ełce stała Nidzka, a dalej — ze 
smugi sinych borow —- wyniosła Chocho- 
tatka królowam nad okolicą.

Nad głowami przeleciała czajka, dru
ga, trzecia. Rozkrzyczały się. To jastrząb 
ukazał się nad bagnem. Rzuciły się piskliwie 
ptaki w jego stronę i przepędziły nad bór.

Z szuwarów poderwała się dz:ka kacz
ka. Dął bąk i beczały bekasy w nieprze
niknionej gęstwie bagiennej roślinności.

Nad sitowiem, tatarakiem i rogożą la
tały fioletowo-błękitńe ważki. Spojrzała ku 
nim jasnowłosa i modrooka dziewczynka.

i przypomniała sobie, że tak samo jak 
ta, piękne ważki latały kiedyś u nich za gro
dzią nad stawem. Biegała tam wesoło. 
1 źrebak bryka). Pasły się krówki. Burek 
szczekał radośn e, skakał i tarzał się na tra
wie. Nad staw przychodziła kochana ma
teczka. Pajdę chleba z miodem oddawała 
córce i bieliła w słońcu na zielonej trawie 
mokre i długie płaty szarego płótna. A waż
ki latały nad wodą, nad płótnem i nad tra
wą paśnika. Jeszcze wczoraj rwała tatarak 
i grała na kawałku zielonego 1 śćia. Burek 
skakał ku piszczącym ustom. Gonili oboje 
za ważkami. Było tak dobrze z tym Wrza
skiem, w tej bieganinie po murawie nad 
stawkiem.

Zapomniała teraz o łzach, o spłakanej 
matce, o ojcu patrzącym ponuro spod wą- 
sów jak wiechy. Oto jeden z pięknych 
owadów bujał nad drogę. Huśtał s'ę na 
skrzydłach. Był tuż przed nią. Wyciągnęła 
ku niemu rękę. Odlatywał. Szła więc za 
nim spiesznie. A ważka błysnęła w słońcu 
tęczą kolorów i leciała nad łąki. Dziecko 
z rękoma przed sobą szybko za nią skoczy
ło pomiędzy zieleń bagna i jak motyl lek
ki mknęło po biocie.

S pos trzeg li to  K rzyża cy , ten ru d y  i ten

czarny. Zakrzyknęli groźnie, lecz nadarem
nie. ¿ciarl konia pierwszy. Wyuczony ka
ry rumak ryżego krzyZa*.a z imejśca Sko
czył w dok, ku chwiejącym s.ę na siadach 
dziewczyny liściom tamra^uw, rogoży 
i trzcin, z-a mm rwał czarny na kaszlanie, 
aż 0,010 ono spod kopyt, i zaiaz krzyk oucn- 
nąi iuuzk! przejęty, a za nim roz»egjo się 
po okolicy przeiazi.we rzeme koni. ugrzę- 
Ziy w oagiue rumaki z jeźdźcami na gjzDie
tach. Bzcupa.y s-ię w D.oc.e i lgnę.y coraz 
g.ęDiCj, po Drzucn, po p.eis. rozpaczliwe 
rżenie -».oni i  wrzaski sza.p.ącycn s.ę, uwię
zionych w Diocie, cięzkicn od blacn i bio- 
m iMzyzakow piOszyiy wonne ptactwo, 
które chmarą oaiedaio ku rzece.

Ten trzeci w mig zouaczyi, jakie nie- 
bezp.eczenslwo giozi jego owu towarzy
szom, /izeoy len latowac, oopadi z mieczem 
do powiązanych, ciąt powrozy, szwargotai, 
zmęczonymi i  przełażonymi teraz oczyma 
i rękoma chrzęszczącymi migotliwą w s.on- 
cu, błękitnawą blacną wskazywał ku grzę
znącym coraz bardziej koniem i Krzyża
kom.

Pojęli niewolnicy. Cisnęli z rąk pona- 
cinane pęta i weszli w bagno. Szli wolno 
i oglądali się. Próbowali, gazie można stą
pać. Dalej od drogi czepiali się witek ble- 
kidny i ziotaku. Skakali z kępy na kępę. 
Bulgotała woda. Bryzgało grząskie błoto. 
Darii się ku trzcinom, do zajęczych ścieżek, 
aby jak najdalej być od grooli i nienawist
nego Krzyżaka. Na pewniejszym gruncie 
gnali nie do dwu tonących w biocie Krzy
żaków, ale ku swoDodzie, którą im dobry 
los wrócił.

Goniio ich przejmujące rżenie krwi
stych ogieiów i diable wrzaski tonących 
w biocie Krzyżaków coraz bardziej przeję
tych strachem przed śmiercią. Stary miotał 
ochrypłym głosem przekleństwa.

\A reszcie ucichio.
Trzeci Krzyżak samotny teraz na pustej 

grobli wśród biot, rozglądał się uważnie. 
l  bagnista, w którym znikli jego towarzy
sze, od strasznego miejsca bulgoczącego 
jeszcze bańkami powetrza,przeniósł wzrok 
ku posępniejącej w welonie modrej mgieł
ki rsidzce. Opuszczone grodzisko tchnęło 
dziką pustką. Granatowy por Źa rhliOckim 
dworem i ciemnozielona olszyna Śta.y jak 
groźna* 1 ściana. tNad głową Krzyżaka, jak do 
jastrzębia, z bojowym krzyk ern nadlecia
ły czajki. Obca była i wroga ta ziemia. Krzy
żak rozglądał się coraz bardziej niespokoj
nie. Wzdrygnął się na samą myśl, że mo
że usłyszeć świst przelatującej ko:o ucha 
strzały, puszczonej przez zaczajoną gdzieś 
postać. Wreszcie położył ■dę na szyi szpa
ka i w tumanie kurzu popędzi! na północ, 
ku smudze sinych borów.

Nad bagnem chwiały się trzciny. Pta
ki podrywały się i opadały w zarośla 
i trawy.

Pająki snuły porwane wśród krzaków 
blekiciny i ziotaku sieci. Nad bagniskiem 
polatywały błękitne ważki.

Wieczorem, kiedy na zachodzie dopa
lały się resztki zórz i rozbłysły gwiazdy 
nad ziemią, otuloną białymi rrlglami, ku 
bagnom, rozłożonym pod Wielkim i Ma
łym Wozem patrzyła gromadka ludzi, sku
piona wokół niewielkiej dziewczyny.

— To tam ominęła nas niewola, a mo
że i śmierć. To tam dobry Bóg zlitował się 
nad dzieckiem i nami.

X
Mijał rok za rokiem. W ciepłe wieczo

ry wiosny i łata gwarzyli łudź e pod cha
tami. Raz kiedyś nad mokradłami w pół
nocnej stronie pokazał się i unosił drobny, 
niebieskawy płomyk: Gasł i zapalał się. 
Jakby skakał z kępy na kępę.

-— Świetliki Krzyżak,1 złe lichof — 
krzyknął ktoś spod kamiennego muru.

-— O, drugi, drugi! Krzyżackie duchy 
pokutują na bagnie za zbrodnie.

A na bagnie w niedalekiej odległości 
od siebie zapalały się i gasły dwa skaczą
ce błędne ogn ki, niebieskawe jak blacha 
krzyżackich zbroić.

Wieczory literackie po wsiach 
z udziałem wybitnych pisarzy

Kilkudziesięciu czołowych pisarzy pol
skich, wybranych ze wszystkich ośrodków 
pisarskich, uda się w ciągu marca do roz
maitych wsi, nawet w najbardziej oddalo
nych zakątkach kraju, celem zorganizowa- 
nia tam wieczorów literackich i dyskusyj. 
nych. W  bezpośrednich rozmowach z czy
telnikami wie'skimi, pisarze będą chcieli 
zorientować się, jakiej książki pragnie pol
ska wieś. co czyta obecnie i jaki jest jej sto
sunek do literatury współczesnej. Zebrany 
materiał o stanie i potrzebach czytelnictwa 
wiejskiego wykorzystany zostanie do opra
cowania nowej u s ta w y  bibliotecznej.

UNIWERSYTET LUDOWY
W CHWAŁKOWIE

ośrodkiem kulturalnym powiatu Gostyń
Powiat gostyński w Wielkopolsce jest 

jednym z najruchliwszych ośrodków ży
wotnego Ruchu Ludowego. Przechodził on 
razem z losami chłopskich organizacji po
litycznych różne koleje, ale ludzie tu nie- 
zrażają się trudnościami. Przywiązani są 
do swoich tradycji, strojów ludowych za
chowanych powszechnie przez starsze po
kolenie zwłaszcza kobiety, tańców, szcze
gólne w okolicach Krobi (t. zw. tańce bi
skupińskie) i  do religii. Zniszczony przez 
Niemców kościół odbudowali własnymi si
łami — kosztem kilku najbliższych wsi.

Wielką rolę w życiu całego powiatu speł
nia tu Uniwersytet Ludowy w Chwałko. 
wie. Już trzeci kurs 6-ciomiesięczny (je
den żeński - dwa męskie) przeszkolił kie
rownik Uniwersytetu kol. Olejniczak Sta
nisław', jednocześnie wychowawca i znany 
powszechnie działacz społeczny i spółdziel
czy, kolejno prezes i sekretarz mimo zni
szczonego budynku — potrafił zorganizo
wać szkołę życia — Uniwersytet Ludowy.

Z Uniwersytetu wychodzą wartościowi 
ludzie. Z pierwszego kursu 24 osobowego 
16-stu absolwentów pracuje wydatnie w 
spółdzielczości i szkolnictwie oraz bierze 
czynny udział w ruchu młodzieżowym.

O charakterze wychowanków Uniwersy
tetu niech mówią fakty. Oto wśród nich 
znajdował się jeden, którego macocha wy
pędziła z domu na służbę do obcych. Przy
garnął go Uniwersytet Ludowy. Przy u- 
roezystym zakończeniu kursu (w dniu 29 
lutego br.) wychowanek ow odjeżdżaj na 
jednoroczny kurs Uniwersytetu Spółdziel
czego w Boczkach, gdzie został przyjęty. 
Jednorazowa składka wśród 23 kolegów 
przyniosła 2 tys. złotych — jako niespo
dziankę na drogę. Przy pożegnanie., nie 
Mógł mówić ze wzruszenia.

Ale Uniwersytet nie tylko kształci i wy
chowuje młodzież. Spełnia również i inną 
ważną rolę. jlli mieści się ubhoieka (sto 
tomów), z której korzysta cały powiat; 
tu jest czytelnia i świetlica (korzystają s 
niej członkowie PRW i „W ici” , tu przy
jeżdżają na kolonie letnie dzieci robotni
cze, tu wreszcie mieści się przedszkole, 
duma Chwałkowa.
i 80 dzieci z najbliższej okolicy (dzieci 

chłopskie, robotników rolnych a nawet i 
kolejarzy) bawi się, uczy, rysuje, robi wy
cinanki, lepi gliniane kukiełki drobniutki
mi paluszkami — pod czujnym okiem o- 
piekunki. Właśnie przedszkole związało 
wieś i robotników majątku z Uniwersy
tetem.

Odchodzących obsolwęntów żegnała ca
ła okolica. Dwa razy musiano grać przed
stawienie przygotowane siłami samych 
wychowanków — raz dla dzieci, drugi raz 
dla starszych. Sala jednak nie mogła po
mieścić zebranych.

Uniwersytet Ludowy w Chwałkowi® 
jest własnością całej okolicy. To nasz Uni
wersytet — mówią, (a)

Trzeba koniecznie przeczytać
pierwszą książkę Batalionów Chłopskich

» Ż E L A Z N E
KOMPANIE BCIi«

158 stron druku, 43 fotografie historyczne, 
barwna okładka. Cena tylko 130 złotych-

Do nabycia we wszystkich Sekretariatach 
Wojewódzkich PSL, Sekretariatach „W ic i” 

i Księgarniach Nauczycielskich 

oraz w Spółdzielni „Chłopski Świat” 
Warszawa, ulica Mazowiecka 9

TADEUSZ KUUGOWSK1
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Narodziny trak to ra
W FABRYCE, GDZIE KIEDYŚ 

MONTOWANO CZOŁGI
jeszcze nie tak dawno szalała wojna, 

wskle ośrodki przemysłowe różnego ro- 
,2aJu przystosowane były przez okupanta 

i 0 produkcji wojennej. W fabrykach okuć 
budowlanych wytwarzano części uzbroje- 
u.a, w portach rzecznych — części łodzi 
podwodnych, w fabrykach samochodów— 
■czołgi i działa szturmowe.

będzie w „Ursusie" wytwarzać. Bo jasnym 
przecież było, że czołgów produkować nie 
będziemy. Wreszcie zapadła decyzja: ro
botnicy „Ursusa" będę wyrabiali dla pol
skiego roln.ctwa polskie traktory.

Postanowienie produkowania polskich 
traktorów w kraju było bardzo poważnym 
krokiem. Bo trzeba zdać sobie jasno spra
wę z tego, że traktorów w kraju do tej po
ry nie wyrabialiśmy.

PRZESZŁOŚĆ „URSUSA"
Ośrodkiem, który przeszedł różne ko- 

leje losu jest Państwowa Fabryka Traktorów 
^  Ursusie pod Warszawą. Przed wojną 
Produkowaliśmy tu samochody typu „Ur- 
sus ‘ lekkie czołgi, silniki lotnicze i moto- 
t^:K e /'Sokoły". Niemcy produkowali tu- 
|aj główn e działa szturmowe na czołgach, 
becz kariera niemiecka w Ursusie skoń- 
Czyla się pewnego pięknego styczniowego 
Poranku w chwili wyzwolenia.
. Od tej chwili charakter fabryki zmie- 

n”  s;ę zupełnie.
Okresem, który nastąpił bezpośrednio 

Pp wyzwoleniu była odbudowa' fabryki. 
7 prawdzie budynki fabryczne były prawie 
nienaruszone, ale nie znajdowała się w 
nim ani jedna maszyna. Okupanci wywie- 
?. nie tylko maszyny, ale również wszyst- 
le urządzenia elektryczne, podłogi, cen- 
ra*ne ogrzewanie i wszystko, co sie tylko 

Wywieźć dało.

Planowanie traktora

PRODUKUJEMY TRAKTOR)
W chwili, gdy pracownicy „Ursusa" 

Przystępowali do organizacji fabryki i  śe*ą- 
^a.ma maszyn, wywiezionych do Niemiec, 
ozynierowie technicy obmyślali już, co się

Jako wzór do produkcji przyjęto nie
miecki traktor Lanz-Buldog i stworzono po
dobny typ traktora pod nazwą „U  r s u s". 
Nowy typ ma k.lka tnepszeń, które go czy
nią sprawniejszym od Lanz-Buldoga. Dla 
przykładu podamy, że gdy u Lanza cylin
der oparty jest bezpośrednio na przedniej 
osi, to u „Ursusa" wstawiony jest resor, ła
godzący wstrząsy, powstające przy pracy 
tłoka w cylindrze.

Ulepszenia i zmiany w konstrukcji 
sprawiły, że trzeba było na nowo sporzą
dzać rysunki pojedynczych części oraz ca
łych zestaw.eń. Zajęło to dużo czasu i pra
cy, ale przecież cel został osiągnięty. Po
tem przyszła kolej na robotników, aby do
brze wykonali powierzoną sobie pracę. Ro
botnicy wywiązali się ze swego zadania na
leżycie. Święto robotnicze w dniu 1 maja 
1947 roku uczcili wykonaniem 2 nowych 
traktorów.

TRAKTORY WCZORAJ A DZIŚ
Wiadomo, że najciężej jest ruszyć z 

miejsca ciężki kamień wrośnięty w ziemię. 
Gdy go się poruszy raz, wtedy praca idzie 
dużo łatwiej, tak było i z naszymi trakto
rami. Po dwóch pierwszych sztukach za
częły „iść" inne.

Traktory „Ursusy" powędrowały na 
Targi Poznańskie, żeby cudzoziemcy zoba
czyli, co potrafi robić robotnik polski w fa- 
oryce, w której niedawno jeszcze nie by* 
.o ani jednego pilnika. Kiedy nadeszły świę
ta i uroczystości narodowe, traktory dum
nie defilowały po bruku Warszawy. Każ
dym obrotem kół świadczyły one wtedy, że 
hasło „Przemyśl dla wsi" nie jest czczą ga
daniną, ale prawdą, którą z każdym dniem 
co raz więcej ludzi rozumie.'

Kiedy pierwszy „Ursus" zaczął „cho
dzić" po terenie fabryki, był to niezwykły 
dzień dla wszystkich pracowników. Chodzili 
za nim jńk za jakimś cudem i pokazywali 
sobie wzajemnie:

p o ls k ie g o

Gotowy traktor „Ursus"

— Ja zrobiłem tę śrubę.
— Ja zmontowałem skrzynkę biegów!
— A  ja  przykręcałem kierownicę 

i malowałem go na zielono.
Teraz już nikt się nie dziwi traktorom, 

które na terenie fabryki stawiają pierwsze 
kroki. KażSy tylko wzdycha cicho i myśli: 
„będzie więcej chleba, będzie tańszy..."

A nasze kochane traktory, pomalowa
ne świeżą farbą i załadowane na wagony 
kolejowe stoją sobie cichutko, patrzą cie
kawie na świat i rozmyślają, gdzie też je 
tory kolejowe zawiodą: czy na Pomorze, 
czy  na Śląsk, czy na Mazury, a może gdzieś 
blisko na Mazowsze. Nie mogą się docze
kać chwili, kiedy staną w polu do pracy. 
Drżą więc co chwila niecierpliwie na wa
gonach, kiedy lokomotywa silniejsza szarp, 
nie i wypinają dumnie pierś, na której mie
ni się w słońcu napis „Ursus".

CIENIE -  ALE MAŁO ISTOTNE
„Gdzie słońce świeci, tam cień być 

musi" — mówi ludowe przysłowie. Pro
dukcja traktorów ma również swoje braki. 
Pierwszy to ten, o którym wspominaliśmy: 
produkcja dopiero się rozwija i wszystko 
nie może iś,ć odrazu jak w młynie. Poza 
tym brak jest wciąż obrabiarek i  specjal
nych narzędzi do obróbki. Trzeci brak jest 
ten, że specjalne łożyska kulkowe do trak
torów dostarczane są ze Szwecji. Jeżeli fir
my szwedzkie nie wykonują na czas na
szego  ̂zamówienia, odbija się” to źle na pro
dukcji traktorów.

Najważniejsze jednak jest to, że po
czątek został zrobiony, a to jest bodajże 
najważniejsze. Traktorów bedzie coraz wię
cej... Rys.“

Siewy wiosenne
przedmiotem obrad W. R. N. 

w Poznaniu
Wiosennej akcji siewnej poświęcone by

ły ostatnie obrady Wojewódzkiej Rady 
Narodowej w Poznaniu. Ze wszech stron 
rozpatrywano to zagadnienie. Od strony 
kredytów i nawozów sztucznych, od stro
ny pomocy sąsiedzkiej i czyszczenia zbo
ża. *

Akcja kredytowa winna iść w myśl u- 
chwał w dwóch kierunkach — kredytów 
gotówkowych i w ziarnie siewnym. 40 mil. 
złotych potrzeba województwu poznań
skiemu. Ponieważ niedobór gotówkowy 
wynosi 15 mil., zwrócono się z apelem do 
Komunalnych Kas Oszczędności o urueho- 
mienie własnych kredytów.

Przy rozdzielaniu kredytów w ziarnie 
zwrócono uwagę na sprawiedliwy i bez 
nadużyć rozdział ziarna siewnego (jak 
również i nawozów sztucznych). Inną for
mą interwencji W. R. N. jest zalecenie 
pod adresem Banku Rolnego, by podobnie 
jak w ubiegłym roku utrzymał zabezpie
czenie kredytu rolniczego dla gospodarstw 
chłopskich z jednym podpisem żyranta, 
bowiem w uzyskaniu dwóch podpisów ma
jątków odpowiedzialnych chłopów jest dla 
biedaków niemożliwe, (inaczej stawiał 
sprawę radny PSL, ob. Niezgoda, który z 
tych samych względów żądał rozprowa- 
dzienia zboża na skrypty dłużne, przynaj
mniej dla osadników).

Inną sprawą znów jest uchwalenie wnio
sku niepobierania podatku gruntowego z 
odłogów t. zw. bezpańskich, co może przy
czynić się do szybszej likwidacji odłogow 
na Ziemiach Odzyskanych,

Wielkopolska jest głównym spichlerzem 
całego kraju — skąd słusznie te właśnie 
sprawy stanowią główną troskę Woje
wódzkiej Rady Narodowej. (a)

Chłopi Ludowcy
pomogą serdecznie swym sąsiadom w pra
cach wiosennych. Nie dopuszczą do tego, 
aby sąsiad'zmuszony^ był domagać się po. 
mocy z dekretem z dnia 12 września 1947 
roku w ręku — nakładającym przymus po
mocy sąsiedzkiej i  grożącym karami za od. 

mowę jej udzielenia.

\

Normy opłat za świadczenia
P o m o c y  s ą s i e d z k i e ! i

^^Jlttrządzenie Ministra Rolnictwa z dnia 5 marca 1948 roku)

Wydarte w porozumieniu z Ministerstwami: Administracji 
ca:l*ej i Ziem Odzyskanych w sprawie norm wynagrodzenia za
rżenia z tytułu pomocy sąsiedzkiej w rolnictwie Oraz uisz-

'«bii
'viad
*eil*a w gotówce równowartości opłat, oznaczonych w zbożu.
... N a podstawie art. T ust. 1 dekretu z dnia 12 września 1947 

°  i>omocy sąsiedzkiej w rolnictwie (Dz. U. R. P, N r 59, 
e 329), zarządza się, co następuje:

^ _ !• Ustala się jako wytyczne następujące normy wynagro- 
ttla za świadczenia z tytułu pomocy sąsiedzkiej w rolnictwie:

Za  WYKONANE PRACE (od 1 ha):

b) orka normalna (siewna) —■ 40 kg żyta,
°rka a) podorywka — 75 kg żyta, 
bronowanie — 15 kg żyta.

2 - sprężynowanie broną sprężyno«^ lub kułtywatorem —
3 k6 żyta, . '

koszenie kosiarką — 25 kg żyta, 
koszenie żniwiarką — 35 kg żyta, 
kopanie ziemniaków kopaczką — 50 kg żyta, 
siew siewnikiem rzędowym — 20 kg żyta.

W RAZIE ODDANIA DO UŻYTKU (za 1 dzień użytkowania):

2 - . 1 konia z uprzężą łącznie z obsługą (1 człowiek) —
*yta lub 2*4 dnia odrobku za 1 dzień użytkowania, «

****  ̂ dni odrobku za 1 dzień użytkowania,
tą ||lŁ 2 koni z uprzężą łącznie z obsługą (1 człowiek — 40 kg ży- 

uprzęży na 1 konia — 3 kg żyta,

1 siewmka — 10 — 15 kg żyta w zależności od szerokości 
roboczej siewnika.

młocarni z przyrządami czyszczącymi i napędem łącznie 
z obsługą (1 robotnik) — 5 — 10% wymłóconego ziarna w za
leżności od omłotu,

kompletu młocarni z napędem łącznie z obsługą ( ł  robot
nik) — 4 — 8% wymłóconego ziarna w zależności od omłotu,

samej młocarni łącznie z obsługą (1 robotnik) — 1,5 — 3% 
wymłóconego ziarna w zależności od omłotu.

§ 2. Dla Ziem Odzyskanych podane w § 1 lit. B pkt 4 — 16 
i pkt 19 normy obniża się o 35%.

§ 3. Prezydia 'Powiatowych Rad Narodowych ustalają na 
wniosek prezydiów gminnych Rad Narodowych normy opłat za 
świadczenia z tytułu pomocy sąsiedzkiej:

a) przy przeciętnych warunkach ekonomiczno-rolniczych — 
w wysokości, określonej w § 1 i 2.

b) przy poszczególnych miejscowych warunkach ekonomicz
no-rolniczych — w wysokości odpowiednio wyższej lub 
niższej od przeciętnych norm, określonych w § 1 i 2.

§ 4. 1. Opłaty, określone w życie, można uiścić również 
w innym zbożu lub gotówce, przeliczając należną 
ilość żyta na odpowiednią ilość innego zboża iub na 
pieniądze według miejscowych cen rynkowych.
2. Miejscowe ceny rynkowe ustalają prezydia po- 
wiatowych Rad Narodowych.

§ 5. Rozporządzenie niniejsze wchodzi w  życie z dniem 
ogłoszenia.

M INISTER ROLNICTWA I  REFORM ROLNYCH 
wz (—) Stanisław Tkaczow

1 wozu ogumówanego — 10 kg żyta,
* ^Ozu na obręczach — 5 kg żyta,
* Pługa jednoskibowegó — 2 kg żyta,
* Pługa dwuslubowego lub do głębokich orek — 4 kg żyta, 
1 brony lekkiej — 1,5 kg żyta.
1 brony ciężkiej — 2 kg żyta 
1 sprężynówki — 3 kg żyta,
* hultywatora — 4 kg żyta,
* kosiarki — 20 kg żyta,
- żniwiarki — 40 kg żyta,
* kopaczki do kartofli — 20 kg żyta,
* w >alni — 3 kg żyta.

MINISTER ADMINISTRACJI PUBLICZNEJ 
wz. (—) Władysław Wolski

MINISTER ZIEM ODZYSKANYCH 
wz (—) Józef Dubiel

0 zagospodarowaniu adbgiw
{Zarządzenie Ministrów: Rolnictwa, Administracji Publicznej. 

Ziem Odzyskanych i Skarbu).

Jak najszybsza likwidacja odłogów jest postulatem o do- 
nlosłym znaczeniu państwowym, Należy więc dołożyć wszelkich

starań j wykorzystać wszystkie możliwości w  celu ich zagospo* 
darowania.

W związku z tym zarządza się co następuje:

1) Odłogi i inne grunty orne, wchodzące w skład Państwo
wego Funduszu Ziemi i będące w bezpośredniej administracji 
władz zimakieh, ¡których zagospodarowanie przez państwo lub 
wydzierżawienie albo nadanie, bądź też przydzielenie w  użytko
wanie osadnikom, w nadchodzący ta sezonie wiosennym nie jest 
przewidziane, mogą być oddane na trzy lata (do 31 grudnie 
1950 r.) w bezpłatne użytkowanie rolnikom, którzy podejmą się 
ich uprawy.

To samo dotyczy odłogów w gospodarstwach rolnych opusz
czonych, będących w zarządzie władz ziemskich.

Przy oddawaniu w użytkowanie gruntów państwowych 
należy zastrzec, że jeżeli w międzyczasie grunty te zostaną na
dawane na podstawie dekretu z dnia 6 września 1944 r. o prze
prowadzeniu reformy rolnej, lub gdy chodzi o Ziemie Odzyska
ne — na grunty te zostanie przez władze osiedleńcze skierowa
ny osadnik, to użytkowanie przerywa się #chw ilą  zebrania plo
nów z dokonanych już przez użytkowników zasiewów, a gdy 
chodzi o rośliny wieloletnie, najpóźniej z końcem roku, w któ
rym nastąpiło nadanie lub zakwalifikowanie osadnika.

Do oddawania rolnikom wymienionych odłogów w !*■*- 
płatne użytkowanie powołane są zarządy gminne, które obowią
zane są prowadzić imienne wykazy rolników, którym przydzie
lono odłogi.

Grunty, które mogą być oddawane z mocy niniejszego *a- 
rządzenia w płatne użytkowani^* wskażą niezwłocznie zarządom 
gminnym starostwa powiatowe, bądź w sposób pozytywny, bądi 
też przez szczegółowe podanie, które z gruntów państwowych 
wyłączone są od oddania w bezpłatne użytkowanie.

2) Grunty, leżące dotychczas odłogiem, oddane w użytko- 
wanfis ną podstawie niniejszego zarządzenia winny być w myli 
artykułu 12 ust. 2 dekretu z dnia marca 194 r. o podatkach 
komunalnych zwolnione od podatku gruntowego, przypadające
go na rok 1948.

Jednocześnie uchyla się pismo okólne Ministerstwa Rol
nictwa j Reform Rolnych z dnia 26 stycznia 1948 r. Nr. Pr. 
4.IY.6/4 w sprawie przyśpieszenia likwidacji odłogów.

Minister Rolnictwu wz. Minister Administracji
i  Reform Rolnych Publicznej

(—) JAN DĄB-KOClOŁ (—) WŁADYSŁAW WOLSKI

wz Minister Ziem Minister Skarbu
Odzyskanych (—) KAZIMIERZ DĄBROWSKI

( - )  J0ZEF DUBIEL
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Str TO „ C H I  O P I  I P A Ń S T W O “ Nr U

T Y G O D N I K  G O S P O D A R C Z Y
JAN M ADEJCZYK

W I  O  S  IW /% I D Z I E
C h ł o p i  s l a j q  do w s p ó ł z a w o d n i c t w a

Ze wszystkich stron słyszy się dziś 
słowa „zawodmctwo", „współzawodnictwo" 
jednym słowem, propaguje się tak zwany 
wyścig pracy. Jeżeli gdzie, to w Polsce, 
szczególnie w czasie wojny, kiedy to sy
stematycznie i planowo byliśmy przez oku
panta hitlerowskiego niszczeni i to pod każ
dym względem, zagojenie zadanych nam 
ran wymaga dziś rzetelnego wysiłku całe
go narodu.

W  dzisiejszej Polsce, przy naszym u- 
stroju demokracji ludowej, wyzyskiwanie 
pracy na rzecz jednostek jest nie możliwe, 
gdyż przeszliśmy z ustroju kapitalistyczne
go (przed wojną) na obecny ustrój demo
kracji ludowej, a w takim ustroju państwo 
ma możność skutecznego działania przeciw
ko jakiemukolwiek wyzyskowi człowieka 
pracy. To też jest bodźcem do tego. że pra
cownicy różnych zawodów stosują dziś 
współzawodnictwo, gdyż zdają sobie spra
wę, że owoc ich prący służy i służyć będzie 
dobru ogólnemu, a nie jednostkom.

Jednym z podstawowych zawodów 
jest — rolnictwo. Chłopi są producen
tami chleba, którym żyje cały naród. 
Trzeba bezstronnie stwierdzić, że rolni
ctwo jest u nas najwięcej zaniedbane i za
cofane. Do niedawna rozumowano, że 
aby zostać na wsi chłopem, nie potrzeba 
żadnych wiadomości, ani ogólnych, ani za
wodowych, że wystarczy, aby ojciec wyu
czył po swojemu syna w swoim rolniczym 
rzemiośle, na którym on się znał tyle, ile 
znowu nauczył się od swego ojca. Przecież 
kiedy w Sejmie Galicyjskim przy końcu 
19-go wieku niewielu demokratów, którzy 
się tam znaleźli, toczyło z konserwatystami 
walkę o szkolę powszechną na wsi polskiej, 
to właśnie konserwatyści, przeciwnicy ja
kiejkolwiek oświaty i postępu wśród chło
pów, jako argument przeciw potrzebie szko
ły  na wsi wysuwali, że chłop ciemny jest 
praktyczniejszy i  odpowiedniejszy do pracy 
na roli.

Wiele, wiele w okresie ostatnich lat 50 
zmieniło się u nas nie do poznania. Olbrzy
mia większość chłopów dziś rozumie po
trzebę oświaty wszelkiej, a tym samym o- 
światy rolniczej, oświaty zawodowej. Wiele 
mamy dziś gospodarstw chłopskich umie
jętnie i wzorowo prowadzonych me tylko 
na ziemiach zachodnich, gdzie kultura rol
na była i jest wyższa niż na innych zie- 
sniacn, ale także na ziemiach centralnych i 
wschodnich.

Mimo niezaprzeczonego postępu w rol
nictwie, musimy jednak stwierdzić, iż na 
tym polu jest jeszcze bardzo dużo i to bar
dzo dużo do zrobienia. Jeszcze nam da
leko, byśmy na tym polu dorównali kra
jom zachodnim, a choćby sąsiednim bra
ciom Czechom. Rolnictwo, to bardzo cięż
k i zawód, który wymaga, by pracujący w 
tym zawodzie oddał mu się całkowicie. Tu 
nie można pracować na godziny, tu trzeba 
stale dniem i nocą tkwić. Tu trzeba mieć 
silne ramiona do ciężkiej pracy, ale trzeba 
zarazem mieć i dobrą, mądrą głowę. Chłop 
w naszym gospodarstwie, to człowiek u- 
niwersalny, który wszelkiej wiedzy musi 
bodaj potrosze posihdać: musi przewidywać 
pogodę, a w nagłym wypadku leczyć zwie
rzęta, być rzemieślnikiem niektórych prost
szych robót, a także, w razie potrzeby—me
chanikiem, skoro ma używać różnych ma
szyn czy motorów.

To też chłopu dzisiejszemu potrzeba 
wiedzy i jeszcze raz wiedzy. Rząd dzisiej
szej Polski demokratycznej dobrze robi, 
skoro wszedł na drogę organizowania szkól 
rolniczych różnych typów, kursów, przy
sposobienia rolniczego itd. Oby tylko mło
dzież naszej wsi chętnie korzystała z tych 
dobrodziejstw — to w niedługiej przysz
łości będziemy już mieli fachowców, któ
rzy będą przodować, będą wzorem dla 
swych sąsiadów na wsi.

Aby wieś naszą doprowadzić do nale
żytego rozwoju i poziomu kulturalnego, 
musi być jeszcze dużo przeprowadzonych 
przez państwo zasadniczych reform, jak sca
lenie. zlikwidowanie gospodarstw karło 
watych, melioracje, elektryfikacje itd., ale to 
jest do osiągnięcia w niedalekiej już przy
szłości.

Chłopi mimo wszystko dziś muszą sta
nąć na ogólny apel do współzawodnictwa, 
muszą w dzisiejszych warunkach i stosun
kach zrobić to, co jest możliwe, by z gospo
darstwa swego powiększyć wszelką pro

dukcję, a gdy to zrobią wszyscy i powięk
szą wydajność czy to produkcji rośliru.ej 
czy zwierzęcej, mogą wówczas w cią
gu jednego roku pokryć wszystkie niedobo
ry zwłaszcza zbożowe, jakie w ostatnich la
tach na skutek pomniejszenia naszej pro
dukcji zaistniały, tak iż bez obcej po
mocy chleba braknąć by nam musiało.

Każdy chłop w swoim gospodarstwie 
winien dziś, zwłaszcza gdy pora po te
mu, zakrzątnąć u siebie, by wszystko co w 
gospodarstwie jest do wyzyskania — wy
zyskać. A  więc rolę dobrze uprawić, na
wozić ile możności obficie. Ileż to u nas 
jeszcze marnuje się nawozu przez nieumiejęt 
ne przechowywanie obornika. Dlaczego nie 
układa i nie ubija się odpowiedniih pryzm. 
A  ileż to gnojówki jeszcze się marnuje, gdyż 
nie ma na nią odpowiedniego zbiornika, lub 
nie ma w czym wywieźć na pole. Kupuj
cie — o ile to tylko możliwe — nawozy 
sztuczne. Ziemia nie ma obowiązku rodzić 
w nieskończoność, ona ma swoje prawo na
dane przez naturę, że to, co ona wydaje 
w postaci plonów, musi z powrotem dostać 
w postaci nawozów. Im ziemia jest zasob
niejsza w składniki nawozowe, to mówimy, 
że jest urodzajniejsza. Dalej, tak jak ro
zumiemy przy rozpłodnikach zwierzęcych, 
że trzeba szukać odpowiedniej rasy repro
duktora, by mieć rasowe cielę czy źrebca, 
tak samo jest przy siewie zbóż czy sadzeniu 
okopowych. Mówią na wsi: „N ie urodzi

sowa sokola". Co się posieje — to się też 
zbierze. Zatem szukać gdzie można odpo
wiednich gatunków do siewu czy sadzenia, 
bo tylko odpowiedni gatunek może wydać 
wyższy plon. Niedużym wydatkiem paszy 
możemy powiększyć bardzo łatwo nasz 
drób, a więc kury i inne ptactwo oraz kró
lik i itp.

Ile to u nas rośnie od wiosny do żniw 
przeróżnych szkodliwych chwastów koło 
domów, koło dróg, na pastwiskach i polach. 
Ileż one zabierają składników nawozowych 
z naszej ziemi i jak wyjaławiają glębę.

Dlatego my, chłopi, podejmujemy wal
kę o wzmożenie produkcji naszych gospo
darstw dla dobra całego narodu, a tym sa
mym Polski Ludowej. Ufni jesteśmy, że 
rząd dzisiejszy zrobi wszystko, co leży w 
jego mocy, by rolnictwo nasze było opła
calne. Nie chodzi chłopu o podwyżkę cen 
za jego płody, bo to do niczego nie prowa
dzi, ale idzie o stosunek tych cen do innych, 
a zwłaszcza do wyrobów przemysłowych. 
Nożyce cen trzeba jak najprędzej zamknąć. 
Wierzymy, że wszystkie braki dziś w zao
patrzeniu wsi będą wyrównane, że chłop, 
należący do jedynej swej zawodowej orga
nizacji — do Związku Samopomocy Chłop
skiej — znajdzie pełną opiekę i obronę swo
ich interesów. Ta wiara nakazuje nam zro
bić wszystko, co do nas należy, byśmy zda
li egzamin budowniczych Polski Ludowej.

Akcja kontraktowa 
w rolnictwie

W roku 1948 akcja kontraktowa ma 
objęć uprawę 40 tysięcy hektarów roślin 
oleistych, 33 tys. ha roślin włóknistych, 
23vj tys. ha buraków cukrowych i tytoniu 
12.700 ha. Łęczną wartość tej produiccji 
szacuje się pą 25 ipiiąrpojy zl. Nie trzeba 
nikomu tłumaczyć, na czym polega kon
traktowanie upraw, gdyż prawie każdy 
gospodarz z tym systemem się zetknął. 
Kontraktowanie ma szereg zalet. Przede 
wszystkim rolnik ma zbyt na produkt rol
ny, zbyt po określonej cenie, która jest tak 
wykalkulowana, żeby Dyla opłacalną. Prócz 
tego rolnik dostaje często nasiona, ulatwie- 
n.e nabycia nawozów sztucznych, opiekę 
instruktorską, a często zaliczkę. To zyskuje 
rolnik, Państwo zaś ma dla swych zakła
dów przemysłowych z góry zapewnioną 
dostawę surowca na określonych warun
kach. Dlatego może przeprowadzać dalsze 
plany czy to przerobu, czy zbytu produk
tów przemysłowych pochodzenia rolnego. 
Mało tego, państwo za pomocą kontrak
tów może ustalić rozmiary poszczególnych 
plantacyj, stosownie do założeń planu go
spodarczego. Z tej racji wydaje się, że w 
gospodarce planowej system kontraktowa
nia upraw będzie rozszerzał-się coraz wię
cej. Teraz obejmuje on głównie rośliny 
zwane przemysłowymi, niedługo może zaj
dzie potrzeba kontraktowania i innych ar
tykułów rolnych np. mleka, jaj czy świń — 
dla celów eksportowych. Tą drogą kon
traktowanie może rozszerzyć się na cala 
produkcję rolną i  to kontraktowanie o co
raz dłuższych terminach.

Wtedy odpadła by w rolnictwie robota 
na ślepo, co prowadzi do falowania poda
ży poszczególnych produktów. Np. w nie
których okolicach jesienią para prosiąt 
kosztowała 3 tys. zl., nie kalkulowało się, 
to też dużo macior utuczono i zabito a dziś 
tam prosięta kosztują ok 10 tys. zł. para. 
W takich warunkach nie można nic przewi
dywać, ani racjonalnie gospodarzyć. Unik
nąć tego można uchwytując zawczasu pro
dukcję rolną za pomocą kontraktów. Do te
go, chyba powoli dojdziemy, (j.)

Płyfy słomiane
W roku ubiegłym Powszechny Zakład 

Ubezpieczeń Wzajemnych wydal broszurkę 
S. Chrzanowskiego pod tytułem: „Płyty 
słomiane". Jak je śamermr wykonać i za
stosować w budynkach wiejskich. Warto 
na tę książeczkę zwrócić uwagę wszystkim 
budującym z kamienia, betonu, gliny czy 
też z desek, gdyż płyty słomiane są dobrą 
ochroną przed przemarzaniem ścian za 
cienkich, a równocześnie nadają się na kry
cie dachów zamiast strzech. Pod tym 
względem dają jeszcze tę korzyść, że są

ognioodporne. U nas na wsi spotyka się 
dużo budynków o ścianach za cienkich, 
przemarzających. Ściany te „pocą się", to 
znaczy na przemarzniętej ścianie skrapla 
się para wodna z pow.etrza. Z biegiem cza
su wilgoć przenika głębiej, a nawet w le
piankach z gliny powoduje wypadanie mu- 
ru. Łatwo temu zaradzić, stosując płyty» 
Płyta ze słomy grubości 5 cm dana na mur 
grubości jednej cegły — zastąpi ścianę gru
bości dwóch ceg.ei; ściany kamienne, wa-

Eienno-piaskowe, z Detonu czy gliny o gru- 
ości 40 cm, ocieplone taką płytą — chro

nią od zimna jak ściany gruDOSci 70 cm. 
Płyty te można samemu roDic, trzeba tylko 
wpierw zrobić sobie prasę. Prasy są różne
go rodzaju U nas są stosowane dwa typy 
pras, skonstruowanych przez inż Berbera. 
Właściwie to różnię się one tylko wymia
rami, a nie budową. Jedna daje płyty 
1 m. długości, druga 1 m. 6 0  cm. Każda 
z pras układa się z następujących części: 
podstawy, ramy stałej, ramy ruchomej, be- 
leczki dociskającej i jednej lub dwóch 
dźwigni z łańcuchami Prasy te wykonać ła
two. Mając w ręku broszurę wykona je 
każdy wiejski majster. Tak samo każdy 
nauczy się szybko robić płyty i  uży
wać je do budowli, gdyż broszura zawiera 
potrzebne rysunki.

Warto tu może jeszcze zwrócić uwa
gę na to, że płyty te nie tylko mogą być 
robione ze słomy. Słoma jest materiałem 
drogim, gdyż używana jest na paszę i na 
ściółkę. Z tej racji szanujący się gospo
darz nie będz.e chyba zbyt skłonny do ro
bienia z mej płyt. Lecz płyty również mo
żna robić z sitowia, z trzciny, należy może 
wypróbować tu suchą nać ziemniaczaną, 
z którą nie wiadomo co zrobić w gospodar
stwie, może nawet badyle maku itp. (j).

Nowe sposoby walki 
z chwastami

Instytut Nauki i Oświaty Rolniczej 
przy Związku Samopomocy Chłopskiej 
wydal cykl broszurek pt. „Zagadnienia rol
nicze". Jedna z nich poświęcona jest no
wym sposobom walki z chwastami. Napi. 
sal ją prof Pien.ążek

Chwasty przynoszą rolnictwu olbrzy
mie szkody. W Stanach Zjednoczonych ob
licza się je na 3 miliardy dolarów rocznie. 
Suma ta obejmuje koszty walki z chwasta
mi i zmniejszenie plonów. Dotąd najpo
ważniejszą bronię w walce z chwastami 
jest pług i motyka. One zapewniają dobrą 
uprawę gleby i podcinają korzenie zielska 
Ostatnio następuje rewizja poglądów na 
celowość częstego motykowania pola na
wet wtedy, gdy chwastów nie ma. Pierwsi 
Amerykanie na podstawie kilkoletnich do
świadczeń zauważyli, że motykowanie 
prócz niszczenia chwastów nie przynosi

żadnych innych korzyści. Wilgoci we 
oszczędza, struktury gleby nie polepsza 
i plonow nie zwiększa. Do podobnych 
wmosKow doszli i Anglicy. U nas nad; tym 
zagadnieniem zaczęta piacę bz^oia Ulew
na Oospodarstwa WiejSKego w Warsza
wie. ie  nowe prądy, nie uznające Kon.ecz- 
ności częstego zruszan.a gieoy, zwraca
ją większą uwagę na nowe metody tępie
nia chwastów. Lńodzi o wynalezienie ta
kich płynów, żeby pokropienie n itu  poia 
z rośnnami uprawnymi nie zniszczyło ro
ślin uprawnych, a zniszczyio chwasty. 
Istotnie istnieje już kilka takich „cudow
nych" środkow. Do najbardzej znanych 
narń należą oleje mineralne, a między ni
mi nał ta.

One zabijają wszystkie rośliny z. wy
jątkiem marchwi, pasternaku, pietruszki 
i w ogóle roślin z rodzinny baldaszkowa- 
tych. Skropien e nimi pola — zmniejsza do 
minimum potrzebę pielenia. Środki te są 
jednak za drogie, gdyż na hektar trzeba ich 
od 750 do 15o0 litrów. Natomiast tanim 
i bardzo skutecznym środkiem na naszp 
ognichę jest środek zwany „2. 4 — D‘ . 
Jest to tak zwany hormon syntetyczny, 
czyli środek chemiczny, działający na 
wzrost roślin. Takie hormony w Ameryca 
stosuje się w sadownictwie np. przed zbio
rem opryskuje się jabłonie, by nie dopuś
cić do przedwczesnego opadania owoców, 
Najpierw środek „2,4 — D" był używany 
do tego celu. Okazało się jednak później, 
że n.szczy on niektóre rośliny, takie, któ
re mają liście szerokie. Nie tylko zaś wcale 
traw, ani też zbóż. Z tej racji może speł
nić bardzo poważną rolę na naszych po
lach, a zwłaszcza przy uprawie zbóż ja
rych, gdzie wyniszczy ognichę i  powój, 
a na łąkach — babkę i mniszek.

Wygląda to tak, że pole opryskuje się 
słabym roztworem tego środka, g nie ogni- 
cha, a zostaje jęczmień czy owies. 
Zboża te zostają dlatego, że mają liście 
wąskie, stoją prostopadle i są pokryte na
lotem woskowym. To chroni je przed zabój
czym działaniem cieczy. Inaczej jest przy 
ognisze. Ciecz pokrywa szeroki Iść, któ
rego nic nie chroni, stąd dostaje się d<? 
komórek, z organu do organu, aż do ko
rzeni w zierńi — powodując śmierć.

2. 4 — D działa na rośliny nie tylko 
wtedy, gdy mają już liście, ale też na ich 
nasiona, zwłaszcza w okresie kiełkowania. 
W ten sposób można opryskać przygoto
waną do siewu rolę na wiosnę, aby spo
czywające w niej chwasty wyniszczyć. 
Przy tym jednak trzeba opóźnić siew ro
śliny, gdy hormon „wywietrzeje".

Do opryskiwania jednego ha pola 
trzeba tylko I  litr 2. 4 — D. Oczywiście 
trzeba go rozcieńczyć w .1000 litrach wo
dy. Roztwór winien zawierać 0.1% 2. 4—D. 
Jest to środek tani, a mogący , przynieść 
poważne rezultaty w walce z chwastami. 
Dlatego należy życzyć, aby najprędzej po
jawił się u nas. M. J.

Polsko-bryły’sl<a umowa 
handlowa

Na podstawie porozumienia handlo
wego z Anglią w czerwcu ub. roku Polska 
zobowiązała się dostarczyć Anglii towa
rów na sumę 23 m lionów funtów w okre
sie trzech lat do 1950. Dostawy w 1948 
roku miały wynieść 6  i pól miliona fun
tów. W ciągu ostatnich trzech tygodni by
ły prowadzone rozmowy w Londynie na 
temat tego porozumienia. W ich wyniku 
uzgodniono, ż w 1948 r. wartość naszego 
wywozu do Anglii wzróść ma do 11 mil* 
funtów, włączając w to tradycyjny eksport 
rolniczy. W granicach zwiększonego wply? 
wu ‘funtów szterlingów z tytułu eksportu 
polskiego rząd brytyjski zobowiązał si? 
ułatwić Polsce dokonanie zakupów w roku 
1948 wełny, kauczuku i nnych towarów, 
mających dla nas wielkie znaczenie, na 
kwotę 9  do 10 milionów funtów szt.

Na podstawie porozumienia czerwco
wego ub. r. rząd brytyjski zobowiązał się 
do udzielenia gwarancji kredytowych w ce
lu ułatw enia Polsce zamówień na środk1 
inwestycyjne wartości 15 mil. funtów. Dl® 
dalszego ułatwienia tych zamówień — z®' 
latwiono obecnie sprawę bezpośredniego 
kredytu bankowego na sumę 6  mil. fun
tów.

Rozmowy na temat długoterminowe
go ułożenia stosunków handlowych orąZ 
długoterminowych kontraktów w zakreśl® 
niektórych artykułów żywnośc owych, mą' 
ją się odbyć w ciągu roku bieżącego. IdzIB 
o przywrócenie Polsce w najszybszym cza
sie jej dawnej pozycji stałego dostawcy-j8 
rynku angielskim.
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CO SŁYCHAĆ W  CAŁYM KRAJU
W Miłosławiu pamiętają o kosynierach wej ludwisarni. Po ludwisarni śladu nie 

ma,, lufy dział zachowały się, dajęc świa- 
.  ,  ,  ,  # dectwo, że powstańcze oddziały walczyły

fO « f  » » e c / r t i e y .  ^

XMiłosław w lutym kie uchodziły z poła walki, pozostawiając 
Przed wyjazdem do Miłosławia żarto- zabitych i rannych. Pierścień, okrążający 

baliśmy, że gdy udam się do tamtejszego oddziały powstańcze, został przerwany,
magistratu i zapytam, czy mogą mi coś po 
wiedzieć o Mierosławskim, zam.ast odpo- 
" fd z i usłyszę, jak starszy urzędnik poleci 
jłodszemu urzędnikowi, aby przejrzał księ- 

K1' meldunkowe, po czym oświadczy; — Ta* 
osooa u nas nie mieszka.
Rzeczywistość okazała się inna. 

v
Małą stacyjkę w Miłosławiu znalazłem 

^wzorowej czystości. Czystość i porzą- 
®k, te przysłowiowe cechy ziemi poznań- 

^kjej, uwidoczniały się nie tylko w wyglą- 
C7 le budynków stacyjnych, lecz i w kraj
obrazie. Okol cę przecinają drogi wysadza-

droga na Wrześnię i Gniezno stanęła otwo- 
re r

X
Ślady tej zwycięskiej bitwy przetrwa

ły do dziś. Na murach bramy, prowadzą
cej do pałacu w Bugaju, widnieją głębokie 
szczerby od pruskich kul. Od jednej z nich 
padł na stopniach pałacu właściciel Bugaja 
hr. M ężyński. Jego potomkowie nie po
zwolili usuwać szczerb w murze bramy. 
Ślady kul przetrwały do obecnych dni.

Malcy pokazywał, mi je. Ich palce do
tykały szczerb ostrożnie, jak relikwii.

U stopni, prowadzących done *'•“ ...... "JrMT a- u  st0Pn1' prowadzących do pałacu
rosnac, i  ? • 8 T ° ' 7  u ' 'Py (coiW  4  Niemcy spalili pałac w 1945
go w o;„ równych rzędach Od pierwsze- roku) stoją wkopane w ziemie dwie lufv 
s^w e j, zenia można stwierdzić, ze wojna 
«minęła te strony. Przydrożne lipy, napew
10 ponad stuletnie, mogłyby opowiedzieć 

innej wojnę, która tymi samymi drogn- 
w cieniu tych samych lip, przeszła 

* brzękiem rebelianckich kos w 1848 roku. 
■.. Miasteczko jest odlegle od stacji o 2 

‘Ometry. Lipowa droga prowadzi do ryn- 
j u' «toczonego małymi kamieniczkami. Mi- 

sław, to mała mieścina, położona na ubo- 
z.u' Ucząca niecałe dwa tysiące mieszkań- 

o°Mt:i ^ zadko kto tu przyjeżdża, mało się 
Miłosławiu mówi. Teraz, w stulecie „W io- 

, y Ludów , może Miłosław nab.erze wie. 
*szego rozgłosu.

Nie znalem drogi do miloslawskiego 
«bgistratu, zagabnąłem więc pierwszego 
brzegu przechodnia, którym był kilkuna- 

kó* 6tnl c^ ° p iecr idący w grupie rówieśni-

roku) stoją wkopane w ziemię dwie lufy 
dział, które sto lat temu raziły pruskie żoł- 
dactWo. Podobno działa odlano w pałaco-

O „kosinierce" w Miłosławiu głośno. 
Wśród mieszkańców miasteczka i okolicz
nych wsi żyje wielu potomków kosynie
rów. Opowiadania o tamtych czasach, 
przechodząc z ojca na syna, stwerzyły le
gendę.

Teraz legenda nabiera życia. Obchód 
stuleca „Wiosny Ludów" zapowiada się 
w Miłosławiu bardzo uroczyście. Spodzie
wany jest duży napływ gości. W miastecz
ku działa komitet obchodu, jego delegaci 
są zapraszani do głównego komitetu „W io
sny Ludów" w Warszawie.

O Ludwiku Mierosławskim wie tutaj 
każdy, wiedzą nawet o nim dzieci, jak mog
łem się sam o tym przekonać.
. , Miłosław żyje wspomnieniami o „ko

sinierce", a pamiątki po „Wiośnie Ludów" 
pielęgnuje pieczołowicie.

Lech Pietrzak

$ * & ! . $  K  A  i  Ś W I A T

Kasznioa i Nayman skazani na śmierć
Wyrok w procssie przywólcow NSi i 9?

W  Warszawie zakończy! się proces 
przeciwko byłym przywódcom NSŻ i OP. 
Rejonowy Sąd Wojskowy ogłosił w dn. 2 
marca wyrok, na mocy którego St. Kaszni- 
ca i  Lech Neypian skazani zostali za popeł
nione przestępstwa na łączną karę śmierci, 
i utratę praw publicznych i honorowych 
na zawsze. M. Paszkiewicz na 15 tat 
więzienia i utratę praw na przeciąg 5 lat. 
St. Sokołowska i Wanda Salska otrzy
mały po 10 łat

tui

po 10 lat więzienia z pozba
wieniem praw na 2 lata, a Andrz. Jastrzęb-

— Pójdzie pan prosto — tłumaczy! * 7  y !at więzienia (z zastosowaniem amne-
— później kolo mogiły powstańców... ^ * pó* *at) ‘ utrat? praw na przeciąg 2
~~ Jakich powstańcowi łat. W  stosunku do wszystkich oskarżo-
— Ano z „kosinierki".... Tych, których nyc^ 2as?dzono przepadek mienia na rzecz 
łat temu zabili pod Bugajem i pod Ba- Skarbu Państwa.

2e*riciarnia, ^ ^
, — Słuchaj — rzeklóim a czy ty 
lesz, kto to był Mierosławski?

Chłopcy szturchnęli się łokciami:
u, , T  Hy, ktoby nie wiedział... On tu do
godził.
j .  . Do magistratu zatem nie poszedem. 
ni0lljb1 przewodnikami zostali kilkunastolet- 
; Clbłopcy, praprawnuki kosynierów, zna- 
?oy każdy zakątek Miłosławia i każda pa- 

po bitwie.
la .^aP10wadz. li mnie najpierw do kościo-

obok którego spoczywają prochy uczest- 
w ° w w.alk z pruskim żołdactwem. Zbioro- 
d? mogiłę pokrywają wieńce, świadczące 
jO rze  o tutejszym społeczeństwie. W po- 
goZu mogiły, na przeciw budynku szkolne- 

> znajduje się druga pamiątka po po- 
' tańcach z 1848 roku, kam.eń-pomnik. 

ma na n-m napisów, zapewne dlatego
Nie

W  motywach wyroku sąd podkreślił, 
że ruch „narodowy” był od swego zarabia 
przeciwny interesom fńas " pracujących, a 
występową! w interesie obszarników i kapi. 
tałistów, szukając zawsze oparcia poza gra
nicami państwa. W  okresie międzywojen
nym „obóz narodowy” naśladował niewol
niczo faszyzm włoski, hiszpański i portu
galski, a nawet hitlerowski.

W  czasie okupacji walka z klasami pra 
cującymi wsi i miast doprowadziła NSZ do 
zdrady narodowej, wyrażającej się we 
współpracy z Gestapo, w organizowaniu 
„trójek” antykomunistycznych i mordowa
niu działaczy demokratycznych, Zeznania 
oskarżonych potwierdziły fakt współpracy 
NSZ z Gestapo i Wehrmachtem w walce z 
lewicowym ruchem polskim.

Po zakończeniu wojny tzw. narodowcy 
przeszli na służbę międzynarodowej reak-^ fiuu uajjisuw, zcjpewne aiatego *7! jh _

bicK°Wâ  Przed niszczycielska ręką ostat- CF' uprawiając szpiegostwo na rzecz wro-
d «b okupantów. Nie tak spokojnie ukla- 8ÓW Polski i sabotując odbudowę gospo. 
cj ly si§ losy srebrnego orla, który rozpoś- tarczą Polski. W  bezwzględnej walce z 
kań9 Sk/ Z.ydla dachem kościoła. Miesz- 
¡■0 Cy. Miłosławia ufundowali go w 50-tą 
^ .  «Rę „W.osny Ludów". W czasie nie! 
ru7 kl.eg:o.naiazdu orta zdarto i rzucono do 
W.P eciarni przy „Soldatenheim". Wy

uczony restaurator - Polak — zdołał
v̂la

sk\kuP‘« od Niemców za 5 butelek reń- 
po p ° .w,lna' klkryl orla na strychu, a gdy 
go W° inie powrócił z wygnania, wydobył 

ukrycia i orzeł znowu znalazł sie na 
Ct-ycie kościoła.

7 X
ba y  Sz.ere?u potyczek i bitew, stoczonych 
hor)2’®.1??1 poznańskiej z Prusakami, bitwaPod uiV z rrusaKami, Ditwa
010,7 os âv'i*em. przyniosła Polakom zwy- 
Prus7 °L ^ acieśniający s.ę pierścień wojsk 
fe klch zepchnął silne liczebnie oddziały 
k0 «mcyjne w okolice Miłosławia Począt- 
ler j 6 natarcie pruskiej piechoty i kawa- 
Vv“  wyrzuciło Powstańców z Miłosławia 
W ^ n  maiątku Bugaj. W mieście pozostał 
i lelki oddział Polaków, który zabary- 
Kad°wal si? w „Bazarze".

Pruska kawaleria ruszyła na Bugaj,sję ,* ‘ usks kawaleria ruszyła n a __B„J7
Vsd- wyszl°.P rzeciwuderzenie kosynierów, 
r0 parte ogniem czterech armatek. Brawu- 
pr»vy atak kosynierów złamał szyki nie- 
Kos aC e â' p>od ciosnrni strasznej broni — 
y, ' Pruska kawaleria zaczęła się cofać 
pi P«Pl°chu do miasta, i wpadła na własną 

c h o t ę ,  mieszając jej szeregi. W tym 
Cy ^«ncie na tyły piechoty wypadli Poła- 
Cże?a.«arykadowani w „Bazarze". Jedno- 
^.^snie nadciągnęły silne oddziały kosy- 
q  r°w, zgrupowane w pobliskich lasach.

e to przechyliły szalę zwycięstwa.
(i i. Prusacy ponieśli pod Miłosławem do- 

V;§ klęskę Rozproszone oddziały prus-

. . - - ---- o-,-—-, ------- - u~
strojem demokratycznym bandyci z NSZ i 
OP nie wahali się nawet na bratobójcze 
mordy, strzelając zza węgła do demokra
tycznych działaczy i układając listy pro
skrypcyjne.

Spiskowcy usiłowali zmienić przemocą 
ustrój państwa i zagarnąć w swe ręce wła
dzę. Za swą zbrodniczą działalność poniosą 
zasłużoną karę.

Skazanym przysługuje prawo złożenia 
w ciągu 7 .dni skargi rewizyjnej do NSW7, 
a skazani na śmierć mogą wnieść prośbę o 
łaskę do Prezydenta R. P„

Szoieriztf Andersa
tta lawie osktuionycli

Rejonowy Sąd W/ojskowy rozpatruje 
sprawę organizacji szpiegowskiej, działają
cej w kraju na rzecz Andersa. Na ławie o- 
skarżonych zasiedli płatni szpiedzy ander- 
sowscy: W ito ld Pilecki, Maria Szelągow- 
ska, Tadeusz Płużański, Ryszard Jamont- 
Krzywicki, Maksymilian Kancki, Jerzy No
wakowski i W ito ld Różycki.

Proces potrwa iO dni.

Dzieci polskie
wracają z ZSRR do kraju

Do Polski powróciła z Moskwy grupa 
dzieci polskich, które wojna zagnała na te
ren ZSRR. Dzieci te przebywały przez czas 
wojny w polskich domach dziecięcych, zor
ganizowanych prze? Zw. Patriotów Pol
skich przy życzliwej pomocy Zw. Radziec
kiego.

W  przedzień ich odjazdu odbył się w 
Domu Dziecka w Czkałowsku pod Mos

kwą wieczór pożegnalny, w czasie które
go radca ambasady polskiej Zambrowicz 
podziękował obecnym przedstawicielom 
władz radzieckich za troskliwą opiekę nad 
dziatwą polską. Przy odjeździ,e dzieci żeg
nane były przez przedstawicieli radzieckie
go ministerstwa oświaty i ambasady pol
skiej. Przybyły również na stację dzieci z 
16-tego Moskiewskiego Domu Dziecka; — 
dzieci radzieckie serdecznie żegnały się z 
polskimi, życząc im szczęśliwego powrotu 
do kraju.

Wszystkie dzieci, które wróciły z ZSRR 
do Polski, wyglądają b. dobrze, mają nowe 
ubrania i obuwie.

Młodzież wiejska podniesie wydajiiośś zien
W  ub. miesiącu odbyła się w Warsza

wie w gmachu Żarz. GL ZSCh konferencja 
z udziałem przedstawicieli organizacji mło
dzieżowych ZM W RP „W ic i” , Z W M  i 
OMT LIR, poświęcona zagadnieniom ściślej
szej współpracy ze ZSCii.

W  czasie obrad, w których uczestni
czył również sekretarz gen. Żarz. GL Z. S. 
Ch, Bodalski postanowiono utworzenie 
Wydz. Młodzieży przy Z. G. ZSCh. W y
dział Młodzieżowy będzie miał za zadanie 
wciągnięcie jak największej liczby młodzie
ży wiejskiej do twórczej pracy nad podnie
sieniem rolnictwa, podniesieniem wydajnoś
ci z 1 ha, kultury rolnej, zmechanizowaniem 
rolnictwa i stworzeniem wzorowych metod 
gospodarowania.

Na tymże zebraniu utworzono komisję, 
złożoną z przdstawicieli ,.W ici”  Z W M  i 
OMTUR, która zajmie się opracowaniem 
płanu pracy na najbliższy okres.

W 100 prac. spłaciła wieś
podatek graniowy

Spłata podatku gruntowego w zbożu, 
dała dobre wyniki. Większość rolników 
wywiązała się całkowicie ze swoich zobo
wiązań w stosunku do państwa, dostarcza
jąc przypadające na nich ilości zboża do 
punktów zsypu. Od początku akcji do stycz
nia br. zebrano ogółem 396.88 ton zboża w 
przeliczeniu na żyto.

Obecnie wpływa reszta należności z ub. 
r. I tak w ciągu pierwszych dziesięciu dni 
stycznia dostarczono 3.947 ton zboża, w 
drugiej dekadzie 3.623 ton i w ostatnich 10 
dniach stycznia ponad 4.000 ton.

W  pierwszych dniach lutego zebrano 
również pońad 2 tys. ton. Obecnie akcja ta 
trwa nadal i wkrótce już osiągnie 100 proc. 
przewidzianych zobowiązań podatkowych 
rolnictwa wobec Państwa.

Dotychczas wieś dostarczyła do punk
tów zsypu z tytułu podatku gruntowego po
nad 410.000 ton zboża.

Soiutażjfści reformy rolne]
przed sądem

2-go marca rozpoczął się przed Wojsk. 
Sądem Rejonowym w Warszawie pro
ces grupy sajjotażystów reformy rolnej. Na 
ławie oskarżonych zasiedli: F. Szafrański— 
prezes Woj. Urzędu Ziemskiego w War
szawie, M. Barański — nacz. wydz. praw
nego W U Z, St. Chmielewski — radca pra
wny W U Z  oraz W ł. Betcher, były obszar
nik. Na oskarżonych ciąży zarzut świado
mego sabotowania dekretu o reformie rol
nej. Oskarżeni za wielotysiącznymi łapów
kami wyłączali niektóre majątki ziemskie 
spod działania dekretu o reformie rolnej, W  
ten sposób oskarżeni udaremniali parcela
cję szeregu majątków w woj. warszawslJrn

PROGRAM PRACY KOMITETÓW 
SIOWIANSKICH

Na zakończonej w dniu 28 lutego w 
Pradze sesji Komitetu Ogólnosłowiańskie- 
go przyjęto rezolucję, stwierdzającą po
trzebę wzmożenia wysiłków na rzecz obro
ny pokoju. Rezolucja stwierdza, że 
wszystkie postępowe siły ludzkości, które 
walczą o trwały pokój, skupiają się wokós 
Związku Radzieckiego i krajów demokra^ 
cji ludowej.

Program Komitetu ogólnosłowiart- 
kiego, uchwalony na ostatniej sesji, sta

wia przed Komitetem Słowiańskim nastę
pujące zadania: czynną walkę we wszyst
kich krajach na rzecz trwałego pokoju i 
demokracji ludowej, zacieśnienie stosun
ków ze wszystkimi demokratycznymi si
łami świata (przede wszystkim z Rumu. 
.iią, Węgrami i Albanią), mobilizację kra
jów słowiańskich do walki o ścisłe wyko
nanie uchwał jałtańskich i poczdamskich, 
do obrony nienaruszalności nowych granic 
Polski i  Czechosłowacji oraz dążenie do 
utworzenia zdemiiitaryzowanych, zdenazi- 
fikowanych, demokratycznych i zjednoczo
nych Niemiec. ^

POLACY Z DANII NA SFOS
Polacy z Nybking i Nakskov w Danii 

złożyli w dowód swej łączności z Macie
rzą 229 koron duńskich na odbudowę 
Warszawy. Kwota ta, stanowiąca dochód 
z filmów, wyświetlanych w wyżej wymie
nionych miastach przez Związek Polaków, 
przekazana została przez Narodowy Bank 
Polski dla Społecznego Funduszu Odbu
dowy Stolicy.

PRAGA CZESKA WYBUDUJE 
DLA WARSZAWY SZKOŁĘ 

POWSZECHNĄ NA ŻOLIBORZU
W Pradze Czeskiej przeprowadzana 

jest obecnie zbiórka pieniężna na rzecz 
budowy gmachu szkoły powszechnej na 
Żoliborzu, jako daru stolicy" czeskiej dla 
Warszawy.

Ponadto studenci Politechniki w Pra. 
dze postanowili zaopatrzyć Politechnikę 
Warszawską w potrzebne urządzenia nau
kowe, a studenci Uniwersytetu Praskiego 
zadeklarowali 20 mikroskopów dla Uni
wersytetu M. Curie-Skłodowskiej w Lu. 
blinie.

WSPÓŁPRACA POLSKICH I WŁOSKICH 
STOCZNIOWCÓW

W Genui podpisana została umowa o 
współpracy stoczni polskich i włoskich, o- 
bejmująca m. in. sprawę doszkołenia fa

chowców Poiscy inżynierowie i fachowcy 
warsztatowi zapoznają stoczniowców wło
skich z Genui z nowymi metodami pracy, 
zaś grupa fachowców włoskich pracować 
będzie w stoczniach polskich w charakte
rze instruktorów przy budowie rudowę- 
glowców. c

DUŃCZYCY DLA DZIECI POLSKICH
Duński Czerwony Krzyż ofiarował Cen

tralnemu Komitetowi Opieki Społecznej 
4.082 kg. żywności (cukier, marmoladę, 
wieprzowinę i t. p.), jako dar dla dzieci 
polskich.

ZAGRANICZNE DARY DLA TOW.BURS 
I STYPENDIÓW R. P.

Szwajcarski Komitet Pomocy Dzieciom 
po zapoznaniu się z ciężkimi warunkami 
mieszkaniowymi na bursach TBS, zaofia
rował kompletne umeblowanie dla bursy 
przy ulicy Mścisławskiej w Warszawie o- 
raz dla bursy klimatycznej w Miedzeizy. 
nie. Bursy te otrzymały wspaniałe tap
czany, szafy, stoły, taborety, koce. bieli*, 
nę pościelową, ręczniki, komplety naczyń 
kuchennych. Obiecano* również większą 
ilość książek naukowych.

Anglo-amerykańska Quarker Relief 
Mision przydzieliła młodzieży, zamieszka
łej w bursach TBS, 10 bel odzieży, a panj 
Eden w mieniu Rady Zagranicznych To
warzystw Charytatywnych w Polsce ofia
rowała dla stołówki TBS.u większe przy 
działy żywności.
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POZNAJMY W S Z Y S T K O  1
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NASZ POŁUDNIOWY SĄSIAD -  R U M U N IA
W związku z zawarciem umowy polsko -  ru 

muńskiej o współpracy i  wymianie kulturalnej, 
pragnąc zapoznać naszych Czytelników z zaprzy
jaźnioną z nami Ludową Republiką Rumuńską, po_ 
dajemy garść wiadomości o Rumunii, a przede 

*  wszysikim o jej warstwie chłopskiej.

Trudno w jednym, niewielkim artykule umówić całość 
zagadrmń życia politycznego, gospodarczego, kulturalnego 
czy sp ’łecznego, zaprzyjaźnionej z nami Ludowej Republiki 
Rumuńskiej, z konieczności ograniczyć się będziemy musieli 
do pewnych charakterystycznych jego przejawów.

RZUT HISTORYCZNY
Rt : '.u~ia uchodzi za kraj biedny. I tak jest w istocie. 

Złożyła się na to jej historia. Dopiero w X V III wieku na 
terytorium Wołoszczyzny (Muntenii) powstaje pierwsze 
itdrielrm państwo rumuńskie, które z biegiem czasu rozsze
rza się i na południową część współczesnej Rumunii. Nie 
cieszy się ono długo swym bytem samodzielnym. W  roku 
1416 przechodzi pod zwierzchnictwo tureckie, z którego to 
okresu najsmutniejszym był okres lat 1711—1821, kiedy to 
bogaci t wpływowi Grecy z Konstantynopola, opłacając się 
sułtanowi, sprawowali swą władzę w Rumunii, gnębiąc 
ludność wysokimi i uciążliwymi haraczami. Dopiero 
spod tego przypadku uwolniła się Rumunia w 1877 
r. w wyniku wojny rosyjsko - rumuńsko - tureckiej, Na 
tronie mjnarchistycznej podówczas Rumunia zasiada dy
nastia niemiecka Hohenzollen - Sigmaringen. Po pierwszej 
wojnie światowej Rumunia uzyskuje Siedmiogród.

Le z ta szczęśliwsza przemiana dla narodu rumuńskie
go, nie wpłynęła na poprawę jego bytu gospodarczego. Lud
ność Rumunii składa się w 85% z ludności rolniczej, chłop
skiej, która jedynie pozostawała wierna swej narodowości, 
przechowywała rumuńską tradycję i kulturę, język i oby
czaj Tak zwane wyzsze warstwy społeczeństwa (arysto
kracja, szlachta), które rządziły Rumunią, były albo po- 
ch dzui a obcego, ałbo zbyt szybko madziarowały się mb 
g.mian^owaiy. System nieomal feuualny zamieniał chio- 
pów w niewolników poddanczych, ourabi^ących Krwawą 
pańszczyznę. Kozbuuowujący się w Rumunii przemysł, 
Juzięki naturalnym oogauwoin tego kraju), a przeue wszy
stkim przemysł naitowy, drzewny i węgmwy me wpiywai 
na po <-t Sćcmc V) iu szeiukicii warot w spoieezuyc.il, a-najdo- 
wai się on w ręku nielicznych magnactacn rouzm rumuń
skich maz obcego kap nam, Który siosując ogromny wy
zysk ci^g..ąi o lb rz y m ie  zyski uia sieoie, i swydł ag-utów. 
/.uaezeme i poiozeme klasy chiopsko - rooc/uiiczej vv Ru
munii monarchistycznej oyio gorzej mz opiakane.

BU N TY CHŁOPSKIE
Rumunia była widownią licznych buntów chłopskich. 

Te li czne powstania chłopskie wywodziły się z jeunego 
źro-na. z walki o sprawiedliwość społeczną.

W  roku l437-3y powstali przeciw uciskowi panów feu
dalnych ehiopi rumuńscy w Siedmiogrodzie. W roku ld  14 
w wyniku zbrojnego powstania padło około 60.00U tysięcy 
chłopów brutalnie mordowanych przez szlachtę rumuńską. 
W  wieku X V I były krwawe rozruchy w Mołdawii skiero
wane przeciw pańszczyźnie. Powstanie chłopów 1784 r. mia
ło wybitnie krwawy charakter. Zostało ono stłumione przez 
wojska cesarskie, a jego przywódcy z Horią na czele łamani 
byk kołem. Ostatnie słowa Horn brzmiały: „umieram za 
lud. lecz wierzę w jego zwycięstwo” .

Jednym z największych powstań chłopów w Rumunii 
było dowsianie w roku 1907. Warstwa chłopska żyła w naj
cięższych warunkach. Pięć tysięcy wielkich właścicieli posia
dało 48 proc. całej ziemi uprawnej kraju, w nieludzki spo
sób wyzyskując poddańczą warstwę chłopską. Czynsze sta
le wzrastały, wzrastały również dni bezpłatnej pracy dla 
panów. Powstanie rozpoczęło się w okręgu Bołoczani, 
gdzie chłopi uzbrojeni w pałki i widły powstali prze
ciw magnatowi Sturdze, mającemu 15 wsi o ponad 
30 000 ludności. Od tej pory powstanie chłopskie poczęło 
się rozszerzać. Dochodziło do wielkich bitew, w których czę
sto chłopom pomagali robotnicy, a zwłaszcza robotnicy ko-
lejowi. . . . .

Rozpoczęły się silne represje. Zamiast ziemi, chłopi 
otrzymywali kule i więzienie. ^Vielki właściciel ziemski, bę
dący równocześnie generałem, Gigartu, wydał rozkaz swym 
wojskom, aby chłopów nie aresztowano, lecz rozstrze
liwano, aby nie brano jeńców lecz odrazu ich mordo
wano W  buncie tym przez wojska monarchistyczne i szla
checkie zostało zamordowanych ponad 11 tysięcy chłopów. 
Rząd liberałów z konserwatystami do spółki zakuł jeszcze 
raz w jarzmo poddańcze warstwę chłopską. Nic więc dziw
nego, ż- przy takim ustroju i takim systemie gospodarowa
nia Rumunia była krajem biednym i zacofanym.

PO DRUGIEJ W O JN IE  ŚW IATOW EJ
Powszechnie się mówi, ze Rumunia jest krajem mało 

wyniszczonym przez wojnę. Pewnie, że Niemcy wchodząc 
za zgodą Antonescu do Rumunii, nie traktowali jej jako 
kraju podbitego, lecz niemniej cofając się pod naporem A r- 
mii Czerwonej, wiele fabryk zdemolowali i wiele bogactw 
wywieźb z tego kraju. Zamach stanu w Rumunii i objęcie

rządów przez partie demokratyczne z premierem Grozą na 
czele ui hroniły Rumunię od walk z zwycięską Armią Czer
woną, co bezpornie uwolniło fen kraj od wielu zniszczeń. 
Najdotkliwiej od działań wojennych ucierpiało zagłębie 
naftowe w Płoesti, gdzie około 60 proc. szybów zosthło 
zbombardowanych przez lotnictwo alianckie.

Obalając dawny ustrój polityczno - społeczny i system 
gospodarczy, mając na uwadze wyniszczenia wojenne, ludo
wy rząd Republiki Rumuńskiej, Wytęża wszelkie siły, aby 
podźwignąć kraj i zapewnić ludności dobrobyt. Została 
dokonana reforma rolna. Upaństwowiono przemysł i kopal
nie, przełamano opór reakcjonistów i kapitalistów. Pod sprę
żystym kierownictwem rządu ludowego z premierem Grozą 
no czele, Rumunia poczyna się odradzać i wchodzić na no
wą drogę rozwoju, Wiodącą do dobrobytu.

DZIEŁO  O D BU D O W Y
Dzieło odbudowy Rumunii podjęto na celej płaszczyć: 

nie żyr.a społeczno - gospodarczego. Do pracy tej wciągnął 
się całv naród, rozumiejąc słusznie, że nowy ustrój zapewnić 
może dobrobyt warstwom pracującym, że ustanie wyzysk 
a zapanuje sprawiedliwość społeczna i gospodarcza.

Przyjrzyjmy się pracy i rozwojowi niektórych gałęzi 
gospodarki narodowej.

ROLNICTW O. Głównym zadaniem jakie stoi przed 
rolnict--\em rumuńskim jest: wyposażenie techniczne rol
nictwa bowiem jeszcze do tej pory istnieje jv Rumunii 25 
tysięcy pługów drewnianych, którymi chłopi orzą ziemię 
jak za czasów bardzo pierwotnych. Do dalszych zadań na
leży: zwiększenie wydajności, rozwój ruchu spółdzielcze
go, zwiększenie powierzchni terenów uprawnych przez prze. 
prowadzenie robót melioracyjnych, rozszeerzenie działalności 
ferm państwowych i stacji maszyn rolniczych, uprzemysło
wienie produkcji „olnej, otwarcie kredytów rolniczych, 
polepszenie warunków życia gospodarczego i społecznego 
chi pów.

Głównym zadaniem, które rząd rumuński uważał za 
bezpośrednią konsekwencję reformy rolnej i które rozwią
zał niezwłocznie, było stworzenie ram prawnych własności

O C T A V IA N  GOGA 
poeta rumuński

Orocze
Do was, ja do was zawsze śpieszę,
Strudzoną duszą się pokionić,
W y jedni ołtarz mej nadziei,
Jeszcze swym trudem chcecie bronić,
Wam mojej lutni struny plączą,
Świąt nieznający, biedny ludu,
Najtepsze, biedne dzieci świata.
Zgodzone z potu, z łez i trudu.

Waszym dalekim, jasnym oczom,
Błękit na niebie rozciągnięty,
Oddal najczystsze swe promienie,
W  swej miłościwej woli świętej,
Nieba wam duszę śpiewną dały,
I  czułe serca, aby drżały,
Na leśnych liści głos tajemny 
1 leśnych źródeł szept nieśmiały,

Twardo w ugoru płodne biodro,
Pług wasz woruje się głęboko,
Gdy w polu śpiewa dzwonnie wiosn 
Co świeci jasno w waszym oku.
Wam dziwne swoje tajemnice,
Ziemia objawia uroczyście,
Wam pachną kwiaty, was poznają 
W  szumie pozdrowień leśne liście.

W y bracia szumów leśnych liści,
Dzieci pod modrym nieb namiotem,
W y smugi polne i zielone.
Skraplacie łzami, krwią i potem,
Z  przyciesi chat w wieczornych cieniach, 
Gdzie dumki, hory wkrąg się śmieją, 
Zabłyśnie, wierzcie innych czasów, 
Wspólnego szczęścia znów nadzieja.

A  to jest moja łza, co drżąca,
Przez sito rzęs mi się przelewa,
I  pieśń jest moja, która w borze,
Swoją bezsilną żałość śpiewa 
W  tej groźnej ciszy cierpień waszych,
Jak w mrocznej głębi oceanów,
Groźny wichr wieków przyszłych drzemie,
Wichr - mściciel krzywd i łez wylanych.

(rok 1907)

rolnej przez „ustawę o transakcjach ziemskich". Ustawa ta 
zapobiega z jednej strony podziałowi własności ziemskiej na 
części mniejsze, niż 2 ha, a z drugiej strony udaremnia 
przywrócenie wielkiej własności ziemskiej przez skupowa
nie ziemi na niekorzyść chłopów.

; W  jesieni 1947 r. chłopi obsiali przeszło 2.500.000 ha 
ozimin i zaorali prawie 60 proc. trenów rolnych, przygoto
wując w ten sposób zasiew.

Aby chłopi mogli uprawiać swoją ziemię, rząd ma w 
planie dać im — przynajmniej 20.000 traktorów, 18.000 
młockarni, Ł300.000 pługów z zaprzęgiem, 100.000 siewni- 
ków zbożowych, 500.000 motyk, 50.000 żniwiarek, 6.000.000 
jopat, 3 000.000 sierpów, 1.000.000. grabi i wiele innych 
narzędzi.

Uzupełnienie i polepszenie rasy bydła rogatego stanowi 
również zadanie wielkiej wagi dla rumuńskiego rolnictwa 
w chw l’ obecnej. Państwo wspiera rolnictwo popierając 
hodowlę bydła.

Dla rozwoju i polepszenia rolnictwa we wszystkich se
ktorach, fermach państwowych, stacjach maszyn rolniczycn, 
została stworzona instytucja samorządowa pod nazwą 
REAZIM. Instytucja ta ma dla rolnictwa znaczenie kapital
ne. Fermy tej instytucji mają za zadanie hidowlę pełno
wartościowych naśiop i rasowego bydła, które rozdzielać 
oędą rolnikom. Fermy te produkują również zboże, oleje i 
włókna, niezbędne zapotrzebowaniu miast i ośrodków prze
mysłowych oraz eksportowi. Stacje maszyn rolniczych wy
najmują te maszyny na • roboty rolne. Fermy państwowe 
mają jako zadanie wychowanie zawodowe i spółdzielcze 
rolników. W  ten sposób REAZIM  jest czynnikiem podsta
wowym w dziedzinie organizacji i postępu rumuńskiego 
rolnictwa.

Przez powstanie Rumuńskiej Republiki Ludowej ponad 
60.000 ha terenów rolnych, ferm, losów, będących własnoś
cią króla przeszło we władanie państwa.

REAZIM  posiada obecnie 153.000 ha ziemi, z których 
75 000 ha ziemi ornej, 11.U00 ha winnic, 13 fabryk marmo
lady, 272 młyny, 31 mleczarni, fabryki oleju, spirytusu itp.* 
3.500 traktorów, 2.000 młockarni i inne maszyny i narzędzia 
oraz poważny zapas bydła i zwierząt roboczych.

Stworzono jbu lenn państwowych, 1 jO stacji maszyn 
rolniczych i 2 wielkie warsztaty reparacyjne oraz większą 
ilość warsztatów drobnych.

W jesieni 194/ toku zorganizowano ■ 27 .liceów rolni
czych, z których dwa żeńskie, 54 szkoły praktyczne i 152 
szkoiy kwalitikacyjne, to znaczy szkoiy, które przygotowują 
rzemieślników, sp^srod tych cmopow, co me posiadają włas
nej ziemi, ale którzy mogą być użyteczni na rolniczym od
cinku pracy. W  4-letnim programie przewiduje się otwarcie 
70 liceów rolniczych, przynajmniej juO szkól praktycznych 
i 1 200 szkól kwalifikacyjnych. Zainteresowanie i entuzjazm 
z którymi zostały przyjęte nowe szkoły przez rolników do
wodzą, ze szkoły te odpowiadają realnym potrzebom i ż* 
będą one miały owocny wpiyw na rumuńskie rolnictwo.

A  oto kilka danych statystycznych odnośnie zbiorów 
w 1947 r.
rodzaj zboża wagonów % w stosunku do prze

ciętnego zbioru za lata 
1930—1938

pszenica 126.000 50
żyto 6.600 77
owies 36.310 40
jęczmień 29.581 60
kukurydza 525.000 130
kartofle 161.238 113
buraki cukrowe 71.406 160
słonecznik 32.800 557
O SIĄG NIĘCIA W  PRZEMYŚLE. Produkcja mie

sięczna trzech najważniejszych przemysłów wygląda w po
równaniu z r. 1938 jak następuje:

Przemysł 1938 sierp. 1947 r.
metalurgiczny 100 70
chemiczny 100 78,2
materiałów budowl. 100 80

• węglowy 100 95.5
Poważne osiągnięcia miały miejsce w przemyśle włó' 

kienniczym, którego produkcja wyniosła 71,9 proc. produk
cji miesięcznej 1938 r. w miesiącu listopadzie 1947 r. Wzrost 
produkcji tego przemysłu widać wyraźnie w zestawieni11 
z produkcją z 1946 r. W  roku 1946 wyprodukowano 6.492 
ton materiałów włókienniczych, podczas gdy w r. 1947 —■ 
7.639 ton. Należy także podkreślić, że przemysł wełniany 
osiągnął 113 proc. produkcji przedwojennej, a przemysł jed- 
wabniczy 96,75 proc. produkcji przedwojennej.

Nie można także pominąć osiągnięć w przemyśle nafto
wym, gdzie zahamowano spadek produkcji. Ze względu ni 
wyczerpywanie się złóż roponośnych, ważną rzeczą jęs/  
zwiększenie produkcji gazu ziemnego o 12.000.000 m. sześć- 
miesięcznie. Na rok 1948 zaplanowano produkcję metanu n* 
100 000:000 m. sześć, miesięcznie.

To krótkie zestawienie obrazuje nam dźwiganie się Lu
dowej Republiki Rumuńskiej na X  r,rw f' odrodzona 
drodze.
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